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H O K  1820. M I E S I Ą C  L I S T O P A D .

J E  O G R A F I J A,

L e  m o n d e  m a r i t i m e  , cu Tableau geographique 
.et historiqile de 1'Archipel d" O rient, de 
la Polynćsie et de V Australie etc. Świat 
m orski. czyli Obraz jeograficzno-history- 
cziiy Archipelagu wschodniego, Polynezyi 
i Australii; zawierający opisanie wszyst­
kich wysp wielkiego Oceanu i lądu No- 
wey-Holandyi ; Iiistoryą mieszkającycli na 
nich ludów; wykład ich wiary, rządu, rol­
nictwa , sztuk, przemysłu i handlu; rys 
ich charakteru, zwyczajów, obyczajów, u- 
biórów ; ze słownikiem p o r  ó w n y w a j ąc y m 
rozmaite ich dyalekta , przez C. A. W al- 
ckenaer, członka instytutu (akademii napi­
sów i pięknych nauk) dwa tomy in 8vo, ozdo­
bione rycinam i; uN cpveu, 1819. Rozbiór 
Pana J .P .A b e l -R e m u s a t . (Jour. des Savans)

W y j ą t e k  p i e r w s z y

O d  czasu , jak jeografowie poczęli u- 
Waiać za niedostateczny i niedogodny da- 

Di. wileń. T. 111. N . 3. r. 1 8 2 0  a
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w n y  podział św ia ta  mieszkalnego na cztery  
c zęśc i , wymyślorio dla jego zastąpienia  ró ­
żne  nazw ania  , z k tó rych  podobno dotąd ża­
dne nie o trzym ało  powszechnego przyjęcia. 
A u to ro w ie  mieli w podaw aniu  tych nazw ań 
różne  pobudki. Jedni , chcąc się pomścić 
za w yrządzoną K rzysztofow i K olom bow i n ie ­
sprawiedliwość , k tó ra  używ aniem  jakby p o ­
święconą została , chcieli nadadź A m eryce-  
P ó łnocney  imie Kolombii , ograniczając imie 
A m eryk i  do części poludniow ey tego lądu; 
d rudzy  życzyli sobie, aby przyjąć , dla k ra ­
in  aus tra lnych  i w ysp oceanu spokoynego, 
im iona  N o ta zy i  , F o ly n ezy i ,  Occam k i , a na­
w e t  Australii  i A u stra la zy i , k tó re  widocznie 
są niew łaściw em i , jeśliby je chciano nada­
w ać  archipelagom , na  północ rów nika  p o ­
łożonym.

P a n  W a lc k e n a e r , p rzyym ując  , w ko­
smologii swojey , imie Świata M orskiego , na 
zb iorow e oznaczenie wszystkich ziem , k tó ­
r e  nie należą ani do starego , ani do no­
wego ś w i a t a , riie był wolnym  od żądzy
w prow adzen ia  nowego nazwania , żądzy dzie- 
c inney  i rzadko  kiedy skutkiem  uw ieńczo- 
ney. P . W a lc k e n a e r  , rów nież  jak naysła- 
w nieysi  jeografowie X V Igo w ieku , M e rca ­
t o r  , O r t e l i u s , G w ilhelm  Postel , i po nich, 
V oisin de la Popelin iere  i p rezyden t  de B ros-  
ses , p ^ u j^ ty  użytecznością, k tó ra  zdaje się 
w ynikać  dla jeografii z rozdzielenia  w szyst­
k ich  k ra in  kuli ziemskiey na t r z y  św ia ty , 
p rzyw odzi do tego podziału pobudki, o k tó ­
rych  s tan  nauk  nie pozw alał naw e t  czynić
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domysłów d a w n ie y sz y m  ty m  p i s a r z o i r .W  r z e ­
czy sa iney ,  tak  się z d a rz a  w kazdey  d o b rey  
m e to d z ie  , że  co z p o cz ą tk u  było  ty lko  k la s -  
sy likacyą ,  w y m y ś lo n ą  d la  nadan ia  p o rz ą d k u  
p rz e d m io to m  n au k i  , s ta je  się ra z e m  ś ro d ­
k iem  do p o zn a w an ia  rz e c z y w is ty c h  )ey ch a ­
r a k te r ó w  ; a podz ia ł ,  k tó r y  się zdaje w y łą ­
cznie  s łużyć sam j m  j e o g ra fc m , m oże p r z y ­
nieść korzyść  n a tu ra l is to m  i filozofom : p o ­
n ie w a ż  jest p ra w d z iw ie  filozoficzny i z p r z y ­
ro d z en iem  zgodny.

N a ro d y  i p o m n ik i ,  k tó ry c h  p o cz ą tek  n i ­
k n ie  w  c ien iach  w i e k ó w ; w ie lk ie  o b sza ry  
leżące  p u s t y n i ą ,  d la  tego  ty lko ,  ze się op ie ­
ra ją  u p r a w i e ; k ra in y  żyzne  i z a m ie szk an e  
od  lu d ó w  p o tężn y c h  i cy w il izo w a n y ch ;  s t e ­
p y  n a w e t  o k ry te  l icznem i n a m io ta m i  i sza- 
ła sza m i poko leń  pasterskich-, zn ak o m ite  z w ie ­
r z ę t a  , s ło ń ,  k o ń ,  o s ió ł ,  w ie lb ł ą d ,  w ó ł , o -  
sw o jo n e ,  i od n ie p a m ię tn y c h  czasów  c z ło w ie ­
k o w i  u ży tec zn e  : o to  są ry sy  , k tó r e  za  p ie r ­
w sz y m  r z u te m  oka  u d e rz a ją  w  d aw n y m  św ię ­
cie , a  k tó ry c h  n ie  zn ay d u jem y  już w  d w ó c h  
d rug ich .  Ś w ia t  n o w y  w y s ta w ia  n a m  ty lk o  
n ie l iczn e  ro d z in y  dz ik ich  ło w c ó w  , b łą k a ją ­
cych  się po  g ęs tw in ie  lasów  , albo p rz e b ie ­
gających  o b sze rn e  b u y n e  p a s tw is k a ;  m i a cta  
i  w iosk i  p rz e d  m a łą  l iczb ą  w ie k ó w  z b u d o ­
w a n e  p r z e z  osady lu d ó w  cy w il izo w an y ch ,  
p rz y b y ły c h  z d ru g iey  p ó łk u l i ;  gdzie in d z iey  
zaś  w szędz ie  , lasy  p r a w ie  ta k  d aw n e  , jak  
z iem ia ,  k t ó r a  ic h  ż y w i ,  a p rz e m y s ł  lu d z k i  
W w a lc e  z n a t u r ą  ży żn ą  , o lb rz y m ią  i  d z ik ą ,  
~ N a  św iec ie  zaś m o rsk im  , w id z im y  w ie l -
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kie w yspy, dawno zamieszkane przez  różne 
ludy cywilizowane ; stały ląd stojący p u ­
s ty n ią ,  gdzie znaleziono tylko garstkę roz­
sypanych lu d z i ,  w stanie naywiększey dz i­
kości 5 małe narody v. pośród rozległego o- 
ceanu  , skiipione na sczupłych żyznych prze­
s trzen iach  , w ystaw ując  łagodne obyczaje i 
p rzem ysł życia rolniczego, obok niecznłości 
i  drapieżności b łąkającey się dziczy; ze w szy­
stk ich  stron , s te r ty  k o ra lo w e , ogromne r a ­
fy , całe wyspy , k tó re  są dziełem  źw ierzo-  
k rzew iów , i zdają się przekonyw ać o nieda- 
w nem  ich ut w orzeniu  się. Różnice tak w y r a ­
źne , nie mogły bydź niepostrzeźone ; ale 
jeden tylko podział P ana  W a lc k e n ae r  zdaje 
się bydź w łaściw ym  do należytego ich w y ­
stawienia.

T r z y  części św ia ta  m orskiego w ys taw u-  
ją m iędzy sobą różnicę, nie m niey c h a ra k te ­
r y s ty c z n ą ,  jak inne podziały starego i no­
wego świata. Nayocllegleyszą z tych  trzech , 
jak  sobie ła tw o  wnieść m ożna było , jest ta ,  
k tó ra  w ystaw ia  naywiększą sprzeczność : to  
jest, N ow a-I ło la n d y a , i wielkie z ie m ie ,  na­
p rzeciw  wschodnim jey brzegom leżące, gdzie 
zdaje s ię ,  że człowiek przyszedł do nay w yż­
szego szczebla osłabienia fizycznego i m o­
ralnego. T a m to  znaydują się te  zw ierzę ta , 
zastanaw iające  sw em  dziwnćm  odróżnieniem  
się , czarne  łabędzie, ga tunki naydziw niey -  
sze marsupiow  i m onotremow , a nadew szy- 
s tko ornithorynkow, s tw orzenie  dziw ne i nie 
jedenby ją wziął za mieszańca, k tó ry  razem  
zdaje się należeć do rodzaju  zw ie rzą t  czwo-
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r o - n o ż n y c h  , J o  p ł azów ,  do p t a k ó w  i do  ry b .  
N iez n a y d o w a u ie  się z u p e łn e  w ięk s z y ch  z w ie ­
r z ą t  d z i k u h ,  i d r z e w a  chleb ow e,  s t an o w ią ,  
we" względzie  iu s to ry i  n a t n r a l n e y , cechę 
l iay w y razn iey szą  a r ch ip e l ag ó w ,  r o z r z u c o n y c h  
j)o og ro m n ey  p r z e s t r z e n i  wie lkiego oceanu ;  
H nakoniec  analogia  naw et ,  p r z e z  k t ó r ą  część 
ś w ia t a  m ors ki ego  n ayba rd z iey  zbl iżona do s t a ­
r ego l ą d u ,  czyli  a r ch ip e lag  w s c h o d n i ,  oka-r 
żuje  w  sw ych  p ło d ach  p o r ó w n a n y c h  z p ł o ­
d am i  A z y i : analogia  ta  p o t w i e r d z a  t e  od­
ró żnieni a  , i nie daje b y n a y m n ie y  p o w o d u  
do żadnego z a rzu tu .  A rc h ip e l ag  t en  , k t ó ­
r y  , że t ak  p o w i e m ,  t w o r z y  pr zeyśc ie  m i ę ­
d zy  d w o m a  ś w ia t a m i ,  w y s t a w u j e  g a tu n k i  a- ,  
na log iezne , a le  n iep o d o b n e  do g a t u n k ó w  a -  
z y a ty c k ich  : t ak i e m i  są ryncceros  i hippopo-  
t a my .  S u m a t r a  w yda je  d r z e w o  ch l eb o w e  p o -  
ly n ezy y sk ie  , a  nak on iec  , jakby dla p o t w i e r ­
d ze n ia  t r a f n y ch  p o s t r z e ż e ń  P a n a  W a l c k e -  
n a e r , zna lez ion o na  ley  w y s p ie  tapira  , o 
k t ó r y m  do tąd  r o z u m i a n o  , ze się jed yn ie  na  
n o w y m  świec ie  zna ydu je .  Z w i e r z  t e n  z n a y -  
du je  się w p r a w d z i e  w lasach  Malakki .  Z d a ­
n i e m  P a n a  W a l c k e n a e r  m óg ł  t a m  p r z e y ś d ź  
z S u m a t r y  : ale , p ró c z  tego , że t a p i r  p r z e z  
Malajów'  tinu zw'any , nie j e s t ,  podł ug  ś w i a ­
d e c t w a  P a n a  F a r g u h a r , m n iey  zn a n y m  na 
p ó ł w y s p i e  jak s łoń i ry noce ro s ,  C h iń c z y k o -  
w i e ,  k t ó r z y  go o d d a w n a  zna ją  pod im ie n ie m  
m e ,  p o w i a d a ją ,  że się d aw n ie y  zn a y d o w a ł  
w  Y u n  nan.  R o z u m i e m  p r z e t o  , że b h ż e y  
będ z ie  t r z y m a ć  się innego pos t rz eżen ia  P a ­
n a  W a l c k e n a e r ;  to  j e s t ,  że jeśli Sumatra
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zbliża się w  wielu względach do świata da­
wnego , półwysep Malakka zdaje się z na­
tu ry  swey należeć do świata morskiego, do 
którego jest zbliżony. Te przeyścia powol­
ne i stopniowania nieznaczne, są tak pospo­
lite w historyi naturalney, iż podobne przy­
kłady w jeografii zadziwiać nie powinny.

Widzimy teraz, jakie krainy przedsięw ziął 
opisać Pan W alck en ae r : są to trzy  części 
świata morskiego , czyli Archipelag wscho­
dni , Polynezy a i Australia. Naturalny ten 
podział służy za plan jego dziełu , którego 
dwa pierwsze to m y ,  do ninieyszego rozbio­
ru  przez nas w z ię te , poświęcone są opisa­
niu wysp Archipelagu wschodniego , nay- 
więcey do dawnego lądu zbliżonych , jako- 
to : S um atra ,  J a v a ,  Sum bava, Flores i T i ­
mor. Zamiarem autora j e s t , przebiedz li­
czne i interessujące w y sp y , składające A r­
chipelag wschodni; po tem , obróciwszy się 
ku wschodowri , opisze w drngiey części, “ to 
„ ogromne mnóztw o archipelagów, utworzo- 
„ nych z wysp m ałych , rozmaicie z sobą 
„ w gromady połączonych między sobą, ska- 
„ ł a m i , już to stćrczącemi w kształcie ostro- 
„ słupów do znaczney wysokości, już to spła- 
,, szczonemi równo z powierzchnią wody, 
,, bronionych , otoczonych lub połączonych 
„ straszliwemi rafam i, rozciągłemi ławami 
„ koralów , które opasują mnieysze lub wię- 
„ ksze części rozległego o cea n u , i tworzą 
„ w ś ró d  m orza , bez żadnych pobrzeźów, 
„ zatoki , ciaśniny, porty , na których , nie 
„ zrażając się srogością w ia t ró w , unosi się
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„  i igra m nóztw o lekkich łodzi z m ieszkań- 
„ cami św ia ta  morskiego. ”  Nakoniec p o w ra ­
cając na zach ó d , a u to r  opisze spuitoszałe po- 
brzein  lądu A u s tra l i i , ich ogromne łańcuchy 
gór , ich rozległe puszcze , ich niezbadane pu­
stynie. Rozległy ten  lą d ,  z ziemią Y an -  
D iem en na południe , i pasmem  w ysp , p ię­
kny ch i żyzny ch na wschodzie, b idz ie  przed­
m iotem  tr /ec iey  i osta tm ey części.

Ę propeyczykow ie  oddawna już pozap ro -  
wadzali osady swoje na znakomitszych w y ­
spach archipelagu wschodniego : ztąd też  o- 
pisy tych wysp były bardzo liczne , i zna­
cznie się jeszcze w osta tn ich  czasach po­
m nożyły . O pisy  te  , jak sarno z siebie w y ­
p a d a ,  są głów nemi źródłam i, z k tó rych  czer­
pać powinien liczony E uropeyczyk, biorący 
się do opisania krajów  , k tó rych  sam nie 
zwiedził. Jednakże grnboby się m y l i ł , k to -  
by m y ś la ł , ze praca , k lóreyby opisy te  
p rzedm io tem  b y ł y , jest prostą  kom pilacyą, 
zależącą na zeb ran iu  tych  opisów , w y b ra ­
n iu  lepszych , oczyszczeniu ich , i u łożen iu  
tych  w7yciągów porządkiem  m ateryy . P ra c a  
ta  , bez w ą tp ien ia  dość u t ru d z a ją c a , m ogła­
by wydadź dzieła szacow ne ; ale nie m ożna  
rozum ieć  , żeby P a n  W a lc k e n ae r  na  tem  
p r z e s t a ł , znając p race ,  k tó rem i naukę  jeo- 
grafii zbogacił. K toko lw iek  zastanaw iał się 
nad  dziełam i podróżopisarzy  , w ie , iak t r u ­
dno jest pogodzić ich jednego z drugim  i 
sam ych z sobą* ileż to  położeń źle ozna­
czonych , imion tak  p rze inaczonych , że do 
siebie niepodobne 5 w ie le  rzeczy  n iew y ro -
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szumiałych i ni epewnych  w  rozmaitym wzglę ­
dzie. Jeśli jest m owa o krajach rozJegley- 
szych . lub wyspach w mało znanych miey-  
scacli m u r z a ,  po trzeba  n i e r a z  nader  t rafne­
go s ą d u , aby pogodzić dawmieysze opisy 
z n o w e m i , a n a w e t  dla zapewnienia  się, źe 
na leżą do mieysc tychże samych. W c a le  
jes t  co innego , chcieć śledzić nie tylko po­
stęp odkryć e u rope yc z yków , i cofnąć się do 
począ tku  ich o s a d ,  a dadź poznać ze szcze­
gółami kraje  od leg łe ,  wykreśl ić  obraz ich 
kons ty tucyi  fuyczney  i ich podziału pol i ty­
cznego , rpisać ich p łody ,  nie jako w ę d ro ­
w n ik  pospoli ty lub ha n d la rz ,  ale jako na tu -  
ra l is ta  i jeograf^ dadź his toryą mieszkań­
c ó w ,  ich języka, obyczajów’, p r a w ,  i wszy­
s tk i e g o , co s tanowi układ ich społeczności: 
oto jest co P a n  W a h k e n a e r  przedsięwziął  
względem części świata  nayobszernieyszey 
co do powie rzchni ,  nayt rudn ieyszey  do opi­
sania i naymniey dotąd znaney.

W s t ę p ,  poprzedzający dz ie ło ,  nie jest 
bardzo rozciągły’. Z a w i e r a ,  prócz -w y­
k ładu  pobudek , któ re  skłoniły a u to ra  do 
przyjęcia  podziału kuli  zie mskiey na t rzy  
ś w i a t y , opisanie powszechne  ale skrócone 
świata morskiego. Uv.rgi  s tosowne do całe­
go zbioru wysp archipelagu wschodniego są 
łakźe z a w ar te  w- kilku kar tach.  Nąkoniec 
xięga pierwsza , podzielona na cztery roz­
działy , zaymuje dwa tomy , kłóre  już w y ­
szły na świat : obeymuje ona jedynie w yspy  
sum atryysk ie , czyli  sądzkie ;  a p rzedm iotem 
pierwszego rozdziału  jest  opisanie Su*natry
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i wysp mnieyszych w  około niey lezących. 
W  tey części swego dzieła , Pa n  W a lc k e -  
n ae r  nie zaniedbał  użyć za głównego p rze ­
wodnika  Pana  Marsden , którego ważne pra­
ce tyle się przyłożyły do rozpos trzenien ia  
zna jomości ,  jakie miano przed nim o his to-  
ryi  i językach wie lu ludów wschodnich ,  a 
w  szczególności o Malajach. Ale uczony ten  
francuz czerpał i z innych źródeł  ; a pa­
miętniki  towarzys twa  batawskiego , badania 
azyatyckie  (les Recherches asiatiques), i w ie ­
le opisów' i dzieł szczególnych,  k tó rych nie 
zaniedbał  p rzy taczać ,  posłużyły cło uz upe ł ­
nienia  zebranych  przez niego wiadomości , 
albo do potwierdzenia  ich dokładności. Z te.- 
m i  to pomocami wykreśli ł  obraz history czny 
i jeograłiczny Sumatry , w  k tó rym  mało co 
do życzenia pozostaje , a k tó ry  w mnieyszey 
objętości ,  i w  kształcie bardziey zastosowa­
nym  do smaku czytelników francu kich, w y ­
s tawia p rawię  wszystko, co jest p rawdziw ie  
is to tnćm w historyi  Sumatry  Pa na  Marsdena.

S u m a t ra  jest zamieszkana przez pięć głó­
w nyc h  na rodów :  A c h inow ie ,  w części pół- 
nocney ; Ba t ta sowie  w  półnpcno-zachodniey,  
naprzec iw  pó łwyspu  M . l a k k i ;  Minangkabo-  
w i e ,  we  ś rodku ;  Redjangowie między gó­
rami  i brzegami zachodniemi;  i Lampongo-  
w ie  , w części południowey tey  wyspy*. J ę ­
zyki  tych  narodów mają między sobą wie l­
ką  ana logi ją , a malajski jest ich źródłem. 
Jeśli przypuszczenie t o ,  które  Pan W a lc ke -  
p ae r  potwierdza,  dodając w przypisach sło­
wnik  pięciu j e ż y k ó w ,  jest p r a w d z iw e ;  tedy
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zdaje się , ze powinnoby sprawić jakieś o- 
gran iczenie  poprzedzającego je założenia; to  
j e s t : że ludy , różnego początku i pokoleń 
bardzo  różnych , zaludniły Sum atrę . O dm iany 
postrzeżone w  w yrażen iach  odpowiednich 
w  językach tych  Indów, mogą stanowić dya- 
l e k t a ; ale , zdaniem n a s z ć m , nie są dosta­
teczne do wskazania  oddzielnego początku  i 
w ie lu  pokoleń oddzielnych. T o  zaś pew na: 
ze alfabety i znaki pisma , nie sa podobne: 
ale , w  tym  naw e t wrzględzie , różnica  jest 
bardziey pozorna niż p ra w d z iw a ;  i po ró -  
w nyw ając  między sobą te  różne alfabety, m o­
żna  p o s tr z e d z , że w zię ły  początek  swóy 
z jednego sys tem atu , z tego , k tó ry  był w y -  
ciągniony z D tv a n a g a r i , a k tó ry  był w p ro ­
w adzony  przez Bnddhistow  do Siam u, P egu , 
w ie lu  innych części pó łw yspu dalszego In -  
dyy  i do wysp południowych. Jest też go­
dną zastanowienia  osobliwością, że się ty le  
l i te r  znayduje  na Jayie , S um atrze  , i in ­
nych  m ieyscach , gdzie te raz  tak  m ało lite­
r a tu r y  ; a  okoliczności, k tó re  je tak odm ie­
n iły  i pomnożyły , zasługują , aby były śle­
dzone w historyi ludów, k tó re  używają  tych  
liter.

P a n  W a lc k e n a e r  daje w sposobie sk ró ­
conym  h is to ryą  piąciu pokoleń , składają­
cych ludność krajow ców  Sum atry . Z aczy­
n a  od mieszkańców k ró les tw a  Achinu, w ła ­
ściw ie Achich , państw7a , k tó re  się niegdyś 
wzniosło  było na dość wysoki stopień św ie ­
tności , ale pożn iey  u trac iło  w iele ze swego 
znaczenia. Achinowie zdają się bydź m ie -
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szaniną R attasów , M alajów i Chuliasów: k tó -  
rem to  osta tn iem  imieniem oznaczają na Su­
m a trze  mieszkańców zachodniego pobrzeźa 
H in d u s ta n u ,  k tó rzy  w e wszystkich czasach 
nczęsczali do po r tów  achińskich. W  g łę ­
bi k raju  z na jdu ją  się pokolenia m niey zna­
jome. Język achinów jest m ala jsk i ; w  pi­
saniu używ ają  l i te r  arabskich , k tó re  p rzy ­
jęli razem  z m achom etanizm em : okoliczność 
ta  w prow adz iła  do ich języka w iele w y r a ­
zów  arabskich. Rozległy h a n d e l ,  którego 
Achin był niegdyś sk ładem , baidzo teraz  
zm n ieysza ł ,  jednakże jest jeszcze dosyć zna­
czny.

R ząd  achinów  jest ga tunkiem  m onarchii  
ograniczcney, nie przez p raw a  pisane , ale 
P ot(ig9 m agnatów  ; jest to gatunek  tey  feu- 
dalności, k tó ra  się była rozszerzyła p raw ie  
po całey Azyi. W  Achinie p raw a  krym inalne  
są nader  surowe; co, jak się często zda­
rza ,  nie strzym uje tego ludu od chytrości, 
okrócieńs tw a  i zdrady : dzieje jego są cią­
głym tego dowodem. W p ra w d z ie  wiado­
mości, jakie o nich m am y nie zachodzą za 
epokę, kiedy Europeyczykow ie  zaczęli od­
wiedzać te morza. Około końca XV Igo w ie ­
ku , Achinowie doszli do wysokiego stopnia 
pomyślności. W yjąw szy  Portugalczyków , 
w szystkie  m ocars tw a  m o rs k ie , od Japonii 
az do A ra b i i , posyłały bezpiecznie okrę ty  
do portów' achińskich. R ew olucya roku  i5 8 3 ,  
zadała okrótny cios tem u  m ocarstw u : u b ie ­
ganie się między Portuga lczykam i, a miesz­
kańcam i Achinu, o p ierw szeństw o na tych
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m o r z a c h ,  prz yn ios ło  szkodę dla ob u  ty c h  n a ­
r o d ó w  : gdyż H o le n d r z y ,  k tó ry ch  A c h in o w ie  
n a  pom oc  dla o p a n o w a n ia  M a lak k i  w e z w a ­
li,  stali  się d la  n ich  ni eb ez p iecznymi  s p r z y ­
m i e r z e ń c a m i ,  i zag a rn ę l i  ca łą  korzyść  t e y  
zdobyczy.  Angl icy  zaś, p o z a k ła d a w s z y  osady 
w  ró ż n y c h  częściach t e y  w yspy ,  korzysta l i  
z w ojen  d o m o w y c h , n isczących p a ń s t w o  
A c h in u ,  i sami  sie w n iem  umocni l i .  O s t a -

L

t n i  x iąźę  z rod z iny  k ró lew sk ie y  był  jeszcze 
w  r o k u  i 8 o 5  na  t r o n i e ;  ale zdaje s i ę ,  że 
Angl icy  zmus i l i  go do z r z ec zen ia  się p r a w  
sw o ich ,  n a  syn a k u p c a  jednego z P inang .  
T a k i  jest w y p a d e k  os ta t ec zny  p r z y r z e c z e ń ,  
d an y c h  od k r ó ło w e y  E lżb ie ty  m o n a rc h o m  A -  
c h m u ,  iż n igdy nie  będą miel i  p r z y c z y n y  ża ­
ło w a ć ,  źe weszl i  w  p r z y m i e r z e  z Angl ikami:  
„ U w a g a  t a ,  m ó w i  nasz a u t o r ,  nie jes t m o ­
ją,  a le jednego z p i sa rzy  angie lskich  (*)“ 

B a t t a s o w i e  są naydz ik szym i  ze wszys tk ich  
m ie s zk a ń c ó w  S u m a t r y  : p e w n ą  jest ,  że p o ­
że ra ją  c iała swoi ch  ni ep rz y jac ió ł ,  i t y ch ,  co 
za  w y s t ę p k i  s k az an i  są na  śmierć.  Jes t  p o ­
n i e k ą d  c u d e m  , że lud ,  k t ó r e g o  w s zy s tk i e  
zw’yczaje  o k azu ją  s tan  m a ło  pos un ioney  cy -  
w i l i z a c y i , m iał  m o w ę  p i s a n ą ,  i że w  n im  
l iczba  osób,  n iem a jących  ż a d n ey  n a u k i  jes t 
m n i e y s z a  od l iczby osób,  u m ie j ący c h  cz y ­
ta ć  i pisać.  W r e s z c i e  sp rz eczność  t a ,  k t ó r ą  
w y s t a w u j ą  obyczaje  b a r b a r z y ń sk ie  i  l i t e r a ­
t u r a  dość podnies iona,  znaydu je  się i u  w i e ­
lu  i n n y c h  lu d ó w  a r c h ip e l a g u  w schodn ie go ,

{*) Raffles, J a v a , tom 1, str. 2 2 7 .
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jak ją opisuje L eyden , w  swey ip te ressu ją-  
cey rozp raw ie  o narodach hindo-chińskich.

M inangkabusow ie, czyli , jak ich  nazy ­
w ają  dla odróżnienia od innych m ieszkań­
ców w yspy, O rang - M a la y  o (Ludzie Mala jscy); 
zasługiwaliby na tem  dokładnieysze p o z n a ­
nie , jeś l i,  jak jest m niem aniem  w ie lu  
u c z o n y c h ,  uważać ich należy za gałąź 
ludu  maiajskiego', pochodzącą z pokolenia 
koczującego , którego ślady znaydujem y po 
w szystk ich  częściach oceanu spokoynego, a  
naw e t  poza oceanem indyyskim. Nieszczę­
ściem , h islorya  ich mało jest zna jom a: po­
danie jedno, zachowane w ich dziejach, w y ­
wodzi ich początek z k ró lew stw a  Paleinbang* 
n a  wyśpię Indalous (Sumatra): ale imie M a -  
harrier u , nadane górze jedney w tym  k ra ju , 
i  inne imiona, k tó re  zdają się należeć do b a ­
jek b rachm anów  o K a u k a z ie , każe się oba­
wiać, żeby podanie to nie było, jak u w ie lu  
innych ludów tychże okolic, p rzykładem  za­
stosowania fikcyy mitologicznych h in d u a ń -  
skich do krajów , do k tó rych  je B rachm ano- 
wie w prow adzili .  P an  W alckenaer  zdaje się 
dostrzegać w  tych  przypom nieniach, dość z a ­
ćmionych, jakiegoś zbiegu między epokam i e -  
m igracyy m alajów, podług ich w łasnych ro ­
cznik ów, a  zdarzeniam i przytoczonem i w  kro­
n ikach  jawańskich. Nie kładnąc osta teczne­
go zdania o tych  rocznikach  i kronikach, 
k tó ry c h  epoki okazują w iele  wątpliwością 
zdaje się nam , że m ożna przyjąć wniosek 
k tó ry  wyciągnął uczony jeograf z r o z t r z ą ­
sanych p rzez  się faktów* to jest: ze około po-
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łowy XH go w ie k u ,  było pow szechne p o r u ­
szenie ludów, wszystkich  tych  wysp. Je s t-  
to  okoliczność nader w ażna w zagadnieniu 
historycznym , o rozszerzeniu  się M alajów i 
ludności Polynezyi. Z resz tą , aby mieć co 
pewnego o sczególach chronologii M alajów, 
po trzeba  wprzódy dóyśdź do zupełnego oczy- 
sczenia podań m ieyscowych od indy jsk ich  
powieści mitologicznych,z k tórem i oczywiście 
są pomieszane; a co jest rzeczą bardzo t ru ­
dną w  teraźn ieyszym  stanie naszych w iado­
mości,

Znaydują się IVfinangkabowie na pó łw y­
spie M alakki, w  górach R am bu , i jest w7 k ra ­
ju  wiadomość, źe oni pochodzą z P u lo -P e r -  
cza, czyli z wyspy S um atry .  M ają  te raz  
za rzecz  p raw ie  pewną, że M alajowie w y ­
szli z Sum atry  na półwysep, a nie z p ó ł ­
w yspu  na Sum atrę , Język M alajów w  gó ­
rac h  R am bu  odznaczony jest im ieniem  ję ­
z y k a  Minangkabóu/. Religiją tych ludów, 
p rzed  naw rócen iem  ich do m ahnm etyzm u, 
zdaje się , że była religija B rachm anów . I -  
m iona w łaściw e, w yrazy  służące do oznacze­
nia  ty tu łów ', są w yraźną  m ieszaniną dyale- 
k tó w  hindnańskiego i perskiego.

Nie będę się tak  długo zastanaw iał  rrad 
tern, co się tycze R edjangów  i L  mpongów,
0 k tó rych  daw ney  history i nie masz w iado­
mości tak  ciekawry ch , jak te, k tóreśm y p r z y ­
toczyli. D w a  p a ra g ra fy , w k tó rych  P a n  
W a lc k e n a e r  m ów i o tych  pokoleniach, nie 
są m niey  zaymujące; a obrazy obyczajów,
1 szczegóły, w  k tó re  wchodzi, m ówiąc o p lo-

t
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dach krajów , przez pokolenia te  zam ieszka­
nych  i o handlu  tam ecznym , zasługują na 
uw ażne  czytanie. N ie  będę się też rozsze- 
r z a ł  n a d m a łem i wyspami, leżącemi n a p o ł u .  
dnie i na  zachód S um atry  : nayzriaczniey- 
szą z tych ostatnich jest Banka, s ław na ze 
sw ych kopalni cyny albo kalinu. Anglicy, 
k tó rzy  wyspę tę  opanowali w  i S i o ,  zam ie­
nili ją potem z H olendram i na fak to ryą  Ko- 
cliińską, na pobrzeżu malabarskiem .

Przed łn io tem  przypisów, k tóre  Pan  W a l - • 
ckenaer przydał do pierwszego rozdziału  sw e­
go dzieła, są n iek tó re  szczegóły h istoryi na-  
tu ra ln ey  albo jeografii, k tó re  w ym agały  o- 
sóbnego objaśnienia. W  p ierw szym  ż nich 
m ów i o jeograficznych kartach  Sum atry :  
naylepszą jest, podług P ana  W a lck en ae r ,  
p rzy łączona  do trzeciego w ydania  h is to ry i  
Sum atry  P a n a  M arsden; jednakże wiele j e -  
scze do żądania zostawuje. Środek wyspy' 
jest dotąd p raw ie  nieznajomy. P ostrzeże­
nia  żeglarskie o pobrzeżach nie są zupe łne  
i n iepew ne , a położenia opisane w Orien­
ta l N aviga tor  P ana  P u rd y ,  nie mają pożą-  
daney dokładności: nie sądził też P an  W a l ­
ckenaer  za p rzyzw oitą ,  je przepisywać.

G a tunku  drzew a, wydającego kamforę Su- 
m atryyską , nie masz dostatecznie opisanego, 
i nie zgadzają się względem jego charak te ­
rów  na tu ra lnych . P an  W alck en ae r  p rzy ta ­
cza i roz trząsa  w  tey  rzeczy  opinije K a e m -  
pfera , G ae r tn e ra ,  P a n ó w  M arsden i C orrea  
de Sarra . W niosk iem  tego roztrząsan ia  jest, 
ze dryobalanops camphora m a  następujące
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cechy główne : kielich jednolis tkowy trw a ły , 
garba ty , z  pięcią listkami podługouatemi, j a k ­
by  przypalonymi, lancetowatymi; korona pięć- 
listkowa listki j r y  podłużne , torebka tr z y .k la ­
powa, jedno komórkowa; nasiona pojedyncze, 
zarodek wyw rotny  bez odwiyki nasienney 
D rzewo,  które,  podług domysłu Kaem pfe-  
r a , nie należy do rodziaju bobku (lau- 
fas) ,  jest jedno z nay wy niośleyszych i 
naygrubszych na brzegach Sumatry,  i c z ę ­
sto widzieć inpzna d rzew a  te, majq.ce sześć 
do s iedmiu stop średnicy. K am fo ra  nie 
znayduje  się w  całey rozciągłości pnia, ale 
ty lko w  prze rwach  na s topę jednę lub pó ł-  
tory ,  żnaydujących się blizko rdzenia  drze ­
w a ,  w  wydrążeniach,  które ,  w innych ga tun ­
kach,  napełnione są smołą lub terpentyną .  
D rz e w o  zwyczayney  wielkości daje około 

, ośmiu kati  chińskich, albo jedynaście funtów 
angielskich; ale zdarza  się czasem, źe mnóz-  
tw7o d rzew a  zepsują ,  nim natraf ią  na k a m ­
forę.

W  przypisach,  następujących po tych,  
k tó rem  teraz  wymieni ł  jest mowa o p r a ­
wach tyczących się m a ł ż e ń s t w a , w y ję ty ch  
z kodexu Radjangów; o miarach i wagach na 
Sum atr ze  ; o c iaśmme Gaspard , na  k tó rey  
angielski okręt  A.ceste, dowódz twa  kapi tana  
M a x w e l l ,  rozbił  się dnia 18' lutego 1817, 
przewożąc na powró t  z Chin Lo rda  Amhers t ,  
pos ła  króla Jmci W .  Brytani i .  W  ostatnim

(*) O tem drzewie ob, Fam ięt. Farm aceut. Wilerl. r. 
ibao , «. 349.



przypisku jest mowa o ciekaWem odkryciu, 
na  Sumatrze tapira wielkości zebry. Mia­
łem juz powód uczynić wzmianką o tćm od­
kryciu. Pan W alckenaer opisuje jedno z tych 
zwierząt, przez Malajów sumatryyskich prze­
znaczone do zwierzyńca Lorda Moira. 
Zwierz ten , był młody i bardzo przy­
mulający się; miał brzegi uszu, grzbiet, krzyż, 
brzuch i boki koloru białego; reszta zaś ko^ 
loru czarnego dość mocnego. Kiedy stał, 
palce jego nóg, w liczbie trzech z przodu, 
a czterech z tyłu, opierały się całkiem na 
z ie m i , jak u tapirą amerykańskiego ; miał 
także równą liczbę i jednostaynego gatun­
ku  zęby przednie, dwa kły, a sześć przednich, 
górnych i dolnych. Zwierz tert nie miał 
jeszcze wzrostu w iększego jak dwie stopy i 
ośm cali angielskich. Podług innego opisu, 
samce dorosłe mają ryjak siedm do ośmiu 
cali długi. Muzułmani nie jedzą mięsa te ­
go zwierza, biorąc go za gaturiek świń.

Pan Rem usat w rozbiorze tak interes- 
sującego dzieła nad waźnieyszemi tylko za­
stanawiając się rzeczami, i w sposobie ty l­
ko ogólnym i krótkim chcąc ie wystawić, 
mimowolnie przeszedł zakreślone sobie gra­
nice, i postanowił w drugim wyciągu objąć 
część tyczącą się history i Jawy,w  którey opisy 
Chińczyków dają sposobność czynienia uży­
tecznych porównań; atoli, przed zakończe­
niem tego pierwszego wyjątku, słowna są P. 
Rem usat, powinienem uwiadomić, że świat 
morski jest dziełem nie mniey pociąg ającem 
ez swego k sz ta ł tu ,  jsk ważnem z .rzeczy. 

D z. wileń. T, U l. N. 5. r. ig a o  a
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Badania,  w któ rych  się zagłębił  P a n  W a l c -  
kenaer ,  zalecają dzieło jego uczonym; a o- 
pisy miłe, obrazy ożywione, uwagi  nad o-  
b y c z a j a m i , do który ch m u  przedmiot  jego 
tak rozległe o tw orzy ł  pole, a które  umia ł  
t ak  zręcznie wyłożyć, będą przy ję te  z upo­
dobaniem od liczney klassy czytelników, 
k tó rzy nudami nie chcą opłacać nabytku n a ­
uki.  Ł a t w o  postrzedz można, źe au to r  nie-  
mtuey był bacznym na smak jednych, jak na 
żądanie drugich P iękne  ryciny,  które  ko­
lo rowane  były s tarannie  'w niektórych  e x e m ­
plars;wch, nudają  dziełu ternu rodzay wartości , 
k tórą  gardzić  nie m o ż n a ,  i k tó ra  sama j e ­
dna, w  t j ' d i  ostatnich c z a s a c h , s tanowiła  
zaletę w ie lu  d z ie ł ,  n iemających  rów n e y  
wney z n ićm  war tośc i  w ew nęt rzney .

P O D R O Ż  E.

P o s e l s t w o  d o k r ó l e s t w a  A s h a n t e i  , p rz e z
M ic h a ła  OLSZEWSKIEGO.

(Ciąg sg i .  Ob. T. I, sir. 2g5)

Dnia 4 c z e r w ' c a odwiedzi ł  nas król  a-  
shanteyski  w  naszem mieszkaniu , a widząc 
ryciny rośJ in , i okazując ztąd , jak się zda­
wało  , wie lkie ukonten towanie  , powiedział:  
że ludzie biali usiłują uczyć się t ak  wie lu  
r z e c z y ,  iż to im wkró tce  głowy pozawra-  
ca. Poz '  wolono n a m , z dw óm a  kap i t a -



nami , przeyśdż się po mieście , i kiedyśmy 
pałac m ija l i , postrzegliśmy , i ż dwóch ludzi 
za popełnione zbrodnie  śc inano , a trzech  
innych poprzedzającey nocy, podobnaż śmierć 
spotkała.

D nia  5 c z e rw c a : n a c ze ln ik , w  którego 
mieszkaliśmy d o m u ,  nazyw ał się B akee, i 
by ł drugiego rzędu  dowódzcą woyska w d p -  
pia D anqua , w  czasie drugiego najazdu fan- 
teyskiego kraju . Urzędnik ten  , sp rzykrzy ­
w szy  p rzew łókę tey  w y p r a w y ,  powiedział 
jednego raz u  nieroztropnie  publicznem u po­
słańcowi , źe k r ó l , przy w targn ien iu  do nie­
przyjacielskiego k r a j u ,  og łosił ,  iź w szyst­
kim  kaboceeróm fanteyskim głowy pościna, a  
jednak ledw o tylko kilku ten  los spotkał; 
ze za tern nie może dłuźey wojennych t r u ­
dów znosić , i pozbawiać się słodyczy spo- 
koynego życia , jeśli wszystkim kaboceeróm  
fanteyskim głowy nie spadną. Pow róciw szy  
bez pozwolenia do stolicy , oskarżony został 
o n iep o s łu szeń s tw a , u t ra c i ł  cały m ajątek , 
nakoniec sam się powiesił: a dóm jego, zna­
kom ity  urząd w  radz ie  pańs tw a  , i  tysiąc 
siedm set lu d z i ,  należących do godności u -  
rzędn ików  rady  , w zią ł po nim szczęśliwszy 
jiboidwee.

D nia  9 c z e rw c a ,  k ró l przysłał nam  dw a 
barany  i w iele owoców , a  synowiec jego, 
jednego barana.

D. 1 1 czerw ca  , zaproszono nas do k ró ­
la  , dano butelkę ru m u  , i tłustego barana. 
P rzechadzka  t a , bardzo nam  była p rzy je ­
m ną : bo nay większy dziedziniec naszego m ie-

a *



szkania miał  lylko czternaście s top d łu ­
gości.

Dn ia  12 c z e r w c a ,  król przysłał nam dla 
pokazan ia ,  wielkiego barana  z H io : baran  
t e n ,  mia ł  cztery i pół s top-długości  , t r z y  
s topy wysokośc i ,  wełnę  grubą, i ogon na 
dw ie  stopy długi.  . . . . ........................

Dnia  17 c z e r w c a ,  krół  przysłał  nam 
w  p o d a r k u ,  dla u rzędn ików ,  dwie uncyy 
złota  , dwadzieścia  ackits złota dla naszych 
l u d z i , a dziesięć dla naszych t łumaczów. 
P r z y d a ł  do t e g o ,  jednego barana,  jednę św i ­
nią  , b a b k i ,  i wiele pomarańcz.  Podark i  
t e  były znakiem W y m ó w k i :  powiedziano 
bowiem królowi , żeśmy dla u t rzym an ia  ż y­
cia , o pożyczenie pieniędzy p ros i l i ,  nad 
coby nic przeciwnieysZego przyzwoitości  
bydź  nie mogło. Uwiadomiony o tern , ł ą ­
cznie z panem Hutchinsonem i T e d l i e , do­
wiedl iśmy , że to  doniesienie nie było pra­
wdziwe.

D n ia  18 c z e rw c a ,  ledwo pan Tedl ie  w y ­
szedł  o kilkanaście k roków za miasto, wnet  
przez  kapi tana,  mającego sto ludzi w  swym 
poczcie,  a resz towany został. K a p i ta n  zapro ­
wadz i ł  go do swego domu i natychmias t  po­
słał o tern zdarzeniu doniesienie królowi.  K ró l  
kazał  wezwać  do siebie pana T e d l i e , py ta ł  
g o ,  czy nie ma w? kieszeni  kompasu , a gdy 
m u  t e n , ż e §°  nie ma  odpowiedz ia ł ; n a ­
pomina ł  su rowie k a p i t a n a ,  iż śmiał  a r e ­
sztować cz łowieka białego , mając go w po-  
de y rz e n iu ,  i i  chce z Ashantei uciekać.  Od
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tey p o r y ,  nigdyśmy za miasto nie wycho­
dzili.

D. 21 c z e r w c a ,  jeden ze s t ry jów k ró ­
lewskich prosił  monarchy , zeby m u  wolno 
było o d b y d ź  niektóre  po trzebne  obrządy za 
dusze s w y c h  k r e w n y c h ,  poległych w boju 
z Fanteyczykami  , k t ć i e  go napastować za ­
czynały.  K ió l  zezwolił  na to żądanie, ka-  
•zał mu dać cz tery uncye złota , dwa  ankry 
r u m u ,  jednę baryłkę p r o c h u ,  i cztery l u ­
dzkie głowy na po trzebne  ofiary.

Dnia 28 czerwca,  przysłał nam król  wie ­
le babki i pomarańcz. Jeden z naymożniey-  
szych panów tego kró les twa nazwiskiem 
pokoc , dowiedziawszy się o śmierci sw ey  
ciotki , zabił  przed własnym domem p ie r ­
wszego ,  ktqrego napotka ł  n iew oln ika ,  i u -  
dał  się do domu zmarłey  c io tk i ,  w p rzed ­
sięwzięciu zabicia wielu inn y ch ,  dla p r z y ­
zwoitego  uczczenia jey pamiątki  : lecz gdy 
się dowiedz ia ł ,  i i  c iotka przez niechęć ku  
niemu całe swe bogactwa do rzek i  wrzuc i­
ł a , zabił  tylko jednego n iew oln ika ,  i b a r ­
dzo nikczemny pogrzeb dla niey sprawił .

D. 29 czerwca,  byliśmy obecni przy w s ta ­
waniu  króla , dano nam r u m u  i t łustego ba-  
rana. K r ó l  kazał  nam powiedzieć,  iź żądaniem 
jego było, żebyśmy się przechodzil i ,  lecz się 
o nasze życie obawia , bo wie lu jest z łych 
lu d z i ,  k tó rzyby  nas zabić mogli. Jeden ze 
czte rech wielkich lego kraju moźnowładców, 
nazwiskiem O dum ata , zaprosi ł  nas do sie­
bie , pi ł  z nami pa lmowe w i n o ,  którego  
wielką  misę dla naszych ludzi posłał;  chlu-
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bił się , iż  był jednym  z pierwszych wodzów , 
k tó rzy  w oynę z Anglikami toczyli, i że,  gdy­
by lw y nie nadeszły , gotów ją był nanow o 
rozpocząć. P y ta ł  nas potćm  , czybyśmy nie 
chcieli zawiezć go do angielskiego króla  , i  
odwieźć napow ró t  do A '- lian tei; bo w y ­
zna ł , iź się lęka, żeby go k tó ry  z m nóztw a  
przedanych  przez niego n iew o ln ik ó w , p o ­
znaw szy  , nie w yrobił  u  angielskiego kró la , 
żeby go zatrzym ano.

D nia  2 lipca , karano  śmiercią dwie o -  
soby , to j e s t : m łodą panienkę, k tó ra  się z u ­
chw ale  synowi k ró la  s taw iła  ; i mężczyznę, 
k tó ry  p rzec iw  p r a w u ,  podjął kaw ał zło ta , 
upuszczony przez  siebie na publicznym ry n ­
ku  ; bo w  A s h a n te i , wszystko co upadnie  
n a  ulicę , należy do króla , k tó ry  w  p o trz e ­
bie , musi oczysczać miasto.

Trzeciego  l ip c a ,  syn kró lew ski m ający  
la t  dz ies ięć , zabił się dobrowolnie w y s t rz a ­
łem  ognistey broni z r a n a , a po południu  
dnia  tegoż , obchód pogrzebow y odbyto: za ­
bito  na ofiarę dw óch mężczyzn i jednę m ło ­
dą dz iew icę , k tó rych  ciała i g łowy aż do 
w ieczora  na publicznym  rynku w ystaw ione 
b y ł y ; lud śp iew ał i t a ń c z y ł ; rzęsiste  były  
z ręczney broni wystrzały . Pomienionego 
samobóystwa ta  była przyczyna: m a tka  t e ­
go dziecięcia, faw oryta  k ró lew ska , kob ie ta  
z łych obyczajów , popełn iła  zb rodn ią ,  za  
k tó rą  na śmierć była skazaną , a jey syn, o 
k tó ry m  m o w a ,  z królewskiego pałacu w y ­
pędzony. Gdy w  tym  dniu p ierw szy  raz  
wszedł do niego , król kazał mu ustąpić, do-
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dając  , iź m u s ia ł  m ieć  , jak jego m a t k a ,  złe 
jakie  zamia ry  : n a  co m u  ten  n ieszczęś l iwy 
syn  o d p o w i e d z i a ł , iź wo l i  u m r z e ć  , n iź  oy- 
cowskiego obl icza  nie oglądać.  Jakoż,  w pół  
godziny,  nak ie ro w aw sz y  w  u s t a  k a r a b i n o w ą  
r u r ę  , i spuściwszy ku re k  nogą , życie sobie 
odebrał .  T eg o ż  dnia  s t r aż n ik  k ról ew skiego 
c m e n t a r z a  u w ięz io ny  zos tał .  R a d a  o sk a r ­
ży ła  jego żonę , iź p rzez  czary  ch cia ła  o d ­
jąć r o z u m  kró lowi .  O b w i n i o n a  zaś d o w o ­
d z i ł a , iź ty lko  p ra g n ę ła  ściągnąć k ró lew sk ie  
w zg lę dy  na  sw ego męża.  Nieszczęś l iwa na  
ś m i e r ć  skazana !

D n i a  5 l i p c a ,  ludz ie  nas i  r a d o śn em i  o-  
k r z y k a m i  u w ia d o m i l i  nas o p o w ro c i e  p o ­
s ł ań c ó w  z Cap de la Cołe  , po  38 dn i ach  
p o d r ó ż y ...............................................................................

Nasz  dzi ennik  , p ró cz  o b rz y d l iw y c h  o p i ­
só w  m o r d e r s t w  ludzi  , i c e rem o n i ja ln y ch  
w i z y t , nic zgoła w  sobie n ie  za w ie ra .  P o ­
łożę z n iego n i ek tó re  ty lko w y j ą t k i ,  ż e b y m  
da ł  poznać  p r z e d m i o t  naszych r o z m ó w ,  i l u ­
d z i , k t ó r z y  dziś  w A sh an te i  m a ją  z n a cze ­
nie.  P .  H u t c h i n s o n  p r z y s ł a ł  mi  obsze rn y 
w y c ią g  ze sweg o d z ienn ika  , p isanego w cz a ­
sie swrego w  t y m  k ra ju  p o b y t u ;  miał  b o ­
w i e m  w ięc ey  ode m n ie  spokoyności  i w o l ­
n ego  czasu  do cz yn ie n ia  i sp i s y w an ia  po-  
s t rzeźeń .  Z da je  mi  się , że to  , co z niego 
w y p iszę  , n ie  będz ie  dla cz y te ln ik a  oboję tnćm.

P e w n y  k ap i t an ,  n a z w is k ie m  Asofoo,  p r z y ­
s łał  nam w  d ar ze  s iedm ac kiesów  złota ,  A -  
manquatea  dw anaści e ,  a  nasz gospodarz  t r zy .

D z ie w i ą t e g o  l ipca  , k ró l  oświadcza jąc  u -
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kon ten tow anie  ze skutków  swey korrespon- 
dencyi , przysłał nam jo  ackies z ło ta ;  a da- 
y y , k tóreśm y codziennie od naczelników już- 
to  w  m ięs iw ie ,  już w  owocach odbierali, 
p rze św ia d c zy ły , że zaczęli b y d i  dla nas 
z lepszem sercem.

Oddając p ierw szą  w izy tę  naczelnikowi 
m an ró w  , nazwiskiem  B a b a , w zią łem  z so­
bą  p iór , o łó w k ó w , a tram en tu  i papieru , 
w  myśli przysłużenia  się m u  tem i rzecza­
mi. P rzy ją ł  msle ołówki i p a p ie r ,  a co się 
tycze  resz ty  , oświadczył, iż daje p ierw szeń­
stw o a tram en tow i roślinnem u, którego sam 
u ż y w a ł ,  i p iórom  z trzciny. Przy jęc ie  jego 
było nader grzeczne. Z a tru d n ia ł  się nay -  
t ro sk l iw ie y ,  w  czasie mego p rzybyc ia ,  dzi- 
w acznem i figurami jakiegoś rękopismu. P o ­
łożyw szy palce na jedney z tych  figur ta ­
jem niczych , p o w ied z ia ł;  „ J e ś l i  masz j a l ą  
t ru d n ą  s p r a w ę , powiedz m i , a lepszą cj, 
niż ktokcdwiek, dam radę. Jeśli masz w  A n­
glii o sobę , k tó ią  kochasz, powiedz mi jey 
i m i e , a w ne t  stanie przed  tobą. ”  N a to  
m u  odpowiedziałem: że anglicy, czyniąc w szy­
stko  W  dobrey w ie rz e ,  co do w ypadków  
przyszłości spusczają się na Boga, i i e A n -  
glija jest lak dobrym k ra je m , iż nie życzę 
żadnem u z m ych przy jac ió ł ,  żeby ją opu- 
sczał. Uczniowie jego pisali na d rew nia ­
ny ch  tab l icach , jakie nam  właśnie  M ungo- 
P a r k  opisał. Gdy go proszono o czarodziey- 
s tw o  , jeden z naystarszych uczniów ry so ­
w a ł  jakąś figurę i podawał ją naczelnikowi 
B a b ie , a ten  p rzydaw szy  do niey znak ka -

I
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balis tyczny , składał ją z oslróźnością ta je­
mniczą. Ł a tw o w ie rn y  N e g r , poryw ał ją 
skw apliw ie , płacił czem prędzey um ów ioną 
ilość z ło t a ,  i zamykał troskliw ie do koszto­
wnego futerału .

D ługą m iałem z tym Babą rozmowę: pro­
sił mię , żebym go często odwiedzał. Z u -  
podobaniem pa trza ł  na w yrazy  języka afi y-  
kańsko-arabskiego , k tó rem  mu pokazywał 
w  dziele J a k so n a , i k tóre  on płynnie czy­
tał. Nazajutrz  gdym go odw iedz ił ,  sp row a­
dził do siebie innego rnaura , jak tw ierdził , 
bardzo mądrego, przybyłego n iedawno z T im -  
buktoo. Pom ieniony raanr nie okazał ża­
d n e g o ,  widząc mię podziwienia: bo, jak mi, 
Baba pow iedz ia ł,  widział już bvł przedtem  
trzech  ludzi białych w Bussie. Uw iadom iq- 
n y o te rn ,  py tałem  się ciągle o szczegóły, 
na  k tó re  mi Baba , t łum acząc doniesienie 
m a u r a , odpow iedz ia ł:  że przed kilką la ty  
o k rę t  opatrzony m asztami pokazał się na­
gle na Kwolli (Q uolle ) , albo Nigrze, nieda­
leko Bussy ; że na tym  okręcie było trzech  
ludzi b ia ły c h , a  resz ta  c z a rn y c h ; że krajo­
w cy  ośmieleni od cudzoziem ców , przyn ie­
śli im  żyw nośc i , za k tó rą  im dobrze za p ła ­
c o n o , i za k tó rą  nadto  od białych podarun­
ki otrzym ali. Zdaje się , iż ten  s ta tek  za ­
rzuc ił  k o tw ic ę : a kiedy w  dół z mieysca 
r u s z y ł ; m aurow ie  chcąc ~go ochronić od skał, 
k tó rych  wiele jest na  N igrze , tow arzyszy­
li wędrownikóm. Lecz gdy im ludzie biali, 
p rzez  obawę zdrady  , dłuźey tego czynić nie 
dozwolili $ w kró tce  się ok rę t  r o z b i ł , ludzie
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biali wskoczywszy do w ody potonęli, odzież 
ty lko w W a n w a w  zachow ano; ale pomie- 
niony m au r  tw ie rd z i ,  źe p rzy  niey ani xiąg, 
ani pap ie rów  nie było. Pow ieść jego m a­
jąca wszystkie charak te ry  rze te lney  p raw dy , 
głębokie we m nie uczyniła  wrażenie . W i ­
działem  tego m aura  w ielekroć razy  : obey- 
ście się jego było nader p rzy jem ne , o ża­
den mię podarunek  nie p ro s i ł ,  co większa^ 
odrysow ał mi kartę , i p rzy ją ł  ode m nie n ie ­
k tó re  papiery  do m ajora Peddie. Inny  m aur 
opowiadał mi t ę i  sarnę h i s to r y ą , lecz jey 
z d a r z e ń  naocznie nie widział. Opuszczając 
K o o m a ssy ą ,  prosiłem  pana H utchinsona, że­
by wszystkie szczegóły, tyczące się śmierci 
P a r k a , troskliw ie  zebrał i do m nie przesłał: 
jakoż przysłał mi rękopism.

O dw iedzałem  ciągle m aura  Baba, t rz y  
lub  cztery razy  na ty d z i e ń ,  i wielem  z tych  
odwiedzin skorzystał : bo u  niego m aurow ie , 
p rzybyw ający  z różnych  stron w ew nętrzney  
A fry k i ,  przemieszkiwali. M aurow ie  c i ,  u -  
dawali , iż ubolewają nad niewiadomością a- 
sh a n te y c zy k ó w , i zdawało się i m ,  źe ta  
niewiadomość rów nie  m n i e , jak ich obcho­
dziła. « • • • • • * • • . . • .

U lubionym  przedm iotem  rozm ów  naszych 
z tym i naczelnikam i była wolność, k tó re y  
w  tow arzys tw ach  angielskie kobićty u ż y w a ­
ją. Powiadaliśmy , źe nasze kobiety  same 
sobie wybierają  m ę ż ó w , i źe ci wierności 
im dochowują. Rozm ow y te  na obecnych 
a frykankach  wcale zabaw ny skutek  s p ra w i­
ły  : w staw ały  z m ie y sc a , p rzychodziły  do
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nas, zm ia ta ły  swem i sukniami pył z nasze­
go obuwia, i za każdem m ow y naszey p rze ­
stankiem , naymnieyszy proch, n a jm n ie j s z y  
ow ad z naszych pantalonów zbierały. M ę­
żowie ich, p rzy  zmyślonym śmiechu, gn iew  
w  sercu u k ry w a li ,  kładli nam ręce na usta, 
dając przez to  znać , iż dłużey podobney 
rozm ow y słuchać sobie nie życzą; nakoniec, 
kazali kobielóm odeyść do ha rem u , a  sami 
o woynie mówić zaczynali.

B ył między t łum aczam i króla starzec, 
nazwiskiem  K w an k u m  , k tóry  rzadko m ó­
w i ł ,  lecz słów jego zawsze z wielką u -  
w agą słuchano. Człowiek ten  zwrócił m ą 
uw agę , i dla tegom się s tara ł dowiedzieć 
h istoryi jego życia. Był on tłum aczem  p rzy  
dw óch poprzedzających królach, k tórzy za 
m iłosne jego in trygi, drogo opłacali. K ró l  
daw ał m u częste, lecz bezskuteczne p rz e ­
strogi; lubo m u przekładał, iź poddani szem­
rzą  na k ró la  za pobłażanie osobom złe ży­
cie wiodącym, przez co się nierząd w k r a ­
ju u trzym uje . K w ankum  tłumaczył się p rzed  
k ró lem  , że tę  skłonność do miłosnych in ­
t ry g  nasłała nań czarodzieyskim sposobem 
jedna z jego żon: w kró tce  potem , d o s trz e ­
żono m iłośnych in tryg  K w ankum a, z żoną je­
dnego z nayznakom itszych w o d z ó w : król 
nie chciał się w to  mieszać, pozwolił tylko 
tem u  urzędnikowi zabrać wszystkie dos ta t­
ki, a naw e t  i nayprzyppdobańszą kobietę 
K w ankum a. Pomieniony dowódca o fiaro ­
w a ł  nowo nabytey kobiecie wszystkie ko ­
rzyści, jakie tylko m iała  u  K w ankum a: lecz
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ta  odpowiedziała, ze  samą tylko nienawiścią 
ku niem u pała, i i e  chce bydź przedaną 
kom u innemu. Zezwolił kapitan  na ode­
słanie jey w  odległe s trony  do jednego R a -  
b o c e e ra , to  jest rządcy, pod w arunkiem  że­
by m u wszystkie dary  od K w a n k u m a  ofia­
row ane , oddała. Zgodziła się na to  chętnie, 
wyjąwszy m ałą  ilość złota, i to za jego po­
zwoleniem, k tó rą  dla swego syna zachow a­
ła. P rzyw iązany  ten  syn udał się w podróż 
za m atką , użył ofiarowanego sobie z łota na 
jey wykupienie  , i zw róc ił  ją swem u oycu. 
K ró l  dał potem K w ank  urnowi dóm na miesz­
kanie, małą majętność dziedzictwem , i p rz y ­
syła m u codziennie złoto na u trzym an ie  
życia, pod w arunkiem  a t o l i , żeby swe u -  
czucia jedney tylko żonie poświęcał.

Pan  Tedlie  kommissarz tego poselstwa, 
p rzy tacza  dosłów ny opis rozm ow y , k tó rą  
m iał z królem  , w  następującem  brzm ieniu:

„P rzys ła ł  po m nie król (są jego słowa), 
żebym  mu moje xiazki, in s trum en ta  i leka r­
s tw a  pokazał. Udałem się na tychm iast  do 
niego , i wyłożyłem  tłum aczow i Akry, n a ­
zwiskiem  K w ash ie , użycie i korzyści każ­
dego in s t ru m e n tu  chirurgicznego. K ró l  s łu ­
chał mię z uwagą, a potem  zapyta ł, czylim 
sam  odbywał operacye, o k tó rych  mówiłem* 
na  co, że tak jest, odpowiadając, pokazałem  
na  dowód kość z czaszki jednego Negra, k tó -  
regom głowę w Ceylanie t rep an o w a ł,  i k tó ­
r y  po tey  operacyi wyżył. Na tę  odpo­
wiedź, król podniósł rękę na znak podziwie- 
nia, i wszyscy obecni rów nie  się zdziwio-
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nymi okazywali. Dałem przykład użycia 
tych instrumentów naprzód na mnie samym, 
potem na t łumaczach,  potem na dwóch ka­
pitanach obecnych, nakoniec na samym kró­
lu, z czego niezmiernie był kontent, i oświad­
czył żądanie, żebym mu pokazał lekarstwa,  
i wyłożył ich użycie, ilość w dawaniu,  i 
skutki : chciał oraz wiedzieć, o którey dnia 
godzinie,  i z jaką ostróżnością, brać je na­
leży. Pytał  się p o te m : czybym mu nia
chciał ich przedać ? odpowiedziałem, iż te­
go uczynić nie mogę ; bom je przywiózł 
z sobą dla użytku swoich urzędników, mi­
mo to jednak , mogę ich część królowi o- 
fiarować, zostawiwszy sobie potrzebny za ­
pas. Pochwalił me zdanie, oświadczając, iż 
pragnie je mieć do własnego użycia. Obey-  
rzał je potem pięć czy sześć razy : dałem 
mu kilka niewinnych lekars tw,  za co mi 
uprzeymie podziękował.

Pokazałem mu ryciny różnych ro ­
ślin , które mu się niezmiernie podobały. 
Za  ujrzeniem każdey rośliny, mającey świe­
tny kolor, podnosił rękę na znak podzi- 
wienia i głośno swe uczucia wyrażał. D w o ­
rzanie stali koło nas skupieni. Każdy ka­
pitan trzymał i przewracał  sextern, i k tó ­
ry  z nicli okazał swe podziwienie nad kwua- 
tem , król porywał natychmiast xiąźkę, i 
sam się z ciekawością p rzypa t ryw a ł , nade 
wszystko wydziwić się nie mógł roślinie lnu, 
którey mu użytki wyłożyliśmy ; dębowi, 
z którego okręty budujemy; makowi, który 
ludzi usypia. Poznał roślinę se n s a t i v e  zwa-



ną, i  sam ją opisał. Nakoniec, rzek ł coś po- 
t ic h u  do stojącego za nim sługi, k tóry  w y ­
szedłszy, za chwilę powrócił , niosąc dzie­
więć akies złota, w  kaw ałku  m ateryi. K ró l  
podał mi sam to złoto, k tórem  przyjął z po­
dziękow aniem . P y ta ł  się p o t e m , czy go 
zechcę odwiedzić za każdym r a z e m , kiedy 
m ię w ezwie : odpowiedziałem , iż to chę­
tn ie  uczynię, co tylko mu jakąkolwiek p rz y ­
jemność spraw ić może , byle mi obowiązki 
mego powołania  nie przeszkadzały . N a te  
s łow a dotknął się mey ręki i wszedł do sw e­
go apartam en tu .  W k ró tc e  potem  wyszedł, 
p row adząc  z uprzeym ością  swą siostrę, i m ó­
w ił :  „o to  lekarz biały, o k tórym  ci m ów i­
łem , poday m u swą rękę. Jesteś cho ra :  
powiedz mu: co ci dolega, a on cię uzdrowi.** 
Odday, rzek ł do m nie złoto, k tó rem  ci te ­
raz  podarował: m ate rya  nie jest p rzyzw oi­
ta  : m uszę je w  inszą zawinąć. Z aw iną ł 
w  istocie do kaw ałka  kosztow ney m a te ry i  
j e d w a b n e y , i oddając napow ró t , dodał: 
„kocham  cię, kocham w szystk ich  Angli­
ków  : bo są zacnym narodem.**

Udał się potem  clo swego a p a r lam en tu  
i powrócił n a ty c h m ia s t , niosąc butelkę 
wódki: za nim szedł sługa, trzym ając  w  r ę ­
ku  srebną miednicę i kieliszki. K ró l  na ­
law szy  w ó d k i , prosił mię, żebym w ypił, 
mówiąc: „Sai pije za tw e  zdrowie.** O d ­
pow iedziałem  m u  z wielkim ukłonem: ’ P i ­
ję za zdrowie k ró la ,  i spodziewam  się, iż 
nigdy l e k a r s tw ,  k tó re  ma ode m n ie ,  p o ­
trzebow ać  nie będzie.“  Gdy m u to wy t łu -
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znaczono uderzy ł swoim, o m óy kieliszek, 
i  wypił. W z ią w sz y  mię potem  za rękę, 
r z e k ł : „Chcę ci przysłać moję siostrę: czy . 
dasz jey jaką radę?“  Uręczyłem  go, iż gotów 
jestem  dawać radę tym  wszystkim, k tó rych  
do m nie tylko przyszłe.

G dym  inu część lekars tw  ofiarował, po­
słał po m ałe puzderko  od holenderskich 
l ik ie r ó w ; potćm  przestrzegłszy dziesięciu 
czy dw unastu  służących, żeby pilnie na to, 
co pow iem , u w a ż a l i ,  py ta ł  się nanowo o 
uży tek  każdego lekars tw a, i o sposób, ja­
k im  je brać należy. K iedym  mu każdą rzecz 
p o w tó rzy ł ,  położywszy rękę  na swojey g ło ­
w ie , r z e k ł : ’Sai pam ięta , co biały doktór  
pow iedzia ł4 potem  kład ł każde lekarstw o 
do szkatułki ',  p o w ta rz a ją c : to  jest dobre 
dla mojey g ło w y , to dla b rzucha  , to  dla 
żołądka.“

Jedna z jego sióstr p rzysła ła  z oznay- 
m ieniem , iż ludzi b iałych widzieć pragnie ,\  
a  w kró tce  przybyła  sama z licznym  orsza­
kiem, gdyż była kaboceerow ą wielkiego m ia­
sta. Po  w zajem nem  grzeczności oświadcze­
n iu ,  skarżyła  się na doymujący ból w lewey 
ręce ,  k tó rą  opa trzyw szy , przyczyny odkryć 
nie mogłem: na ta r łem  ją z tern wszystkićm  
zw olna  maścią, co się jey, jak uw ażałem , po­
dobało: po czem, py ta ła  mię , czybym nie 
p rzyszed ł do niey w ieczorem  ; co uczynić 
p rzy rzek łem . P rzyszed ł potem  do mnie a-  
shanteyczyk, nasz przew odnik , zapraszając 
na  tę  w izy tę , z p rzes t ro g ą ,  żebym w zią ł  
m óy kapelusz i szpadę, bo ta  królew ska sio-
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s t ta  była  kaboceerową. P rzew odn ik  ten  
niósł nade m ną parasol. Znalazłem  mą pa- 
cyentkę lezącą na rogozie, w  środkow ym  a-  
partam encie . K aza ła  mi podać krzesło. N a­
ta r łem  jey maścią rękę  ; prosiła żebym się 
z nią nap ił  palmowego wina; na co nie ze­
zwoliłem, przekładając, ze to  wino jest kw a­
śne , że go Anglicy wieczorem  nie piją <

• • • • •  . «

C zterech jest tylko w życiu potomków', 
cz terech  szlachetnych farniliy, k tóre  to w a­
rzyszyły Sai T ootoo  w czasie jego em igra-  
cyi, kiedy m onarchiją  założył. Żaden z nich, 
n ie  jest bogatym, a jeden naw et, nazwiskiem  
Assaphi, jest w nędznym stanie i u k ry w a  się 
po lasach. M iał on wielkie względy i zna­
czenie ; lecz u trac ił  je z następujucey p rz y ­
czyny. Kiedy um arł  jeden starzec, tłum acz 
zeszłego króla  Sai Q uam ina, w  odległym od 
stolicy mieście 5 t e r azniey-zv król, według 
tamecznego zwyczaju, posiał swego krewne-* 
go Assaphi, ze cztćrma pe r gumnami z łota i ko- 
sz tow nem i s z a ta m i , k tóre , m iały bydź r a ­
zem  z u m ar ły m  w  ziemię zagrzebane. As­
s a p h i , przyw łaszczył sobie złoto i szaty, a 
na ich mieysce dał um arłem u suknie zuży­
w ane . Zona niebosczyka, użalała się, iż po 
długich jey m ęża usługach, król dał tak  m i­
ze rną  jey  zesz łem u mężowi na drugi św ia t 
w ypraw ę . Assaphi riie dopuszczał dóyśdź 
skargom wdowy do króla; owszem mu dono­
sił, iż by ła  m u nad^r wdzięczna za to  w szy­
s tko  , co dla uczczenia pam iątki jey m ęża 
uczynił. M imo to jednak dobywszy sekr«-
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tnie z ziemi pomienione sza ty , zaniosła do 
króla , mieniąc , iż się nie spodziewała, że­
by z jego rozkazu tak nikczemne suknie u - 
marłemu dano. Sai , kazawszy zawołać As- 
safiego, pytał go w tey maieryj, jakby nic 
nie wiedząc , a potćm kazał wykona* przy­
sięgę , jako wiernie dane sobie rozkazy wy­
pełnił : do którey gdy się Assail zabierał; 
„ nie przysięgay ” zawrołał król: oto są świad­
kowie , którzy cię potępiają, w tćm w y­
szła wdowa z dobytemi z ziemi szatami. 
Assafi zmieszany , zdradę swą w y zn a ł , i  
ze wszystkiego majątku odarty został. Nie 
można go było śmiercią ukarać; bo był po­
tomkiem Sai Tootoo. W  wymówkach kró­
la , słowa następne godnieysze są uwagi: 
„ Tłumacz ten ^ bardzo jest zasłużony memu 
„ bratu : dziś są oba z Bogiem : i gdy opo- 
„ wiedzą Bogu wszystko, co się stało , i jak 
„ j a  uchybiłem pamiątce tego tłumacza, Róg 
„ mię zabije. ”

Dnia lylipca, karano śmiercią mężczyznę 
i kobietę , podeyrzanych o intrygi. Kobie­
ta  znakonutey piękności, była żoną jednego 
kapitana. Pan Tedlie , wezwany do króle- 
wskiey siostry, wyrozumiawszy jey dolegli­
wość, przygotował dla niey truneczek do picia, 
za który mu uprzeymie podziękowawszy, 
oddała swemu mężowi, a ten go chciwie 
połykać zaczął, co widząc P. Tedlie wstrzy­
mał go , przekładając , i e tylko ilość wy­
starczającą dla jedney osoby, tego lekarstwa 
przygotował. „ Niech sobie , rzekła chora, 
dziś wypije: jutro mi drugą porcyą przynie- 
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siesz. ”  Wówczas P. Tedlie p rzełożył, że 
ma bardzo mało tego lekarstw a, i że go 
zdrowym dawać nie m o ż e * .............................

Apokoo pytał się , dla czego król angiel­
ski nie przysłał swego s y n a , dla układu in ­
teresów z królem Ashantei. Chlubił się, iż 
sam podbił piąć różnych natodów, w dwóch 
ostatnich w oynacli, i wymiemł dwadzieścia 
jeden różnych narodów , któi*e dziś hołd p ła ­
cą ashanteyczykóm : przydał potem , iż trzy 
blizkie narody , haraczu płacić nie c h c ą ; 
z tych ,  dwa są na Wschodzie, a jeden na 
północo-zachodżie. D w a te  narody wscho­
dnie , zbiły ashanteyczyków ; a trzeci, pół­
nocno zachodni, zniszczył ashanleyskie woy- 
s k a , posłane dla znaglenia mieszkańców do 
płacenia haracztt.

Akrojroom  2 6  września  1 8 1 7 . 

D o John H. Smitha , naczelnego r zą d cy .

Było przeszłego poniedziałku jeneralne 
zgromadzenie kaboceerów i kapitanów , na 
k tórem się król Dawlńnu z wielą kabo- 
ceerami , dawgumbasem i wielkimi u rzę­
dnikami maurów , znaydował. Król ashan- 
teyski oświadczył, iż p ragn ie , żeby się t ra ­
k ta tu  ściśle trzym ano , i że surowde nay- 
mnieysze w tey mierze przestępstwo karać 
będzie. P r o s i ł , żebym go raz ostatni prze­
czytał, i swóy exemplarz jeszcze raz p rze­
czytać kazał.

W ieczo rem , król dał nam ostatnią au-



dyencyą pożegnania; w  obecności wszyst­
kich swoich wyższego rzędu kap itanów , i  
podyktował l i s t , k tóry  ci za przybyciem 
pokażę. Pierwszy tłumacz , nazwiskiem A -  
doocee , obowiązany był przyjąć ode mnie 
rękę Pana Hntchinsońa 3 i włożyć ją do rę ­
ki królewskiey ; potćm , ofiarowano nam i-  
mieniem króla : dla gubernatora , cztórech 
młodych chłopców przeznaczonych , do eu -  
ropeyskiego wychowania ; dla muzeum bry- 
tanicznego sześć próbek złotniczey roboty, 
w  złocie , do czegom sam króla zachęcił, że­
by ten  pomnik krajowego przemysłu do an­
gielskiego m uzeum  przesłał; dla gubernato­
r a ,  jednego młodego chłopca i jednę młodą 
dziewczynę , żeby je na swe usługi wycho­
w ał ; dla P. Bowdich jednego chłopca, jednę 
dziewczynę , i dwie uncye, sześć ackies zło­
ta  ; d la P .T e d l ie  jednego chłopca, jednę un -  
cyą i cztery ackies z ło ta ; dla tłumacza A- 
k r y , jednę sztukę m a te ry i , i dziesięć ackies 
z ło ta ;  dla tłumaczów Cap de la Cute, dwie 
sztuki materyi i dziesięć,, ackies z ło ta ;  dla 
posłańca d e G r a f f ,  dziesięć ackies z ło ta ;  
dla służących u rzędn ików , dziesięć ackies; 
dla żołnierzy także dziesięć ackies złota.

Co do m n ie , otrzymałem potem od A- 
pokoo , sztukę materyi saremskiey (de Sa- 
r e m ) , i inne niektóre fraszki ; od naczelni­
ka m aurów , nazwiskiem B aba , jednego ba-  
r a n a ; od tłumaczów królewskich piętnaście 
ackies , i  nakoniec wiele dziękczynień za 
stałość w  czasie negocyacyi.

3 *



K ró l  , będąc te raz  w  z wiązku z W a rsa -  
vrami (W a rs a w s ) , tak  wielkie mi czynił za­
r z u ty  , żeśmy przez ich  kray przejeżdżali, 
iż po darem nem  usiłowa nu  wybicia m u 
7. głowy p o d e jrz e ń  , osądziłem za rzecz n ie ­
bezpieczną dłużey go p rzekonyw ać , chociaż 
ta  z naszey strony konieczna powolność, 
bardzo  nasze układy pomieszała. K ról u rę -  
c zając m i ę , iż t ra k t  przez dzierżawy War­
saw ów jest o dwa dni drogi d łu ż s z y , p rzy ­
rzek ł zająć się ulepszeniem  drogi przez As- 
sim , natychm iast po woynie. O trzym ałem  
od niego pozwolenie przejechania  się kilka 
mil po trakcie  w a r s a w ó w , dla p rzypa trze ­
nia  się , w  jakim ta  droga była stanie.

Nayprzypodobańszy  syn królewski, p ię ­
cioletnie dziecię , ubrany  w angielski m u n ­
d u r  , miał z nam i razem  jechać ; lecz tak  
się przeląkł ludzi białych 5 iż oyciec odło­
ży ł tę jego p o d ró ż ,  i poźniey dzieci swe 
przysłać obiecał : jest on tak  trosk liw y o 
przyszłą  edukacyą swych d z ie c i , iż zazdro­
ści , żeby synowie szlachty jego dw oru , 
p ie rw ey  od jego dzieci pożytków z n iey  nie 
odnieśli.

K ró l  dał mi posługaczów do noszenia rze­
czy, i sześciu ludzi do niesienia mego łóżka 
w  przypadku  choroby ; nie pozwolił, żebym 
tym  ludziom sam zapłacił, i chciał koniecznie 
przydać nam  dla bezpieczeństw a w podró ­
ży jednego kapitana. Nie chciałem  przyjąć 
e s k o r ty ,  żebym się nie naraził  na n iepo­
trzebne  w ydatk i w  czynieniu podarunków  
dla  tak  w ielkiey liczby. K iedym  się już
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z kró lem pożegnał  , prosił  m i ę , żebym się 
jeszcze cokolwiek z a t r z y m a ł ,  nim kapi tano­
wie , dla uczczenia naszego odjazdu, żołnie­
rzom pi ocli rozdadzą. JNie można było l e ­
go dnia iśdż daley , jak tylko d o j e d n e y m a -  
łey wiosk i ,  leżącey za b ł o ta m i ,  gdzie się 
nazajutrz  r a n o ,  nasi ludzie mieli z ł ą e y ć  
z nami Kiedyśmy się oddalali, k r ó l i  urze-  
dnieysi  kap i tanowie siedzieli przed  pałacem; 
chorągwie były rozwinięte  ; przed nami przy 
wyyściu z miasta  , nies iono sztandary ; ma-  
łemi ręczney broni  wyst rzałami witano,  z o- 
kazem wszelkich dla nas h o n o r ó w ,  na jakie 
się tylko zdobydź można  było.

Kró l  obrał  na mieszkanie wyborny  dóm 
dla P, H u tc h in s o n a ,  opa trzył  go w  to wszy­
s t k o ,  coby mu tylko przyjemność,  i uszano­
wanie  przynieść mogło. M o w a ,  którą  po 
mojem pożegnan iu ,  miał  do ni ego ,  była roz­
sądna i życzl iwości  pe łna ........

T. E dw ard  Bowdiche.

L ist S ai T oo too  K w^Amina , k r ó l a  a s h a u t e y -  
c z y k ó w  , do John Hope S m i th , Esquire, 
wielkorządcy.

K oom assya  2 2  w rześnia  1 8 1 7 .
Mości Panie  !

O d  tey c h w i l i , jes teśmy przyjaciółmi. 
Poszlę  do zamku Cote du Cap, tyle, ile t y l ­
ko będę mógł tow a rów  , i spodziewam się > 
W P a n a  w kró tce  o sku tku  mego p rzy rzecze ­
nia przekonać.

Proszę przesłać królowi angielskiemu mo-
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je  uszanow anie , oraz przyjąć oświadczenie 
jney grzeczności, w dowód mego ukonten­
tow ania z celu poselstw a, i szczęśliwe­
go skutku.

Zwołay W P .  wszystkich kaboceerów fan- 
teyskich. Day im poznać ważność tego no­
wego przym ierza: wymóż na n ich ,  żeby je 
szanowali tak  , jak ja wymogłem na wszy­
stkich magnatach i kaboceerach mojego kró­
lestwa.

Spodziewam się , iż ze mną zawsze po 
przyjacielsku postępować będziesz , a ja ni­
gdy interesów Anglii wspierać nie przestanę.

Życzę W P . zdrowia i szczęścia, a wszy­
scy moi urzędnicy ukłon ci zasyłają.

Jestem W P . szczerym przyjacielem.
^  [Z n a k  Sai T ootoo Quamina).

Obecni.
W .  Hutchinson.
H . T cdlie.

P. S. Byłbym W P . wdzięczen , gdybyś 
dał poznać angielskiemu królowi, iź ja przy­
siągłem nie prowadzić więcey woyny z fan*- 
teyczykam i, jedynie przez to uszanowanie, 
k tó re  mam dla niego, i że ich, za lud an ­
gielskiego Jiró la  uważać będę. Spodziewam 
się, ze i on przez wdzięczność zastanowić 
się zechce: czyby nie można rozpocząć na- 
nowo handlu niewolnikami; toby mi się wca­
le przydało.

D w a ostatnie listy, którćm z Cote duCap 
otrzymał, nabawiły mię naywiększą niespo- 
Jkoynością. Dwie naymilsze sercu memu o-

>
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s o b y , z o s ta w a ły ,  jak  m i donoszono , w  n ie -  
b ez p ie c z n e y  ch o ro b ie  , k tó ra  cu d zo z iem có w  
n a p a s t u j e ; n iec ie rp l iw ie  z a te m  p ra g n ą łe m  
odjazdu. P r z y k r o  mi jednakże  by ło  ro z s ta ­
w a ć  się z ty m  kró lem , k to reg o ,  z łask i s w o -  
jey ,  b a r b a r z j  ńcem  n azw aliśm y .  Jego  d o b ro ć  
i  s z lac h e tn a  t ro s k l iw o ś ć ,  oca li ła  mi życ ie ; 
jego u rzęd n icy ,  k rw i  naszey  p rag n ę li  ; n ie ­
szczęś liw y  zb ieg  okoliczności u sp ra  w ied l iw ia ł  
jego p o d eyr / .en ie  o naszych  zam ysłach ;  w szy­
s tko  to  było  sk u tk iem  in t ry g i  n ie p rz y ja ­
znych  m a u ró w .  M im o  to  jednak  , by ł on 
s z la c h e tn y m  naszym  o p ie k u n e m ;  w  czasie  
o d ja z d u ,  w y le w a ł  się z o św iad c zen ia ­
m i s z a c u n k u  i w d z ięczn o śc i  : a w szy s tk ie
jego o św iad c zen ia  z se rca  p o ch o d z iły ,  co m ię  
t y m  w ięcey  w z ru sza ło .

N oc  się zb l iża ła ,  n a t u r a l n ą  by ło  r z ę c z ą ,  
o d ło ży ć  po d ró ż  do ju t ra :  lecz  się u ro c z y ­
śc ie  p rz ed  k ró lem  i jego r a d ą  o ś w ia d c z y ­
ł e m ,  i i  dziś w y jad ę .  D o t r z y m a n ie  d an e g o  
s łow a , jes t  w ie lk ie y  w ag i  rz e c z ą  u  N e g ró w : 
i  d la  tego  k ró l  o ś w ia d c z y ł ,  iż w ięc ey  n a ­
legać n ie  chce: b o m  ju ż  da ł s łow o w  t e y
m ie r z e  ; p ro s i ł  m ię  ty lk o ,  żeb y m  tego  w ie ­
cz o ra  O gogoo n ie  p r z e b y w a ł ,  i p rz y rz e k ł ,  
n a z a ju t r z  ra n o  p rz y s ła ć  m i  sw c ic h  lu d z i ,  do 
teg o  m ieysca .

K-ról, i jego w ie lc y  u rz ę d n ic y  z c a ły m  
6w ym  o rsz ak iem ,  s ta li  p rz y  pa łacu ,  f o r m u ­
jąc  d ługą  i ś w ie tn ą  od  z ło ta  l i n i j ą , z w ła ­
szcza  p rz y  św ie t le  pochodn i .  G dyśm y p o ­
w i ta l i  k ró la ,  da ły  się r a z e m  słyszeć w s z y ­
s tk ie  oddzia ły  m u zy k i  i  w y s t r z a ły  r ę c z n e y
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broni, a powstający tum an  dym u zewsząd 
nas otoczył. W  kilka chwil po tem , weszli­
śmy do ciem ney puszczy, w k tó rey  się po 
w szystk ich  s tronach  wycia zajadłych zw ie ­
r z ą t  rozlegały. Spadzistość m ie y s c a , idąc 
z Koomassei do bagtnsk, jest nagła i skali­
sta. W o d y  bagniska od dźdźów w ezbrane , 
m ia ły  w  n iek tó rych  rmeyscach do czterech  
i  pięciu stop głębokości. Pochodnie, k tó re ­
śmy dja odstraszenia dzikich zw ie rzą t  za­
palili ,  zgasły nam , w tey  p rzez  b łoto  p rze ­
p raw ie .  Żołn ierze i t łum acze  rozp ierzchnę— 
li się, stracili ścieżkę, i nie prędko po nas 
przybyli do Ogogoo. Juz mieszkańcy m ia­
sta  spali: lecz gdyśmy ich obudzili;  zajęli 
się trosk liw ie  koło dania nam naylepszych 
m ieszkań, i ogień rozniecili. Nazajutrz rano, 
o trzym ałem  od tłum aczów  królewskich no­
w y  dar  w  złocie; z długiem grzeczności o- 
św iadczen iem , k tó re  się tern k ończy ło ,  i i  
pow inienem  uzyć tych samych słów na po ­
pa rc ie  in te resów  ashanteyskiego kró la , k tó ­
ry ch  w in teresach  angielskiego używ ałem . 
T o  oświadczenie sz acunku , ze s trony  m o ­
ich politycznych przeciw ników , było mi n a ­
der  miłe.

N aza ju trz  przejeżdżaliśmy przez Sarosso 
gdzie nas do zbytku palm owćm  w inem  czę­
stowano: wieczorem  zatrzym aliśm y się w  As- 
sim inia. N aypierw szy obyw ate l ustąpił  nam 
mieszkania, i zw ierzyny  dostarczył. O dby­
w aliśm y podróż dnia tego, praw ie ciągle po 
wodzie: bo się juź dżdżysta po ra  zaczęła. 
D n ia  następnego przebyw szy  Dolasey, no-
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cowaliśmy w Doompassyi,  i w  tym samym 
domu,  gdzieśmy przed tem jadąc do Ashanlei ,  
s tal i ;  a niektórzy nasi l u dz ie ,  w lesie noc 
przepędzil i.

Dnia  szóstego, idąc do Moisee, p ie rwsze­
go miasta Assyrm (d’A.ssin), mieliśmy m or ­
dującą przez góry drogę. Naza ju trz  , o 
czwartey dopiero godzinie ruszyliśmy z Moi­
see, bo musieliśmy czekać na mieszkańców 
zajętych w polu kolo winnic, dla dostania 
żywności.  Postanowiłem iśdż na noc do A-  
krofroom: Ashanteyczykowie przekładali  mi, 
że rzeki zbyt wylały,  i że ścieżka zbyt  by­
ła przez descze popsuta.  Chcąc im dać po ­
znać, żem, jak oni, w dni szczęśliwe i n ie ­
szczęśliwe do odbywania podróży nie wie­
rzył  , po w ie d z ia łe m , iż się mogą oddalić, 
jeśli mi  towarzyszyć nie chcą, i sam bez 
nich w dalszą puściłem się podróż ; lecz 
wkró tce  nas dopędziwszy, powiedzieli:  iżby 
ich śmiercią  u k a ra n o ,  gdyby nas opuścili.  
Puściliśmy się naprzód /, P. Ted l ie ,  jednym 
żołnierzem, i jednym Ashanteyczykiem, m a ­
jącym następny po kapi tanie  stopień. Za  
nadeyściem n o c y , odłączyliśmy się od n a ­
szych l u d z i , tak iżeśmjr ich głosu sły-*, 
szeć nie mogli, a odstraszając dzikiego zwie ­
rza  pochodniami , znacznieśmy się spóźnili. 
Ut rac iwszy obuwie,  brnąc po wodzie,  s t r a ­
ciliśmy i ścieżkę;  gdyż zupełna ciemność 
i okropna  burza powstała .  Nie mogąc się 
nawzajem słyszeć , rozłączyl iśmy się w d ro ­
dze : pozostały przy mnie ashanteyczyk,
dawszy mi w  ręce połę swey sukni,  ciągnął
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mię za sobą przez błota i rzeki, któreśmy 
przebywali. Grzm ot był nieustający. Szturm  
w ywracał z korzeniem d rzew a—  Łoskot 
straszliwy,ryk lwów, okropne wycia zajadłych 
tygrysów , przerażały nasze umysły. Móy 
ashanteyczyk szedł zawsze p rzodem , i 
jak sądzę było to o północy, utraciwszy si­
ły  do ostatka, i upuściwszy połę mego prze­
wodnika, usnąłem pierwey, nizlim mógł na 
ratunek zawołać. W ierny  móy przewodnik, 
znalazłszy mię omackiem, obudził,  na od­
ziomku drzewa posadził, i głowę na swetn 
ramieniu oparł. Nakoniec mi przełożył, że 
gdybym w tem  mieyscu dłuźey pozostał, 
pewniebym życie utracił; puściliśmy się więc 
w  dalszą drogę, i w godzinę późniey, osta­
tn i potok w pław przebyliśmy. Poczem, 
tak byłem utrudzony i snem zdjęty, iż za­
pomniawszy na wszystkie niebezpieczeń­
s tw a ,  z niewymowną rozkoszą zasnąłem. 
W  tym stanie, wyborny móy przewodnik 
przeniósł mię na mieysce w tey pusczy od 
wylewu wolne, gdzie mi deszcz obficie pada­
jący, tak łątwo dokuczyć nie mógł. Tam  
spałem blizko godziny. Obudziwszy się, po­
strzegłem przy nim drugiego , z palącą się 
pochodnią, Negra. Przewodnik wziąwszy 
mię na plecy, w trzech kwadransach czasu, 
zaniósł do Akrofroom,

Człowiek ten wiedział, iż miałem przy 
sobie pieniądze w złocie , na utrzymanie 
naszych ludzi. Zycie moje, było w jego rę ­
ku. Mógłby, zabiwszy mię, powiedzieć, 
żem od dzikich hestyy pożarty został. W y -
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obrażenia te, dręczyły mię, pókim przyto­
mności nie utracił.

O drugiey z rana godzinie, przybyliśmy 
do Akrofroom, gdzie jeszcze wszyscy spali. 
Dano mi natychmiast mieszkanie, miednicę 
z wodą do umycia się, owoców i palmowe­
go wina na posiłek, nakoniec m a ty ,  po­
duszki, krajowe do nakrycia się materye, 
bom prawie był nagi. Uwinąwszy się w te  
materye, dostałem obfitych p o tó w , co mię 
podobno od choroby ocaliło. Około po łu ­
dnia , przybyły żołnierz doniósł mi o nie- 
zwłócznem przybyciu P. Tedlie : jakoż, 
wkrótce potem przybył, zostawiwszy swych 
towarzyszów w  bagnisku na ratunek z m ia­
sta czekających, powinszowaliśmy sobie na­
wzajem. Rozumiał bowiem, żem już zginał; 
bo żołnierz ashanteyski, zebrawszy kawały 
mojey odzieży , i spotkawszy mego sługę, 
powiedział oddając , iż je w puszczy zna­
lazło

P. Tedlie, który bardziey ode mnie nogi 
pokaleczył, odłączywszy się w  czasie cie­
mności i burzy od towarzyszów, wlazł na 
drzewo, gdzie miał nocować; lecz jeden a- 
slianteyczyk nadszedł z pochodnią , i za­
prowadził go do starey szopy, w którey się 
już pięciu czy sześciu towarzyszów tey po­
dróży znaydowało.

O czwartey pocbiedniey godzinie , przy­
było kilku zbłąkanych, a reszta o samym 
słońca zachodzie. Ci ostatni , całą noc i 
dzień c a ł y , w lesie przepędzili. Jedliśmy 
wesoło i z dobrym apetytem  dosyć złą żu-



pę, rozm aw iając  z sobą, iź ta  nasza ucz ta ,  
by łaby  p raw dz iw ym  zby tk iem  dla Mungo- 
Parka .  v

II  I S T  O R  Y A.

H i s t o r y ą  k r y t y c z n a  i n k w i z y c y i  HISZPAŃSKIEy 
Jana Antoniego L l o r e n t e , p rzez M ichała  
B a l i ń s k i e g o .

(Ciąg 5ci. Ob. T. II, str. i )
U stanow ię- W o y n a z  albigiensami dała po- 

m c i c o c c * ,  |  ■ , « . *
sney ln kw izy -  wód papieżom do ustanow ien ia
cyi W H iszpa-  pierw szey  inkw izycyi na z iem i 

hiszpańskiey, a m niem ana p o trz e ­
ba karcenia  apostazyi neo fitów , s tw orzy ła  
drugą , k tó ra  na  chlubę ludzkości i na  za­
szczyt całego narodu , zupełn ie  nakoniec 
zgładzoną została. N iezm ierny  handel przez 
cały wiek i4 ty  p row adzony przez żydów  
hiszpańskich , skupił  w  ich ręku  większą 
część bogactw p ó łw y s p u ,  i dał im wielki 
bardzo  w p ływ  do rządu  Kastylii. Chrześci­
janie, nie mogąc z rów nać  im w przem yśle , 
wszyscy p raw ie  stali się pom ału  ich dłużni­
kam i : z tąd  w krad ła  się zawiść w  serca w ie­
rzycieli , a źli ludzie, zapalając skry temi na­
m ow am i tak  przygotow ane umysły, sp ro w a­
dzili w krótce  nayokropnieysze klęski na w y ­
znaw ców  nauki Moyzesza. W  jednym roku  
i 5 g i  , pięć tysięcy żydów padło  ofiarą za­
jadłości lu d u j  p rzyprow adzen i do rozpaczy  
iz r a e l ic i , chwycili się ostatniego i jedynego
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p raw ie  raluf tku,  który im zostawał . W  k ró t ­
kim przeciąga  c z a s u , kościoły napełniły się 
t łumam i  żydów żądających chrz tu  , i wię-  
cey jak sto tysięcy familiy przyjęło wiarę  
Jezusa  Chrystusa ; ale ponieważ bojażń tyl ­
ko nędzy i ś m i e r c i , 1 chęć dzielenia u r z ę ­
dów i dostoyności z chrześc i j anami , nay-  
więcey przyczyni ła  się do icli nawrócenia;  
wkró tce  za tćm m nóztwo neofi tów zaczęło 
potajemnie wracać  do dawnego wyznania  
swych p r z o d k ó w , starając się zawsze za­
chowywać  na pozór  obrządki chrześcijaństwa.  
Dochodzenie i rozpoznawanie  tey  apostazyi ,  
s ta ło  się niejako rel igiynym powodem F e r ­
dynandowi  Y,  do ustanowienia  nowego t r y ­
b u n a łu  i n k w i z y c y i ; lecz istotnie  zręczność 
konfiskowania d ó b r , zachęci ła  króla do tego 
•czynu , a upowszechnienie  maxym pożytecz­
nych  dla R z y m u ,  zniewoli ło Syxtusa  I V  
do potwierdzenia  jego zamiarów.  Złudzony 
Fe rdynand  ła twym  sposobem pomnożenia  
swego s k a r b u , przez  zabór  niezmiernych 
dóbr  żydowskich , żądał skwapliwie przyjąć 
inkwizycyą do swoich k r a j ó w ,  ale Izabella  
nie  ła two  dała się nakłonić do jego wido­
k ó w ,  a opór  jey nie pozwolił  tak  rychło 
dokonać ułożonych już rzeczy. Cnot l iwa t a  
nionarchini  nie mogła potwierdzić  tego , co 
tak  mocno obur zało charakte r  jey pełen sło­
dyczy. N ied ługo  jednak umiano trafić w jey 
s łabość,  za trważając sumienie , i wszystkie- 
mi  sposobami p rzekonyw ając , że w  t a ­
kim stanie r z e c z y , w jakim się kray znay-  
dował  t środek ten  był  dla niey obowiązkiem
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religiynym. Tak iem i to  w ybiegam i swoich 
r a d i ó w , zwrócona ze sp raw ied liw ey  drogi 
Izabella  , dała się nakłonić do tego , czem u 
się z tak im  w strę tem  długo opierała . R o ­
ku  i 4 8 i ,  dnia  2 s tycznia, s traszny  trybuna ł  
inkw izycy i założył swoje siedlisko w Sew il­
l i , w  klasztorze oyców dom inikanów , i w tey  
sam ey chwili p ierw szy  sw óy w yrok  ogłosił, 
w zyw ający  wszystkich  panów  hiszpańskich 
do spiesznego im ania  n e o l i tó w , k tó rz y  się 
na  odgłos inkw iźycyi do ich z iem  schronili. 
N atychm iast domy Sewilli napełn iły  się w ię­
źniami , a n iedługo potem  wyszedł edykt ła­
ski t zachęcający zbiegów do pow ró tu  , i od­
dania  się dobrowolnie w  ręce  trybuna łu  k tó ­
ry  im  przy rzekał w inę odpuścić. Dali się 
uw ieśdź n iek tó rzy  tym* obietnicom, ale nie 
w przód  widzieli je ziszczone , aż póki nie 
w yda li  schronienia wszystkich sWoich to w a ­
rzyszów . I a k ie m i to  podstępami inkw izy­
to row ie  uyrzeli  śWe więzienia zapchane t y ­
siącami nieszczęsnego ludu. T rzec i  w yrok  
p rzez  nich ogłoszony, nakazyw ał pod g rze­
chem  śm ierte lnym  i ka rą  w yklęcia , donosić 
aposta tów  1 neolitów, k tó rzy , chociaż nie od­
padli od w i a r y ,  zachowali jednak n iek tó re  
daw nieysze  obyczaje. W zględem  tych  osta­
tn ich  inkw izy torow ie  zawarli  w  swmim edy- 
kcie  3 7 p rz y p a d k ó w , w  k tó rych  delacya 
by ła  obowiązująca. Ale Wszystkie te  p rz y ­
padki połączone razem  , nie s tanow iłyby  t e ­
raz  nic więcey nad prosty  domysł, a w zię­
te  osob n o , tak  były obojętne i  dw uzna -
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czne (*) , źe dowodziły  tylko złośliwości i  
s z t u k i , z jaką inkw izy torow ie  brali się ca- 
łem i siłami do p rzekonyw ania  królowey Iza ­
belli , jak w ielka liczba he re ty k ó w  znaydo- 
w a ła  się w jey k r a ja c h ! W k ró tc e  inkw i-  
zycya zaczęła mnożyć swoje okropne e x e -  
kucye. W  tymże samym roku  , w  jedney 
S e w i l l i , p rzez  ciąg kilku miesięcy , bo ty l­
ko do dnia czwartego p a ź d z ie rn ik a ,  w ięcey 
niż 289 nóofitów zginęło w  płom ieniach , a 
79 oskarżonych w trącono  do w ięzien ia  ńa 
całe życie. G dy  tym czasem  w  innych  czę­
ściach prow incyi i w  dyecezyi kadyxkiey, 
dw a tysiące tych  nieszczęśliwych ofiar s tra ­
w iły  płom ienie  , siedmnaście zaś tys ię ­
cy uległo rozm aitym  karom  duchow nym  (**). 
W  liczbie tych  o s ó b , wiele było bogatych, 
k tó ry c h  dobra stały się łupem  skarbu. C zu­
ła  to dobrze Izabella, i w  odezwach sw ych 
do Syxtusa IV  P a p ie ż a , żaliła się m ocno, 
ze opinija publiczna p rzyznaw ała  jey in te ­
res osobisty w  tern , gdzie tylko dobro ko ­
ścioła m iała  na celu 5 ale d w ó r  rzym ski p o -

(*) P rz y p a d e k  n a p rz y k ła d  28m y ,  w  k t ó r y m  można by !d  
śc ią g n ą ć  p o d e y rz e n ie  in k w iz y c y i ,  zależał na  tom , je* 
że l i  neof i t  o d b y w a ł  o b r z ą d e k  z w a n y  JR uayo , t o  jest  
zap rasza ł  na  u c z t ę  s w o ic h  k r e w n y c h  i p rz y ja c ió ł  
w  w i l i ą  p o d ró ż y  — Je s tż e  to  s łu szn y  p o w ó d  do ja­
k ic h k o lw ie k  b ądź  d o m y s łó w  o h e r e z y i  ? A lbo  cóź  
są d z ić  o p r z y p a d k u  53c im ,  w  k tó r y m  te n ,  co na po- 
c h w a j?  zm ar łego  m ia ł  inow ę lu b  c z y ta ł  w ie r sz e ,  s t a ­
w a ł  się p o d e y rz a n y m  ? — możnaż t o  b rać ,  p o w ia d a  
L lo r e n t e ,  za u b l iżen ie  r e l i g i i  C hrześc i jansk iey?  G d y ­
b y  t a k  m yślano  do dzis' dn ia ,  w  c ó ź b y  się o b ro c i ły  te* 
r a ź n ie y s z e  m o w y  p o g rz e b o w e ,  lu b  też  p o c h w a ł /  
a kadem ick ie .

(♦*) Mariana, H ist. d’Esp. L iv . 24 str. i4 .



trafił  uspokoić sumienie  tey  k r ó l o w e y , i 
w b re w  wszelkim prawom  t r o n u ,  coraz 
dzielnie jszą moc inkwizycyi  , i coraz w i ę ­
kszy wpływ na sprawy hiszpańskie  dla sie­
bie zapewnić.

mianowanie . , Brev,e P ^ i ^ k i e  w dniu 17 pa-  
wielkiego //j. zdzierii ika j roku i 483 ogłoszone^
dym anych  ,lst;ulovlI*o urzud jeneralnego in- 
urzędów ia -  kwizytora  w  królestwie arragoń-  
k u h y c y y n y c i 'S fcióin , a niezmierną władzę do 
niego przywiązaną  oddało w ręce Tom asza  
d t Torqutniada ,zakonu kaznodzieyskiego.Czło­
wiek  ten  usprawied l iw ił  zupełnie  wybór  
swojey osoby. Niepodobna b y ł o , powiada 
xiądz L loren te ,  znaleźć nikogo zdolniej  szego 
do spełnienia wszystkich życzeń, i wszystkich 
zamiarów Ferdynanda ,  w pomnażaniu kon-  
fiskacyi , wszyslkich widoków R z ym u  w 11- 
powszechnieniu  samowładnych maxym ; i na-  
koniec przywiedzenia  do skutku zamysłów 
inkwizycy i ,  k tó ra  samą tylko srogością kar,  
samem przerażeniem i postrachem żądała u -  
stalić swoję groźną potęgę. Torquetnada u -  
s tanowił  natychmias t  cz tery niższe t rybuna ­
ły w  Sew i l l i , Kordubie  , Jaen , i Villareal, 
zw anćm  dziś Ciudad- P.ćal, zkąd petem p rze ­
niesiono do Toledo,  i pozwolił  dominikanóm 
wypełniać swroje obowiązki inkwizycyyme,  
w  różnych dyecezyach Kastyli i.  Fe rdynand  
z a ś ,  k tó ry  dając wzros t  inkwizycyi ,  zawsze 
mia ł  na oku interes  swojego s k a r b u ,  dla 
pom ocy  i wspie ran ia  Tovqnemady szczegól­
n ie  w  spraw ach  cywilnych , p rzyda ł  mu 
t rzech  radców pod ty tu łem  : królew fkiey ra-
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dy inkwizycyyney. Stanąwszy na jey czele 
Torquemada, mając sobie nadaną tak szero­
ką władzę , postanowił naprzód zająć się u- 
łoźeniem prawideł dla swojego trybunału. 
Na ten koniec zwołał do Sewilli jeneralną 
juntę , złożoną z inkwizytorów cztćrech niż­
szych trybunałów , z dwóch swoich asseso- 
ró w ’, i z radców królewskich, która dnia 29 
października, roku i 4 8 4 , pierwsze ustawy 
inkwizycyi hisżpańskiey, pod imieniem in- 
strukcyi ogłosiła. Wszystkie artykuły w li­
czbie 28 , z których się te instrukcye skła­
dały , nosiły cechę okrucieństwa , ostatnie­
go zdzierstwa i łakomstwa. Przez 5ty na- 
przykład artykuł zakazano było duchownym 
dawać tajemnie absolucyą temu, któryby do­
browolnie wyzrlanie heiezyi uczynił. Byłoż 
to sprawiedliwie , hańbą publicznego auto- 
d a -fe , tego nawet okrywać , co Z umysłu i 
dobrowolnie błąd swóy wyznawał ? Jakaż 
to różnica między czynami inkwizytorów, 
a postępowaniem Jezusa Chrystusa, wzglę­
dem cudzołożnicy lub Samarytanki! Ale tym 
sposobem wpływały niezmierne summy z Hi­
szpanii do W atykanu ; tysiące bowiem neo-r 
litów udawało się do Papieża , ofiarując 
szczerą poprawę i pilne wypełnianie na przy­
szłość obowiązków chrześcijańskich , byleby 
ich tylko chciano rozgrzeszać w skrytości 
Rzym umiał w tern szukać swey korzyści* 
i nieskąpą ceną pflfcedawał swoje wyroki, 
Opuszczam szósty artykuł, w którym wy-, 
rażono , że część pokuty nawróconego he­
retyka , zależała na pozbawieniu go wsze^- 
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kiego u r z ę d u  h o n o ro w e g o  ; i n a  t e m  , Łe nie  
m óg ł  u ż y w a ć  s rć bra  ani  z ł o t a ,  p e r e ł ,  j e ­
d w a b iu  iub c ienkiey w e ł n y ;  ale s iódmy s t a ­
no w i ł  w y r a ź n i e  k a r y  p i en i ęż n e  na  t y c h  n a ­
w e t  , k t ó r z y  d o b ro w o ln ie  w y z n a n i e  u cz y n i ­
l i ;  co jaśnie d o w o d z i ,  jaka  była  myśl F e r ­
d y n an d a  w u s t a n o w i e n i u  t r y b u n a ł u  i n k w i -  
zycyi .  N i ep o d o b n a  mi  d la  k ró tkoś ci  z a m ie ­
rz o n eg o  p i s m a , przeb iedz  w szys tk ich  pun*- 
k t ó w  ley  han ieb n e y  k o n s t y t u c y i , na  mocy  
k t ó r e y  nieu błagani  w  s w ey  srogości i n k w i ­
z y t o r o w i e  , s p o k o y n em  s u m ien iem  tys iącom 
famil iy  os ta tn i  cios za daw a l i  ; ale śmiało p o ­
wiedz ieć  mog ę , że wsze lk ie  pojęcie p r z e c h o ­
dzi , jak dal eko  f a n a t y z m  p o s u w a  o k ro p n y  
zacię tość  l u d z i , p r z e c i w k o  w ł a s n e m u  r o ­
dza jo w i  !

K r w a w e  i s am em  o k ru c ie ń -
J iu n f w  A rra -
g o n ii, ś m ie r ć s t w e m  nazn acz o n e  u s taw y ,  m u s ia -  
i beafyfika- Jy kon ieczn ie  co raz  wiecey  o b m i e r -
cyn ,p ierw sze- . , . , ś , ,
g o  in kw izy - Z|C i n k w izy cy ą  w  o cz ach  lu d u  po 
to m  w tym  ca łey  Hiszp an i i .  J es zcze  w i 5 t y m  

w i e k u  t r y b u n a ł  t e n  usadow i ł  się 
w  Arr ag on i i  , ale srogość jego nie doszła ta- ,  
k i ego s to p n ia  , jak z a  p a n o w a n i a  F e r d y n a n ­
d a  , k i edy  w  r o k u  i 4 8 4 ,  w  mies iącu  k w i e ­
tn iu  , z w o ła w s z y  w  T a r a z o n i e  , s t any K o r -  
t e z  tego k r ó l e s t w a , ogłos ił  r e fo rm ę  i n k w i -  
z y c y i ; a  T o r q u e m a d a  n az n ac z y ł  za i n k w i ­
z y t o r ó w  w  a r c h id y e c e z y i  sa r rago skiey ,  G a-  
spara J u g la r  d o m i n i k a n a ,  i d o k to r a  P io tra  
Arbućs d ’ E p ila  k an o n ik a  k a t ed ry  m e t r o p o l i -  
t a ln e y .  L u d z i e  ci, s łużąc  za  nar zędz ie  o k r u ­
c i e ń s t w  T o r q u e m a d y ,  w  k r ó t k i m  czasie s t r a -



wili ogniem wielu obwinionych, i mnóztwd 
familiy zgubili. Na widok tak srcagiey klę­
ski ,  przejęci zgcozą, otaczający k ró la ,  pa ­
nowie arragońscy, którzy prawie wszyscy 
z żydowskich przodków pochodzili, zaczęli 
Ferdynanda i papieża błagać o uwolnienie 
ich kraju od tak okrutnego jarzma. Ale gdy 
wszystkie ich usiłowania na niczem spełzły* 
postanowili poświęcić któregokolwiek z in* 
kwizytorów , w celu odstraszenia innych od 
tak nienawistnego urzęftłu. Na ten koniec 
związkowń, których liczba codzień się pomna­
żała, złożyli znaczne summy, i naprzód P io­
tra  Arbuós nayzawziętszego z inkwizytorów 
pozbyć się zamierzyli. Jakoż dnia i5  w rze­
śnia i485, Jan d^Esperaindto i Vidal d’ Uranio 
pod dyrekcyą Jana de la Abadia , w  Sarra*- 
gossie w kościele metropolitalnym w ykona­
li o północy to okropne zabóystwo. Ale nad 
spodziewanie w'ypadek ten nie zrobił tak ie­
go w’razenia na umysłach ludu i duchowień­
stwa , jakie sobie obiecywali sprawcy za-, 
bóystwa. Owszem dawnieysi chrześcijanie, 
to jest c i , co nie pochodzili z żydów' , za­
częli wspólnie z inkwizycyą gorzey jeszcze 
prześladować , nowych Chrystusowcy w iary 
wyznawców, łnkwizycya i Ferdynand nie 
omieszkali korzystać z powszechnego zamie­
szania , i zuchwały ten postępek arragoń- 
czyków , wzięli za powód do mocnieyszego 
ugruntowania świętego trybunału  W ich pro- 
wincyi. Zabity Piotr Arbues został uznany 
za męczennika wiary \ Ferdynand i Izabella 
wznieśli mu posąg kamienny, a stolica rzym -
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ska w  poźnieyszym czasie, pol iczyła go w p o ­
czet  błogosławionych. Wiedzie l i  bowiem 
dobrze inkwizy torowie  hiszpańscy , źe do 
•wzmocnienia ich w ładzy i clo wrażenia  tern 
większego dla nich u s z a n o w a n ia , nic bar-  
dziey służyć nie mogło , jak podniesienie do 
czci świętych jednego z pierwszych inkw i ­
zy to rów kraju.  Ukaran ie  spiskowych było 
okropne. Mijam samych z bóyców , k tó rych  
ciała  włóczone były po ulicach Sarragossy , a 
po tem  ćwie r towane  •, czyn tak i  sam przez 
się , bez względu na jakiekolwiek , choćby 
liaysłusznieysze powody,  będąc zbrodnią,  po­
w in ien  był  odnieść zasłużoną karę .  Ale ci 
n a w e t , na  k tó rych  naylżeysze padało potley- 
r z e n i e , nie uszli  srogiey zemsty  inkw izy ­
to rów .  Nie było żadney familii między t r z e ­
m a  p ie rwszemi klassami szlachty a rr agoń-  
s k i e y ,  k tóreyby nie okryto sromotą przez  
wys tawienie  któregokolwiek z jey członków 
w  a u to  da-fe na publ iczną hańbę.  Lecz z u ­
chwalstwo inkwizytorów'  doszło jeszcze do 
wyższego s topn ia ,  kiedy sam naw e t  s y n o ­
wiec  królewski  Don Jakub z N aw arry ,  p r z e ­
konany  , że sprzyjał  ucieczce ni ek tórym spi­
skow ym  , w t rącony  został do więzień Sar-  
ra^ossy , zkąd potem wyszedłszy uległ  r ó ­
w nie  z innem i  pnbl iczney pokucie. Zda­
rzen ie  jednak Caspra do Santa Cruoc , dow^o— 
dzi  nie tylko  śmiałości , ale naw e t  srogiego 
ba rba rzyńs twa  inkwizytorów.  Hiszpan ten ,  
należac do śpisku, szukał  schronienia z w ie ­
lu  innemi w  T u l u z i e , gdzie potćm um ar ł ,  
a postać jego spaloną była  publ icznie w Sar -
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ragossie. Tym czasem  jeden z synów G aspa- 
r a  poym any zos ta ł ,  na rozkaz inkwizycyi, 
za u ła tw ien ie  ucieczki oycowskiey. Poniósł 
on karę  publicznego au to -da-fć  , i oprócz 
tego rozkazano m u, wziąwszy kopiją w yro ­
ku  przeciw  jego oycu zapad łego , udać się 
do T u l u z y ,  gdzie ją m iał złożyć domi­
nikanom  i domagać się od nich, ażeby zw ło­
ki oycowskie z grobu w ydobyte  i spalone 
zostały ; poczem powinien był wrócić do 
Sarragossy i oddać inkw izytorom  wywód sło­
w n y  całey exekucyi. Osądzony poddał się 
bez szem rania  wyrokom  swoich sędziów, po­
w iada  a u to r  ; a ja drżałem  to pisząc, p rze ­
rażony  i ba rbarzyństw em  in k w izy to ró w , i  
n ikczem ną podłością syna , k tó ry  pow inien  
był w ystaw ić  na publiczne obrzydzenie in -  
kw izycyą i jey niegodne wyroki, a sam w ię -  
cey nie powracać do Hiszpanii. I a k im to  
sposobem ludzie , k tó rych  jedynem pow oła ­
n iem  było, pokóy i zgodę rozkrzew iać  m ię­
dzy b l iźn iem i,  i św iętą  cnotę p ielęgnować, 
sami ślepym fana tyzm em  i osobistemi wido­
kam i rząd zen i,  wiedli drugich  do zbrodni, 
na  wzgardę tey religii, k tó rey  obrońcami bydź
się mienili.

K iedy  ok ruc ieńs tw a  nowo urządzonego 
try b u n a łu  in k w iz y c y i , pod naczeln ic tw em  
T orq u em ad y , powszechny postrach  rzucac 
zaczęły  na  m ieszkańców Hiszpani; p o w s ta ­
ły  roz ru ch y  w ę wszystkich  niem al p ro w in -  
cyach tego pańs tw a  , k tó re  silny odpór s ta ­
w iły  chcącym je oddawać pod rządy w ie l­
kiego inkw izytora . Ale gw ałtow ne  środki



Ferdynanda, jakiemi karcił nieposzłusznych, 
i liczne bulle p a p ie ż ó w , stłum iły  ogień bun­
tu  i w  nowe jarzmo lud nieszczęśliwy za­
przęgły* T ak  więc nie tylko bliższe p ro -  
w incye , ale M a jo rk a ,  Sycylija i Sardyuija , 
uy rza ły  inkwizycyą; k tó ra  jednak, jak dzie­
je  dowodzą, przeciw  chęci wszystkich krain  
składających H i s /p a u i j ą , w prow adzona zo­
sta ła . W szakże  T orquem ada , nie bacząc na 
Wszystkie te przeciwności , ciągle pracow ał 
nad wydoskonaleniem i wzm ocnieniem  dzie­
ła przez siebie zaczętego. T ym  k -.ńcem o- 
sądziwszy za rzecz po trzebną  pomnożyć kon- 
s ty tucye  swego t ry b u n a łu ;  albo sam z radą 
nayw yższą , albo na zwołanych juntach  inkw i-  
*ytorskich, dawne nowem i pomnażał ustaw y. 
W szy s tk ie  ich  a r ty k u ły  m iały  na c t lu  samą 
n iem al adm inistracyą dóbr skonfiskowanych, i 
n iek tó re  urządzenie  szczególny względem u -  
rzędu ików  inkwizycyi świętej '. W  ogólności 
wszystkie  te praw a, tłum aczone i s tosowane 
p rzez  ludzi, przyzw yczajonych zimną krw ią  
spoglądać na śmierć podobnych sobie jestestw , 
ginących wśród płomieni, obarczyły tę zie- 
m ię  większemi klęskami , niż wiele razem  
w z ię ty c h  wojen. Sprawiły  one, że w ięcey  
s tu  tysięcy użytecznych w kraju familiy w y­
szło za granicę, i źe niezliczone sum m y zo­
s ta ły  w ydarte  H isz p an i i ,  na  zysk dw oru  
rzy m sk ie g o , bądź za b u l l e , k tó re  na ten  
k ra y  z sy ła n o , bądź za liczne opłaty , k tó re -  
m i się obwinieni musieli w  R zym ie  o d p u ­
szczenia dobijać. N iesłychane nadużycia in ­
kwizycyi, zmuszały nieraz obwinionych do
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szukania  sprawiedl iwości w  Rzymie  , k tó ry  
tez ze swojey s t rony nie uskarżał  się na czę ­
ste apellacye, bo inu te niezmierną korzyść 
przynosiły.  Nikt. z lamtąd nie wyszedł  bez 
o t rzymania  absolncyi,  lub też polecenia , że­
by był oczyszczony z za rzu tów w swoim 
kraju.  Ale ten sposób nie podoba! się in-  
kwizytoróm, silną opieką Ferdynanda  i I z a ­
belli w s p a r t y m , zaczęli się użalać i skargi 
swoje przed t ron apostolski zanieśli; a w kró t ­
ce uy rżano  nowe ivy roki unikczenmiające 
dąwnieysze breve,  albo moc ich figrunicza- 
ją< e. T ak im  sposobem nieszczęśl iwi,  którzy 
poświęcili  część swojego m a j ą t k u ,  dla un i -  
kn iem a  ciosów inkwizycyi ,  widzieli się oszu-  
k a n tm i ,  a papieże nanowo zaczynali  obie ­
cywać nowe łaski pod nowemi  Warunkarrti. 
S ’owerr: , czynić z jedney s trony obietnice 
królowi hiszpańskiemu i inkwizyćyi,  i g w a ł ­
cić je za jednym razem; nadawać z drugiey 
s trony odpusty prze rażonym chrześcijanom, 
k tó re  żadnego częstokroć skutku  nie sp ra ­
wiały; takie było niezmienne postępowanie 
R z y m u  w ciągu pierwszych t rzydziestu lat  
po us tanowieniu inkwizyeyi . Nigdy on nie 
odmawiał  bull tym , k tórzy  ich żądali ; ale 
też  nigdy nie chciał bronić s łabych, k tó rym 
pomimo jego w yroków niesprawiedl iwość 
chciano wyrządzać.

Rok  l4u2 ,  stał się pamię tnym W yg n a n ie  t y .
,  . . ,  .  T- • - dów. p o tę g a 1 or-w dziejach Hiszpana  przez wy- , „ 4 ; jego 

gnanie żydów, którzy dotąd nie śmierć, przy­
byli  ochrzczeni . Torquemadi ' * 
naywięccy  miał  w  tern uczestnictwa,  i nay-
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®ręczniey skrytejni intrygami umiał gotować 
umysły do tego wypadku. Zadawano na­
przód żydom, że pobudzali neofitów do apo- 
s ta z y i ; oskarżano ich oprócz tego o wiele 
zbrodni nie tylko przeciwko dawnym chrze­
ścijanom , ale nawet przeciw religii i spo- 
koyności publiczney popełnionych; jako mię­
dzy innemi o zabijanie dzieci chrześcijań­
skich w wielki piątek, o knowanie rozmai­
tych  spisków, i o uraganie się z obrządków 
w iary  katolickiey. Dowody wszystkich tych 
Występków tak były słabe, że zupełney w  nich 
W’iary nie można było pokładać, zwłaszcza 
że pogarda i złe obchodzenie się z niemi 
Jdiszpanów, zniewalały ich często do zem ­
sty i zbrodni. A nakonięc wypadało je po­
wściągnąć, nie zaś wypędzać cały lud za 
przewinienia niektórych osób: bo religija i 
polityka nakazywały łagodnie i uwrażnie po­
stępować z niemi. Żydzi uwiadomieni, jak 
straszny grom wisiał nad ich g łow am i, po­
stanowili oddalić go pieniędzmi. Ofiarowali 
zatem Ferdynandowi 3o,ooo dukatów na kosz­
ta  W’oyny w G renadzie , k tó rą  wtenczas 
podbijano; poddając się razem wszelkim p ra­
wom dotąd na nich stanowionym. Łakom ­
stwo tego monarchy już go skłaniało do 
przyjęcia tych propozycyy, kiedy uprzedzo­
ny o tem Torquemada, odważa się stanąć 
z krucyfixem w rę k u ,  przed obliczem F e r ­
dynanda i Izabelli, i tak rzecze : „ Judasz
pierwszy przedał swego Pana za trzydzieści 
srebrników , a w y , królu i  królowo myślicie go 
drugi raz zaprzedać, za trzydzieści tysięcy
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dukatów oto go macie, weźcie i Spieszcie się 
go przedać.11 T e  wyrazy zapalonego fana­
ty k a ,  tak wielkie zrobiły wrażenie na umy­
śle Ferdynanda i Izabelli ,  źe natychmiast, 
to jest dnia 5 i marca 1492, ogłoszono wy­
rok królewski, przez który  wszyscy żydzi, 
obojey płci, mieli rozkaz wyyść z Hiszpa­
nii w ciągu trzech miesięcy, pod karą śmier­
ci i u tra tą  majątku. Żaden chrześcijanin 
nie mógł ich przechowywać pod temiź kara­
mi. Tym  czasem Torquemada rozsyłał swo­
ich inkwizytorów po całym kraiu, żeby za­
chęcali żydów do przyjęcia wiary: mała się 
jednak liczba do tego skłoniła; inni przeda- 
wali swoje dobra za nic prawie, i unosząc ży­
cie tylko z oyczyzny, podawali je na nowe 
niebezpieczeństwa wśród nawałncści m or­
skich, albo afrykańskich pustyń. Przez ta -  
kieto sposoby , przez okrucieństwa , a nie 
religiyną żarliwość, ffiszpanija straciła wię- 
cey ośmiu kroć sta tysięcy ludzi, wygnaniem 
żydów; a jeśli przydamy do tego M aurów, 
co przeszli z Grenady do Afryki , i mnóz- 
lw7o chrześcijan , którzy osiedli w  nowym 
świecie, znaydziemy, że Ferdynand z Izabel­
lą stracili więcey niż dwa milijony podda­
nych. W szystkie te klęski, wszystkie w y­
stępki popełnione w  czasie tak gwałtownych 
przemian, nie tylko przypisać należy chci­
wości i zabobonom Ferdynanda, słabości I -  
zabelli, ale też okrucieństwu barbarzyńskiey 
inkw izycy i, i fanatyzmowi krwawego Tor- 
quemady. Zapaleniec ten nadęt)' powodze­
niem u  króla, wsparty nieprawemi bullami,



zaczął już przewodzić i nad Biskupami, któ- 
rzy na mocy praw Boskich jedni tylko co 
do wiary byli prawemi sędziami , ani na­
w et Papież mocen był zaprzeczać im tego. 
Nic jednak nie wstrzymało zuchwałego T o r-  
quem ady , od potępienia dwóch znakomi­
tych cnotą i znaczeniem Biskupów, i w ie­
lu  pierwszych urzędników w kraju , którzy 
piastując wysokie dostojeństwa musieli się 
zniżać aż do publiczney prośby o przeba­
czenie, i uwolnienia ich od cenzur koście l­
nych, za to tylko, ze przy utrzym aniu praw 
swojego urzędy, i monarchy obstawali.

Podług nayoczewistszych dowodów , u -  
miarkowany tylko rachunek wyciągając, po­
kazuje się że Torquemada, przez ciąg ośmna- 
nastoletni urzędowania inkwizytorskiego, ka­
zał spalić żywcem 10,220 osób ; 6,860 po­
niosło śmierć cywilną po śmierci swey, lub 
w  nieprzytomności, przez spalenie ich wi­
zerunków; a 97,521 skazanych zostało na pu­
bliczną hańbę, konfiskatę dóbr, wieczne wię­
zienie, i u tra tę  wszelkich honorów i u rzę ­
dów publicznych. Słowem ogół zgubionych 
farniliy w tey epoce przez tyraniją inkwi- 
zycyi wynosi do n 4,4o i  w samey Hiszpa­
nii, nie łącząc w to Sycylii, Sardynii, wysp 
Kanaryyskich i nowego świata. Nadto je­
szcze Torquemada nie ograniczył swoich bez­
praw i, zgtibą tylu ofiar swego fanatyzmu, 
same naw et nauki chciał pod władzę swą 
podbić. Tysiące zatem xiąg szacownych, 
pod pozorem, źe zarażone były błędami źy- 
dowskiemi lub czarodzieystwem, stało się



pas tw ą  płomieni za to  tylko , ze albo były  
n ierozum iane od ciemnych i przesądnych lu ­
d z i , albo że przez wzgląd na własny in te ­
res, lękano się oświecać narody.

U m arł nakoniec w ławiony nadzwyczay- 
neini p k ruc ieńs tw y  , Tom asz Torqucmada, 
pić i'wszy inkw izy tor  jeneralny H iszpanii, 
dnia 1 6  w rześnia roku  i4y8 . Zalecał on 
p r /y  zgonie, następcom swoim, trzym ać się 
zawsze iego systematu. T ak im to  szalonym 
fanatyzm em  była przejęta  dusza tego czło­
wieka , i tak  za tw ardz ia ła  w grzechu  , że 
n a w e t  w chwili s taw ania przed obliczem 
nayw yższego sędziego, o nowych okrucień­
s tw ach  zamyślała. Srogością swojego p o s tę ­
pow ania  tak się sta ł  n ienaw istnym  w całym 
k ra ju ,  że m nóstwo osób czyhało na jego ży­
cie; dla czego mu Izabella  i Fę rdynand  po­
zwolili w podróżach używać straży z łożo­
ne j  i  5o domowników in kw iiy cy i  konnych, 
Z 2 ..o pieszych. Dom ownicy ci będąc n a ­
stępcami dom owników dawney inkw izycyi, 
mieli obowiązek ścigać he re tyków  i podey- 
rzanych  o herezyą , nieść pomoc zbiorom świę- 
tey  inkwizycyi, i nareszcie wypełniać  s ta ran ­
nie wszystkie rozkazy  inkw izytorów . W ie le  
bardzo zna cznieyszych naw et familiy, bądź 
dla uniknienia podeyrzeń i wszelkich nadużyć 
tego straszliwego trybuna łu ,  bądź dla w ie l­
k ich  przyw ile jów , k tó re  Ferdynand  i Izabel­
la do u rzędu  d*m ownika p rzyw iązali , z o -  
cliotą zaciągali się do tego korpusu . Z tą d  
poszło, ż.e tak  ogromna liczba urosła  tych  
służalców inkwizycyi, iż na zgrom adzeniu
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jeneralnym K ortezów kró lestw a, musiano 
zapobiedz tey nowey pladze, jak to późniey  
zobaczymy.

P O E Z Y A.

h o r o d n i c a .

O d A  c ie n i o m  Antoniego  T y z e n i iA U z A  p o ś w i ę c o ­
n a ,  p r z e z  Ignacego  S z y d ł o w s k i e g o .

Z azdrość  idąca zw ykłym  obyczajem  
W kłada  w spółczesne na potom nych długi;

B yśm y krzyw dzen i k łucąc się naw zajem , 
Z nik łe  w ie lb ili zasługi.

F . D y n n .  K niaznift.

P o g ro m e m  k rw aw ey  Bellony 
O pustoszałe narody  

Z w iedza w ędrow nik  u c z o n y ;
A w  gruzach  p ostrzeg łszy  g ro d y , 

Zam ki pow ałem  lezące,
W  popiołach w łośc i ty siące  ,

S tepem  łany, bagnem  rzek i ; 

Z grozą i św ię ty m i w s trę ty  
N ie d o b ro w o ln ie  p rz e ję ty  ,

U bieg łe  p rzyw raca  w ieki.

Pow stają  możne sto lice ,
N apełnił je lu d  szczęśliw y, 

Zaśm iały się okolice,
B rzm ią p ieśn iam i zyżne niw y,

)
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P rzerżn ę ły  kraje  rzek. spław y, 
Przenosząc ładow ne naw y

Od jednych do drugich  krańców ! 
Z d ro w ie , dostatek, pociecha , 
W y u cz y ły  w szystkie echa

Głosie pom yślność m ieszkańców.

L ecz jak mgła przed słońcem  w ionie, 
P ie rzch ają  lube u ro k i,

G d y  w zrok rzucony  na błonie 
U y rzy  m ogiły  i zwłoki.

Co za okropne przem iany !
R zew nem i łzam i zalany

Żałosnym  zawoła głosem  : J
M o ca rs tw a! gdzież się podziały  
D ni szczęścia, dni waszey chw ały ;

Pod czyim  ległyście ciosem?

A w sparłszy  się o ru iny ,
K tó ry ch  niezm ierność przeraża , 

W zro s tu  narodów  p rzy czy n y  
I  ich  upadek rozważa. 

B ezstronnych  dziejów pochodnie, 

M ęstw o, słabość, cno ty , zbronie ,

P rzed  jego w zrokiem  odkryły: 
R az w ie lb i dzielne przym io ty ,
Znów  klnie zbrodnie  i srom oty ,

B udząc m ilczące m ogiły,

PIorodnicO ! tw e  wspom nienie
Równem  mię czuciem  przeym uje , 

T o b ie  pośw ięcam  me pienie,
T w oje  przeszłość w yw ołu ję ;

S taw  się przede m ną w te y  dobie,
G d y  w yrok  p rzy ch y ln y  to b ie
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Dźw ignął tw o m nry  z posady! 
I  pow iedz, jakiego w roga 
Z jadłość, zem sta, wściekłość sroga, 

S ta rła  tw ego  blasku ślady ?

C iem iężył jeszcze tę  ziem ię
Nim  ją pognębił do szczę tu , 

Z a ż a r ty  na L echa  pletnie
Duc-h c iem noty  i zam ętu  ; 

K ied y  mąż n iepospolity  
C zuły  na kraju  zaszczyty

S tąpając  1’ół-Bogów  ślad em , 
D la chw ały króla i ziomków',
D la dobra  późnych potom ków ,

Łam ać się zaczął z Nieładem .

S rog ie  D espotyzm u dziecie

I  w yuzdaney Sw obody, 
P o tw ó r ten , po całym  św iecie

G łośny by ł naszćnii szkody. 
O dslępca  w szelkich zakonów. 
P rzeciw n ik  ludów  i tronów ,

Ł upiczcóm  ty lko  p rzy chy lny , 
W sp a rty  zw yczajem  odw iecznym , 
P rzec iw  zmianom pożytecznym

W ió d ł przesądów  zastęp  silny.

L ed w o  'frziNHzuzA stopa

Stanęła  p rzec iw  poczw arze, 
W e z w a li a cala Kuropa

Niosła mu posiłk i w darze.
Na hasło wielkiego człeka.

K w apią się m istrza z daleka

Do now ey kunsztów  sto licy  , 
R zekł; kyyitpą zdatne rzem iosła
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A sława św ia tu  doniosła

0  cudach na H orodhict.

T o , co zamorecy B ry ta n ie ,
L u b  odkry ł Gall w ykształcony, 

W y trw a li  w  p racy  G ierm anie,
1 harm oniyno A uzony,

W szy stk o  tu  p rzez  u rok  now y 
P rzyw działo  s tró y  narodow y,

Darząjs k ray  błogim  po lo rem ; 
G o ty ck ich  bankietów  w rzaw y ,
P rzem ien iły  się  w zabaw y

W alczące  z sekwańskim  dworem ,

Jak dąb co W zrastając skrycie

Czołem  potćm  niebios sięga, i
N ow e odebraw szy życie

B zw iga się k ra ju  potęga.
Już n iw a nasza p rzy w y k a  
R ządnieyszy jn  pracom  rolnika;

Już m łodi ochocza do broni, i
Z brzydziw szy  gnusne zabaw y,
R ozważa G radyw a spraw y;

I  w nich  dośw iadcza swey dłoni.

W ie lk ie  gieniuszu dzieło
W ie lb iły  odległe kraje;

W szystko  inszą postać w zięło,
Św ia t now y z zam ętu  w staje. 

Pom yślnej- p rzyszłości losy 
Polak radosnem i glosy

Późnym  wnukom  przepow iada t 
L ecz  księga czasu zak ry ta ,

C n o tliw y  w  niey  szczęście czj^ta,

G dy zb rodn iarz  z mieczCm nań wpada,



5o4

U d erza  cios n ieodparty .
R unęła kunsztów  św iątyn ia , 

G arn ie  łu p y  w rog zażarty ,
I  z HoRODNicy pustyn ia.

T ak  gdy na p rze tw o rze  nieba, 
Jaśniejąca gw iazda Feba,

S krzep łey  dz ie ln icy  dogrzsje: 
Śn ieg i i lody s topniały ,
A dobroczynne upały

K arm ią ro ln ików  nadzieje.

W dzięczn ą  dań przynosząc w iośnie, 
b łyszczy  powabów ty siące  ;

W  s z y s t k o  o k a z a l e  r o ś n i e

W  sadach, na.polu  i łące. 

M ieszkaniec w iey sk iey  zagrody,

Już wcześnie liczy  swe płody;
W tem  naw ałnica za ry czy ; 

W ic h ry , grad , p io ru n , u lew a,
O d arły  poła i drzew 3,

Z zarodów  p rzy sz ley  zd o byczy .

Żegnam was chlubne o tu ch y  !
W y b iła  chw ila zaguby : 

W y g ra ły  p iekielne d u ch y ,
K rzyw da przechodzi rach u b y . 

B ru d n y ch  ścieków  sp ływ  n ieczy sty , 
Z am ącił potok p rzey rzy sty .

P raw d ę , przem ieniono w  b łęd y , 
Niezłom ne m ęztw o, w zuchw ałość,

W  pychę, um ysłu w spaniałość,
G orliw ość, w płonne zapędy.

Z dosta tków  i  czc i z łup iony ,
T u ła  się w zór m ęzkiey  cno ty ,
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W róg zemstą nienasycony,
Świeże mu w serce szle gró ty ,

Jak bolesna losów zmiana !
Sługa odbiegł w nędzy pana ;

A zbrodnią zwiększając zbrodnie, 
Jednoczy' się z przeciwnikiem; ^
I  jadowitym językiem

Jeszcze go szarpie niegodnie^
T ak , pomne tylko na siebie,

Przedayne i podłe dusze,
W  cięzkiey oyczyzny potrzebie , 

P rzeciw  niey robią sojusze,
I  piekielne knując zmowy,
Niosą na braci okowy.

Lecz któż przed hańbą wkryje, 
Z brodnią sumnienie skażone ?
Czas zdziera błędów zasłonę

A prawda w ieki przeżyje.

P raw do ! Mąż ten, służąc tobie, i 
W  nędzy dokonał żyw ota :

D ay w yrok na jego grobie , ,
Niech słuszny hołd weźmie cnota. 

R odacy ! w wdzięcznym zapale,
W  znieście pomnik jego chwale,

Na wieczną wnukom puściznę l 
Z adrży na ten  widok zbrodzień : 
C notliw y zwiedzając codzień

W yczyta; uoctu*. orczrzną,

l

D t,  wileń. T. III. N . 5. r . 1 8 2 0  i
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F I Z Y K A .

R o z p r a w a  o Granicy wiecznych śniegów na 
północy, czytana w pierwszey klassie In­
stytutu w Paryżu, w miesiącu marcu 1808 
roku, przez Pana Leopolda de Buch, Członka 
Akademii Berlińskiej (*); tłumaczona z Iran. 
przez F. P a s z k i e w i c z a .

Łuk, opisujący granicę wiecznych śnie­
gów na powierzchni kuli ziemskiey, ódda- 
w na już zwracał na siebie uwagę fizyków. 
W  rzeczy samey, jest, jednern ze zjawień 
naybardziey zajmujących w jeografii ftzy- 
czney, i zdaje się, iż ten łuk powinienby za­
leżeć istotnie od. k l im a tu , lub od średniey 
tem peratury  mieysc, przez które przechodzi; 
dóyście praw jego opisu, dałoby nam razem 
poznać praw a rozkładu tem pera tu r  na po­
wierzchni kuli ziemskiey; i ła tw ą byłoby 
już rzeczą znaleśdź średnią tem peraturę  lub 
klirna mieysca jakiegokolwiek , przez samo 
oznaczenie wysokości, wyrachowariey lub 
dostrzeźoney; do którey wznieść się potrze­
ba, ażeby tam dosięgnąć granicy śniegów.

(*J Prócz wielu pism we względzie geologicznym przez 
Pana de Buch Berlińczyka wydanych, szczególniey 
tenże dał się poznać uczonemu św iatu przez swą po­
dróż do Norwegii i Laponii w ia tach  1806, 1807 i 
i8«8 odbytą, i ile przez swe postrzeżenia zbogacił 
mineralogiją, fizykę i jeografiją, naylepiey same dzie­
ło i wstęp do niego przez sławnego Pana Humboldt 
napisany, poświadczają. T.



Należy więc uw ierzyć, iź łatwiey jest 
tym sposobem znaleśdź średnią tem peratu­
rę różnych punktów ziemi, niż ją oznaczyć 
bezpośrednie przez obserwacye. .Pomimo 
bowiem tylu wybornych postrzeźeri te rm o- 
metrycznych, pewna jednak jest, iź nie ma 
na ziemi nad cztery lub pięć mieysc, k tó- 
rychby tem peratura była poznaną z nieja­
ką ścisłością.

Postrzeżenia robione przez Panów  Bou- 
guer i Humboldt pod zwrótnikami pokaza­
ły , iż w rzeczy sainey tem peratura  tam 
średnia zgadza się z granicą wyższą śnie­
gów; czego Panowie Saussure i Ramond pod 
pasem umiarkowanym dowiedli. Lecz nie- 
tak  się rzecz ma na północy w  Europie, je­
śli się w tern trzeba odwołać do małey licz­
by pcstrzeżeń w tych krainach robionych; 
i lubo tem peratura  średnia mało co tam  
jest podniesiona, granica jednak śniegów nie 
zniża się w teyźe samey proporcyi: u trzy ­
muje się owszem statecznie na wysokości, 
jakieyby się domyślić za pierwszem do niey 
zbliżeniem nie można było.

W  samey tylko Norwegii można prosto 
tę granicę widzieć : bo lubo góry Sżwecyi 
są liczne i dość wzniesione , nigdzie jednak 
nie sięgają tak znaczney wysokości, ażeby 
na sobie śniegi zatrzymać mogły. I  dla te ­
go wieczne śniegi w Szwecyi są tak  mało 
z n a n e , jak w większey części Francyi i  
Niemiec.

Lcjcz Norwegija w  całey swey długości 
jest przedzielona pasmem gór, które co do

5 *



3o8

sw ego wzniesienia m ałey  liczbie gór w  E u ­
rop ie  ustępują, a wszystkie przenoszą sw o­
ją przestrzen ią  i massą ; nie tylko bowiem  
zayniują p raw ie  bez p rze rw y  i3  stopni sze­
rokości od 58 aż do 7 1  s topnia, lecz w  nay-  
w iększey części swey rozciągłości zachow u­
ją szerokość,, k tó rey  inne  pasma gór w  E u ­
ropie  nie m ają .Nazywają  je L ang-F ie ld  w  s tro ­
nie południow ey ; D ovre -F ie ld  między 6 2  i  
63 stopniem szerokości; K ioel nakoniec w  ich  
przed łużen iu , k tóre  na północy oddziela La* 
poniją  Szwedzką od Norwegii.

W  przep raw ie  Alpow lub gór P i ry n e y -  
skich, ledwo podróżny p rzybyw a do nay- 
w iększey  wysokości w ąw ozów , i zaraz zjeż­
dżać z nich zaczyna. Nie m a tam  w ąw ozu 
szerszego nad milę francuzką. P rzec iw n ie  
w  górach Lang-F ie ld , w stąp iw szy  na w ie rzch  
rów n iny , daje się postrzegać rozciągły szczyt 
p ł a s k i , k tórego podniesienie jest  p raw ie  
wszędzie i4 o o  m etrów  (*) nad płaszczyznę 
m o r z a ,  a szerokość, ośm, dziesięć, do d w u ­
nas tu  mil francuzkich.

Niepodobna jest przebydź tego łańcucha  
gór w dniu jednym. M ieszkańcy b rzegu  za­
chodniego, p rze p ra w u jąc y  się p rzez  te  p u ­
stynie, ażeby się dostać do p row incyy  wscho­
dnich, są p rzym uszeni w  tych  górach noc 
p rz e p ę d z a ć , inaczey mogliby się zabłąkać

( * )  M e t r  f r a n e u z k i  r ó w n a  s i ę  56  c a l o m  l i t e w s k i m ,  1 1 :  
l i n i j o m  i  4 4 t . g 32  m i l i o n o w y c h  ,  d z i e l ą  g o  n a  > •  
c z ę ś c i  z w a n y c h  d e c i m e t r e s ;  d e c i m e t r  z n o w u  n a  1 9  
c z ę ś c i  z w a n y c h  c e n t i m e t r e g  1 t .  d .  T *
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w p o ś r ó d  c iągłego t u m a n u  mgły ,  l u b  zginać 
od z i m n a  w ś r ó d  b u rz  i zamieci  śniegu.

N im  pot raf iono w y n a le źć  zdolne mieysce  
do p r z e p r o w a d z e n i a  wie lk iey  d r o g i , łąc/ .ą-  
cey z sobą m ia s t a  C h r i s t i a n ia  i B e rg en,  m u ­
s iano w znieść  się do Cl s topn ia  szerokości .  
W  t e m t o  mieyscu r ó w n i n y  z s t ępu jąc  z d w ó c h  
s t r o n  n a p r z e c iw le g ły c h  , zbl iża ją  się i z a ­
gł ęb ia j ą  zn aczn ie  w  g rz b ie t  ł ań c u c h a ,  azeoy  
mii zo s tawić  s z e rzy n ę  około  c z te r e c h  mil  
f ranc . ;  część t a  ł a ń c u c h a  n a z y w a  się F i l l e -  
Fie ld .  P o d z i a ł  t a m  w ó d  m ię d z y  d w a  m o ­
r z a  podnosi się o 957 m e t r ó w .

Śniegi  w ie c z n e  nie  p o k r y w a j ą  jeszcze t e ­
go p rz eyśc ia  ; lecz r o ś l i n o w a m e  u k a z u je  
się t a m  pod tąż  sam ą postac ią ,  jak na  górz e  
St.  G o t h a r d .  Sosny  i jodły w ię c e y  nie r o ­
sną.  B r z o z y  k a r ł o w a t e  l ub  wie rzby  g ó r n e  
6ą j ed y n e  d r z e w k a ,  k t ó r e  t am  p o d ró ż n y  n a ­
p o t y k a  ; i już  roś l iny a lpeysk ie  za czyna ją  
s p ó r  w i e ś d ź  z sobą o t r o c h ę  mieysca ,  k t ó r e  
g r u b a  w a r s l a  m c h ó w  im u tępuje .

P r z e y ś c i e  to  jes t ty lko r ó w n i n ą  w  w i e l ­
k im  ł a ń c u c h u .  G ó r y  w z n o sz ą  się z o b u  s t ro n  
do zn a czn e y  w y s o k o ś c i , p r a w i e  jak o s t r za  
F i e u d o  i P r o z a  na  Gotar r lz ie ,  lub jak w y s o ­
ki  w i e r z c h o ł e k  gó ry ,  V e la n  na  St.  B e r n a r d .  
N a  ich  to  w ie r z c h o ł k a c h  śniegi  l edwo p rz ez  
k i lk a  dni  w  r o k u  nikną.  Z a c h o w u j ą  się one  
w  mieyscach,  gdzie  się g ó r y  s tyka ją  i z a c z y ­
na ją  t w o r z y ć  p o d n ies io n ą  p ł a szczyznę  p e -  
w n e y  rozległości ,  n ie  u kazu ją c  skały ,  k t ó r ą
p o k ry w a ją .

Z a n i o s ł e m  b a r o m e t r  n a  S u l l e t i n d  n a y -
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z n a c z n i e y s z y  i  n a y w y z s z y  z  t y c h  w i e r z c h o ł ­
k ó w ,  u t r z y m y w a ł  s i ę  16  s i e r p n i a  j 8o 6 r o ­
k u  o  p o ł u d n i u  n a  2 2  c a le  ,  6 , 9  l i n i y ,  T e r ­
m o m e t r :  7 ,8  c e n t .  W  t y m ż e  c z a s i e  w  C h r i ­
s t i a n i a  o  5o  s t o p  n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  
w z n i e s i o n e y ,  B a r o m e t r  p o k a z y w a ł  2 7  c a l ó w  
10 l i n i y ,  T e r m o m e t r  2 0 ;  co  d a j e  1 7 9 4  m e ­
t r ó w  n a  w y s o k o ś ć  g ó r y  n a d  p ł a s z c z y z n ą  m o ­
r z a  w z n i e s i o n e y , l u b  S 0 6  m e t r ó w  w y ż e y  s z c z y ­
t u  p ł a z k i e g o  F i l i e  F i e l d .

M o ż n a  w i ę c  u w a ż a ć  t ę  w y s o k o ś ć ,  j a k o  
j u z  n i e c o  p r z e c h o d z ą c ą  g r a n i c e  ś n i e g ó w .  
W a r s t a  ś n i e g u  w i e c z n e g o  n i e  z s t ę p u j e  n i ­
g d z i e  n i ź e y  i ł i 84 d o  1 7 0 4  m e t r ó w ;  c o b y  w i ę c  
b y ł o  p r a w i e  i c h  g r a n i c ą  w  t y c h  k l i m a t a c h ,  
a  p o d  6 1  s t o p n i e m  s z e r o k o ś c i  s t a n o w i ł o b y  
n i e z u p e ł n i e  g o o  s ą ż n i .

L e c z  n a  t y c h  g ó r a c h  n i e  m a s z  j e s z c z e  
ż a d n y c h  l o d o w i s k : d l a  i c h  b o w i e m  u t w o ­
r z e n i a  p o t r z e b a b y  z n a c z n i e y s z e y  m a s s y  ś n i e ­
g ó w  i  l o d ó w  n a  s z c z y t a c h  p ł a s k i c h  i  n a  p o ­
c h y ł o ś c i a c h  g ó r .  M a s s a  t a  j e s t  p o t r z e b n ą  d l a  
z r o b i e n i a  p r e s s y i  t a k  s i l n e y , a ż e b y  m o g ł a  
z e p c h n ą ć  l o d y  z  w y s o k o ś c i  a ż  n a  d n o  d o l i n ,  
z a l u d n i o n y c h  i  u p r a w n y c h .

W i d z i e ć  j e d n a k ż e  m o ż n a  b a r d z o  p i ę k n e  
l o d o w i s k a  n a  r ó w n i n a c h  i  u  p o d s t a w y  i n n e ­
g o  m a ł e g o  i  z n a k o m i t e g o  ł a ń c u c h a ,  z w a n e ­
g o  F o l g ę  F o n d e n  F i e l d ,  p o d j t ą ź  s z e r o k o ś c i ą ,  
c o  1 m i a s t o  B e r g e n ,  z n a c z n i e  w 'g łą b  p r o w i n -  
c y i  H a r d a n g e r .  C h o c i a ż  t e n  ł a ń c u c h  s ą s i a ­
d u j e  z w i e l k i m  p a s m e m  g ó r ,  j e s t  j e d n a k ż e  
o d  n i e g o  o d d z i e l o n y  w a z k ą  i g ł ę b o k ą  o d n o ­
g ą  m o r z a ,  k t ó r a  g o  d p k o ł a  o b l e w a .  J e s t  o n
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z n a n y  d o b rze  od żęg larzów:  w ie r zch o łek  bo­
w iem  jego świe tn ić jący  od białości,  z da le­
ka bije im w  oczy,  gdy p ły n ą  w z d łu ż  b r z e ­
gów,  ażeby się dos tać do p o r t u  Bergen.

Ł a ń c u c h  ten  długi  na  24 mil f ran.  u t r z y ­
m u je  się w j edn os tayne y  wysokości  pod po ­
s tac ią  n i ez m ie r n e j ’ k o p u ły  śniegu : t ak im
jes t  w łaśn ie  B u e t  w A lpach,  lecz na m n i e y -  
szą skalę.

Ś w i a t ł y  i uczony M i n i s t e r  P a n  H e r z b e r g  
de K y n s e r v i n g  zaniós ł  na  t ę  gó rę  B a r o m e t r  
z syfonem,  i zna laz ł  go 25 w rz eśn i a  i 8 o 5
roku  podniesionego na 25 cal 1,9 lin, t e r m o m e t r  5,4 
G d y  w R e y so e to r  nad
brzegiem  morza by! na 28 0,8 i ' i *7
W iec  wysokość góry
:est ................................................... 1892 m etrów .

G ó r a  pod no si ła  się jeszcze  n a  n i e z n a -  
cz ney  pochyłości  w  p r z e s t r z e n i  k i lnu  m i l  
f r anc . ,  od p u n k t u  gdzie P. H e t  zbe rg  o b s e r w o ­
w a ł , tak  iż w p u n k c ie  n a y w y ź s z y m  nada je  
j e y  w y s o k o ś ć  1 7 1 7  m e t ró w .

" L o d o w i s k o ,  k tó re  z s tępu je  ze s t ro ny z a -  
chodn iey  i nap e łn ia  dol inę  n a z w a n ą  B ond-  
h n u s d a l ,  ma doskonałe  podob ieńs tw o  do n a y -  
p i ę k n ie y s z y c h  lodowisk w S zw a y ca ra ch .  P o ­
s u w a  się az o p o ł  mi li  f ran.  do moi  za , i 
część jego niższa  jest  po dn ies iona n a  0 2  5 
m e t r ó w ,  jes t to  minim um  wysokości ,  na k t ó -  
r e y  u t r z y m u j ą  się lody w ty ch  okol icach.

G ó r a  ta  n ie  ty lko  że dosięga gran icy  
śn iegów ,  lecz ją zn a czn ie  przenosi :  daje b o ­
w i e m  by tność  n ie m a ły m  lodowiskom.  W y ­
sokość jey jednakże w  pu nk cie  n ay b a rd z i ey  
p odn ies ionym ,  n iższą jes t  od  t e y ,  k t ó r ą ś m y
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osądzili naznaczyć za granicę śniegów na 
Fille-Field. Pan Herzberg podług wielu po- 
strzeżeń zapewnił się nawet: iż na Folge- 
Fonden-Fiełd granica ta nie może bydź do­
myślnie prowadzoną jak w wysokości 1,597 
metrów , i inne działania tegoż rodzaju po­
twierdzają to założenie. Melderskin, wyso­
ki wierzchołek i jeszcze bliższy oceanu, za- 
chow'uje statecznie śnieg na sobie, lecz M el­
derskin wznosi się tylko o i 48o,8 metrów 
nad płaszczyznę morza. Jest więc 2 i4  me­
trami jeszcze niźey granicy śniegjw na wiel­
kim gór łańcuchu.

Niewątpliwa jest, iż temperatura spra­
wiona przez sąsiedztwo oceanu, wiele wpły­
wać powinna na to zjawienie. W iatry pa­
nujące na tych brzegach morza są zawsze 
zachodnie, południowo-zachodnie, lub połu­
dniowe. Postrzeżenia ciągłe od lat 3o do­
wiodły, iż więcey niż przez dwie części ro­
ku, wiatry wiały z tych stron od przylądku 
naydaley ku południowi leżącego Norwegii, 
aż za cyrkuł biegunowy. W iatry  północne 
i wschodnie są tam nierównie rzadsze i 
mniey silne 5 nie mają tey gwałtowności 
wiatrów zachodnich, a nadewszystko połu­
dniowo-zachodnich i południowych, które 
prawie zawsze sprowadzają burze.

Owoź wiatry te przybywając od szero­
kości jeograficznych, niższych, a zatem od kra­
in łagodnieyszych, przynoszą z sobą ciepłą 
temperaturę na północ i przebiegając oce­
an obciążają się wyziewami Wodnistemi do­
ty la, ile tylko je w  sobie ropuścić dozwala.

t
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L e c z  w  b iegu  sw ym  p rz y b y w a ją  n a  ląd , m a ­
jący  m n ie y  s ta te c z n ą  t e m p e r a tu r ę  od t e m ­
p e r a t u r y  ocean u ,  k tó reg o  w ody  za w sze  w  r u ­
c h u ,  wr w ysok im  s topn iu  są o b darzone  w ła s n o ­
ścią z a t r z y m y w a n ia  ciepła. T e m p e r a t u r a  w ięc  
ty c h  w ia t ró w  jes t  z rnm eyszoną  p rz e z  w ię k ­
szą  część ro k u ,  i n ie  w y s ta r c z a  w ięcey ,  a ż e ­
b y  za tr z y m a ć  m og ła  ca łą  w odę w  k sz ta łc ie  
w y z ie w ó w .  C/.ęśi się ich  zgęszcza pod p o ­
s tac ią  m gły ,  o b ło k ó w , n a re szc ie  ty c h  p o to ­
k ó w  d żdżu ,  k tó ry m  w y sp y ,  w zd łu ż  ty c h  w y -  
b rz e ż ó w  po ło żo n e ,  są za lan e .  S ło ń c e  m ało  
co p rz e n ik a  t ę  w a r s tę  ciąg łą  o b ł o k ó w , i 
w p ły w e m  p ro m ie n i  sw o ich  m ało  co m oże  
o g rzać  z iem ię .  W ię k s z a  część la ta  r ó w n ie  
jak  z im a  zam ien ia ją  się w  po rę  dżdżystą .  
T e m p e r a t u r a  ty c h  n a y c ie p ley szy c h  m ies ięcy  
zn aczn ie  je s t  n iższą  od tey ,  jak a  b y w a  w e ­
w n ą t r z  k ra ju ,  gdzie  s łońce ca ły  sw ó y  w p ły w  
w y w r z e ć  m o że  w  d n iach  n ay d łu źszy ch ,  jak ie  
n a  pó łnocy  t rw a ją .  M n iey  te d y  je s t  śn ieg u  
s to p io n eg o  n a  g ó ra ch  b łizko  m o rz a  p o ło żo -  
n y ch ,  i g ra n ic a  śn iegów  zn aczn ie  je s t  w  n ich  
zn iżoną .

D o s t rz eżo n o ,  iż w  B e rg e n  n igdy  m n ie y  
n ad  68 ca ló w  dżdżu  nie s p a d a ,  a czasem  
ilość dochodz i do 92 ca lów  , w ten c zas ,  gdy  
w  Upsalu  pod ta ż  sam ą  s z e ro k o ś c ią , lecz 
w e w n ą t r z  lądu, ilość dżdżu  do i 4  ca lów  t y l ­
ko  się podnosi. D żd źe  te  są zaw sze  na p o ­
c z ą tk u  z im y  nayobfitsze  ; czego  p rz y c z y n a  
ł a t w a  do dóyścia. R ó w n o w a g a  t e m p e r a t u ­
r y  n a  w ięk szey  części p o w ie rz c h n i  ku li  z i e m -  
sk iey  w  le tn ich  m ie s iąca ch ,  je s t  nag le  z e r -
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waną w miesiącach jesiennych. Powietrze 
mocno ogrzane, a zatem sprężystsze klima­
tów umiarkowanych, płynie pędem ku krai­
nom, gdzie ziemia nagle się oziębia. Tem ­
peratura jey bardziey się zniża niż latem, 
wyziewy wodniste szybko się zgęszczają, 
dżdże tćm są mocnieysze i elektryczność wy­
dobyta za każdem starciem się ciał napo­
wietrznych, tak jest w tćm zgęszczeniu ob­
fitą, iż bez gromu rozeyśdź nie może. Bły­
skawice, grzmoty, burze naygwałtowniey- 
sze t o w a r z y s z ą  t y m  didżom w całym cią- 
„u zimy , wtenczas, gdy też same burze nie 
dostrzegają się latem: gdyż oziębienie a za­
tem zgęszczenie wyziewów wodniste, jest 
w tey porze mnieysze.

Prąd powietrza ogrzanego i wilgotnego, 
tak stateczny, tak w zdęty , i tak mocny, 
który łagodzi ostrość zimy i ochładza cie­
pło letnie , powinien wywierać wpływ zna­
czny na ciężkość atmosfery , i sprawić uci- 
śnienie szczególne na wysokości kolumny ba- 
rometryczney. Pan Herzberg, robiąc dostrze­
żenia z wybornym barometrem syfonowym 
przez lat. dziesięć , nie widział średniey wy­
sokości wyżey podniesioney nad 28 calów 
i pół linii. P&n Stroem , który mieszka 
w prowincyi Soendmoer pod 63 stopniem i 
Pan Schytte z Loedingen pod 68 , a zatem 
za cyrkułem polarnym, toż samo dostrzegli. 
Pan Yan-Svinden oddawna juz ogłosił, że 
wysokość średaia barometru w całey Ho- 
landyi, nie przechodzi ani jedną liniją 28 
calów , i tego nawet jeszcze nie dochodzi.
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P a n  Dal ton dowiódł  tego na brzegach pó ł ­
nocno-zachodnich Anglii , Pan  K i r w a n  na 
brzegach  Irlandyi.  Zdaje się więc rzeczą, 
dowiedz ioną ,  ze średnia  wysokość barome­
t ru  , nad brzegami morza atlantyckiego a ż 
wgłąb na północ, jest przynaymniey  o dwie  
lim je niższa od tey , k tórą  dosięga nad brze­
giem mórz  w e w nę t r znyc h  , jakoto : nad mo­
rzem  śródziemnetn , a więcey jeszcze nad 
bał tyckićm , nad odnogami finlandzką1 i bo- 
tnicką.  Pow ie t rze  cieple, podnoszące się od 
morza  at lantyckiego , gdy zstępuje  od k r a ­
in  biegunowych wzdłuż odnog Ba ł ty ku ,  o- 
ziębia się znaczn ie ,  i przez to osłabia się 
w swojey ga tnnkowey  sprężystości.  Średnie 
wysokości  b a ro m e t ru  w  Pe te r sburgu  , w A- 
bo , lub w  Stockholmie mogą dosięgnąć a 
naw e t  przeyśdż 28 c a ló w , 5 Jinije , lecz to 
nie są wia try  południowe lub zachodnie,  k tó ­
re  tam panują , ale wia try  zimne,  północne 
lub wschodnie.

Drugą  p rzyczyną  bardzo mocną  zniże­
nia się granicy śniegów na Fo lgę-F onden-  
Field , jest wielka massa tychże samych śnie­
gów , k tó ra  oziębia znacznie t e m p e ra tu rę  o- 
koliczną i przeszkadza topieniu się niższych 
śniegów w  wysokości , k tóraby zapewne  by­
ła  dostateczną na górach nie t ak  wyniosłych,  
z j a w ie n ie ,  k tó re  pierwszy Saussure dostrzegł  
na  Alpach. M n i e m a ł , iż granica śniegów 
z t ey  przyczyny mogła bydź zniżoną więcey ,  
niż stema sążniami , a zatem należałoby tę 
rzecz s twierdzić  przez ob s e rw a c y e , nie n a  
górach bardzo wysokich , rozległych i okry -
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tych morzami śniegu i lodu , lecz raczeyna 
górach odosobnionych, które się ledwo nad 
tę granicę podnoszą, i których śąiegi nie mo­
gą widocznie oziębiać otaczającą ich atmo­
sferę. Zdaje się więc bydź tym bardziey 
podobnem do p raw dy, iż od tey główney 
przyczyny zależy wielkie zniżenie się śnie­
gów na Folgę Fonden-Field ; góry bowiem 
mało oddalone od wielkiego łańcucha Lang- 
Field, są mało pokryte śniegiem i nie mają 
lodowisk, chociaż są wierzchołki jakoto: 
Hartoug na Ilardanger-Field, które się wzno­
szą na 1690 m etrów , lecz szczyt płazki po­
łożony na podstawie tych wierzchołków nie 
ma nigdzie więcey nad i 43o metrów wyso­
kości. Nie może więc tam się znaydywać 
przestrzeń od kilku mil kwadratowych, po­
krytych całkowicie śniegiem , która okoli­
czną ziębi atmosferę.

Nie wielkie tedy będzie w tern uchybie­
nie , jeśli granica śniegów pod 61 stopniem 
szerokości, oznaczy się na 1670 metrów, albo 
około 870 sążni nad płasczyznę morza.

Jeśli z okolic, które teraz opisujemy, 
podróżny przeniesie się o dziesięć stopni 
na przód ku północy do kończyn lądu euro- 
peyskiego, nie będzie zdziwiony, iż tam 
znaydzie granicę śniegów na wysokości, ma­
ło co podniesioney nad poziom ziemny. Mo- 
źnaby nawet mniemać , myśląc o zimnie 
w L aponii, iż wspomniona granica mogła­
by tam dotknąć się powierzchni ziem i; lecz 
widok kraju łatwo daje na pierwszy rzu t 
oka spostrzegać, ile od tego jest oddaloną.
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W, rzeczy samey , rów niny pod 70 stopniem 
szerokości, nie są jeszcze uprawie roli zu­
pełnie oporne. Widać tam  jeszcze ogrody 
i  p o la , znaydują się tam wsie przy uyściach 
rzek i piękne bory na równinach ; mnoga 
ludność okrywa brzegi tych ramion morza; 
nakoniec rozmaitość i wspaniałość widoków, 
przywodzą raczey na pamięć klimata łago- 
dnieysze , niż smutną jednostayność śniegów 
i lodów wiecznych.

Tam , gdzie się kończy L apon ija , między 
jey wązkiemi i przedłużonemi odnogami, tam 
rozdziela się i ginie owe wielkie pasmo 
K io e l , które się aż dotąd rozciąga w dłu­
gości więcey niż 4oo mil franc.. Ostatnie 
ramiona tego wielkiego łańcucha, obeymują 
bez znacznego zniżenia odnogi obu w ybrze- 
zów i kończą się nagle przez Sterty, Nord, 
p o rsan g er ,  Soerholt i N ordkyn ,  wszystkie 
hardzo wysokie. K.u morzu białemu i ku 
Finlandyi pozostają tylko podniesione kra i­
ny ,t nie widać tam więcey żadnego gór łań­
cucha.

Barometr dostrzegany na nayznakomit- 
szym wierzchołku jednego z tych ramion, 
na Akka-Sokki, górze połoźoney wyżey T a l-  
v ig , i w ew nątrz  odnogi Alten utrzym ywał 
się 16 sierpnia
1807 n a  ( T e rm . 10, 94) 24 c a l. u ,  i  l in .
w  T a lv ig  o 22 m e tró w
n ad  p łasczy zn ę  m o rz a  (T e rm . 16, a 5 ) 26 ca l. o , 8 lin .

W y so k o ść  w ięc  A kka-S okk i . . i ,o 25  m e tró w .

Śnieg nie pokrywał wcale tego wierz­
chołka, ani szczytu płaskiego , k tóry  się po- 
niźey znaydow ał, lecz 011 zniknął z niey

«



n i e d a w n o ,  i sze rok i  płaszcz śniegu u t r z y ­
m y w a ł  się na  jey bokach.  Sąs iedzka  g ó r a  
S to rv an d s  Fie ld  by ła  n i m  ca łkow ici e  p o k r y ­
t ą ,  i u t r z y m y w a ł a  r zeczyw iśc ie  śnieg na  so­
bie p rzez  ca ły  ciąg r o k u  , co n a w e t ,  jak m ó ­
w i ą  , każdego się dzieje r o k u .  W z n o s i  się 
w ięc  S to r v a n d s -F ie ld  w y ż e y  g ra n icy  śnie­
g ó w ,  i t a  g ra n ic a  p o w i n n a  przechodz ić  m ię ­
dzy  jey wysokością  ca łk o w i t ą  i wysokoś cią  
A kka  Sokki.  O w o ż  z n a la z łem  wysokość S t o r -  
vands h i e l d  na  1071 m e t r ó w .  G r a n i c a  te dy  
śn iegó w pod 70 s to p n iem  i w e w n ą t r z  odnóg 
wz nosi ł ab y  się bl izko n a  i , o b o  met rów' ,  al ­
bo  na 533  sążnie.

W y s o k o ś ć  t a  jes t z n a cz n ą  pod s to p n iem  
sze rokości  t ak  podnies ionym.  R ó w n a  się ona  
wrysokości  P u i - d e - D o m e  n ad  szczy tem  p ł a -  
zk im  C l e r m o n t , a p rz en o s i  wy sokość  w i ę -  
kszey części  g ó r  w  Niemcz ech.  Ł a t w o  się 
p o y m u j e  , iż r ó w n i n y  zniżone o 1 ,000 m e ­
t r ó w  pod gra nicę  ś n i e g ó w , n ie  mogą bydź 
ze  w s zy s tk i ch  p o w a b ó w  ro ś l i n o w a n ia  ogoło­
cone  ; z w ła s zcz a  gdy się z w aży  , iż u ż y w a ­
ją l a t a ,  k t ó r e  jest  c iągłym d n iem  d w u - m i e -  
s ięcznym ; s łońce  w  t ey  p o r z e  n i e  p r z e ­
s taje o g rzew ać  z iemi  łagodnem  ciep łe m,  k tó ­
rego żad n a  noc nigdy nie  zmnieysza .  M n i e y  
się jeszcze t a m  zdz iw i  p o d r ó ż n y ,  n a p o t y ­
ka jąc  pola u p r a w n e  i w idzą c  lasy ro snące  
n a  w ysok ich  g ó r  pochyłościach.

W  rz e c z y  sam ey  w z g ó r k i  naybl iżey  p o ­
ł ożone  Al ten  , okry  te są jodłami aż do ich  
w i e r z c h o ł k ó w , i b r z o z y  aż p o w y ż e y  r ó w n i ­
n y  n ik n ą  w s t r ef ach ,  gdzie g ó ry  za czyna ją
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się już tw orzyć  w kształcie szczytów płazkich. 
W stąp iw szy  jeszcze wyźey , widzieć można: 
jak nikną następnie i te  borówki czernice 
(myrtillus) w tak  wielkiey obfitości rosnące 
n a  głębinach rów nin  , i te w ierzby górne 
rosnące wzdłuż małych ruczajów  stopionego 
śniegu nakoniec te  karłow e brzozy ro z rz u ­
cone w kształcie m ałych kup na błotach, 
k tó re  służąc za m ałe  wyspy , robią też bło­
ta  przystępnieyszem i.

R óżne  te  granice wegetacyi są tak  s ta ­
teczne  , iż tego, kto je śledzi, żywo uderzać  
pow inny. Granice  jodeł i brzóz prawne nie 
różn ią  się nigdy nad 5o m etrów  wysokości, 
i  ukazują  się często jakby linije w ażenia  (ni- 
vellement) na pochyłości gór opisane.

M ierzy łem  te granice i znalazłem  w y ­
padki n a s tę p n e :
Jod ły  (pinus sy lv estris ) n i­
kną na "wysokości . . . .  237 m etró w  • . 121 sążni
B rzozy  (betn la  alba) . - 48 i ,  7 . . . . 247
C zern ice  (vaccinium  m y r­
tillu s) 6 l 9 > 7 • • • • 3 i 8
W ie rz b a  górna (salix m yr-
s i n i t e s )  656 . ; . . 336
W ie rzb a  karłow a (betu la
n a n a )   856, 7 . . . . 429
G ran ica  śniegów ■ • ■ » 1,060 . . . . .  555

Byłoby więc s44  m etró w  różnicy m ię ­
dzy granicą jodeł i granicą b r z ó z , a  5 7 8  
m etró w  między granicą brzóz i granicą śnie­
gów. Lecz  różnice t e ,  względne g ran icy ,  
nie tylko źe są s ta teczne dla szerokości jeo- 
graficznych L a p o n i i , s łużą one jeszcze i dla 
całey Norwegii : lubo is to tna  wysokość , do 
k tó re y  wznieść  się potrzeba, ażeby je z n a ­
l e ź ć ,  jest bardzo różna. G dy się pos tr

ze-
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g a , źe jodły n ikną na wysokości 9 8 0  m e ­
t ró w  , naówczas po trzeba  wstąpić na 1,224 
m etró w  , ażeby tam  znaleźć granicę brzóz, 
a  gran ica  śniegów ukaże się na  wysokości 
i ,S o 5 m etrów .

W skazane  granice dostarczają nam  w y ­
bornego sposobu oznaczania  wysokości śn ie ­
gów w iecznych , n a w e t  w  o k o l icach , gdzie 
góry  mało są wysokie , ażeby prosto  do r o ­
b ien ia  tych obserwacyy posłużyły v jeżeliby 
pod mnieyszem i szerokościami na górze ja- 
k iey  znikały b u k i , dęby i t. d. tern sam em  
t a  u k a z a ła b y , do jakiey wysokości w znieść- 
by  się należało, ażeby napotkać granicę so­
sen , daley granicę j o d e ł , b r z ó z , nareście  
granicę śniegów ; a przez tę  osta tn ią  ska- 
zówkę , klim at śledzoney okolicy byłby p rzy ­
w iązany  do ogólney m iary  na wszystkie  kii— 
m ata  kuli ziemskiey.

T y m  jeszcze sposobem , m ożna oznaczać 
wysokość śniegów na wyspach zew nę trznych , 
naybardziey  oddalonych ku m orzu  lodo­
w a te m u  i w  okolicach S te r ty  północney. Z e  
śnieg się na tych  górach nie u trzym uje ,  po ­
chodzi , to nie tak  ze sku tku  łagodności kli­
m atu ,  jako raczey  ztąd , iż te  góry  nie są 
dość w y s o k ie m i: bo słońce bardzo rzadko 
ta m  się u k a z u je ,  w ia try  zachodnie sp ro w a­
dzają tam  deszcz i mgły p raw ie  n ieus tanne , 
a  gęste obłoki, ciągając się po z ie m i,  p rzez  
całe tygodnie nie podnoszą się. D rz e w a  tam  
w ięcey  nie r o s n ą ,  b rzozy  są tylko słabemi 
k r z a k a m i , i  na  pochyłości gór w kró tce  n i­
kną. Blizko H am m erfest,  ostatniego m iasta
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europeyskiego na północy, znaydują się je­
szcze brzozy pod tym kształtem na miiych 
równinach, pomiędzy skałami aź do 227 
metrów wysokości. Lecz na wyspie Ma- 
ge roe , gdzie leży Sterta północna , i blizko 
tegoż przylądku, nie jna ani śladu tych drzew 
na i 3o metrów w górę. Granica brzóz 
w Alten , chociaż to mieysce położone jest 
jednym stopniem daley ku południowi, 
wznosi się o drugie tyle tey wysokości. 
Więc granica śniegów przechodziłaby nad 
Hammerfest o 812 m etrów , a nad Stertą 
północną 0 7 1 4  metrów ; lecz skały sławney 
tey Sterty sięgają tylko 3go m e tró w , a 
kray środkowy w Mageroć, na którego krań­
cu ona leży , wznosi się tylko o 455 me­
trów ; potrzebaby więc dodadź jeszcze 260 
m etrów , ażeby bez przerwy oglądać śnieg 
na ich wierzchołkach. Wprawdzie liczne i 
dość nie małe łaty śniegu pokrywały je na 
początku jeszcze sierpnia : co dowodzi, 
iż te wysokości nie są rzeczywiście dalekie- 
mi od granicy ; lecz te łaty nikną całkowi­
cie w biegu tegoż miesiąca , i nie prędzey, 
jak ku środkowi lub ku końcowi październi­
ka są zastąpione przez nowe śniegi.

Półtora więc stopAia od Alten do Sterty 
północney wystarczyło, ażeby ta granica 
zniżyła się o 5 5 y metrów , wówczas , gdy 
ona w przeciągu dziesięciu stopni od Fille- 
Field aź do Alten zmnieyszyła się tylko o 
617 metrów. Taki jest mocny wpływ oce­
anu na te okolice ; wapory wodniste, któ- 
remi się ciepłe powietrze w biegu swym 

D i. w Heń. T. III. N .  3. r. 1820 6



3 s2S

przez morze obciąża , za naymnieyszem o- 
ziębieniem, którego doświadczają na wy­
spach , zamieniają się w tuman mgły ; lecz 
przybywając wewnątrz krajów , wielkieysię 
już części wyziewów pozbyły • iżby gię re­
szta mogła w stanie gazu zachować. Słoń­
ce więc może się tutay przebić przez obło­
ki : możp dosięgnąć powierzchni ziem i: o- 
grzać ją: i powiększyć temperaturę atmo­
sfery.

Naówczas obłoki i mgły, pędzone od wia­
trów j rozpuszczają się na nowo w teyogrza- 
ney temperaturze i nikną , a niebo zostaje 
czyste i pogodne przez całe tygodnie. C ie­
pło wiatrów morskich udziela się krainom 
nad odnogami położonym, lecz dżdże i mgły, 
za któremi się słońce kryje , nie posuwają 
się aż do tego mieysca ; owoż dla czego śre­
dnia temperatura w miesiącu lipcu 1807 ro­
ku mogła się wznieść do 16,9 stopni w Al­
len , wtenczas gdy w okolicach Sterty pół- 
nocney na kpńcu lipca i na początku sierpnia 
zostawała na io ,53 stopniach.

Ale granica śniegów będzie zależeć od 
temperatury pór letnich , albo od tempera­
tu ry  tych miesięcy, w których śnieg topić 
się może, nie zaś od temperatury zimna 
w porach zimowych. Nie jest to więc tem­
peratura średnia, która oznacza jey wyso­
kość : jeśliby tak było , nie mniey widziano- 
by tę granicę wzniesioną na wyspach , jak 
i wewnątrz odnogi Alten : temperatura bo­
wiem średnia w Alten, może nie podnosi 
się nawet tak wysoko , jak taż sama w Cap-
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Nord. T erm om etr  zstępuje praw ie każdey  
zim y w  Alten na a 5 stopni n iżey zero; lecz  
w  C ap-Nord nie dostrzega się, jak na 12, 5 a l ­
bo naywięcfey na t 5 stopni n iżey zero, punkt  
Zaś ostateczny , n a  którym się stanow i, jest 
1 7 ,5 .  I  dla tego morze nie m arznie nigdy  
Ha ty cli wysokościach , ani n a w et  w  odno­
gach , i trzeba się oddalić o 20  lub 3o mil  
morskich od ostatnich p r z y lą d k ó w , nim się  
uyrzą  w ysp y  lodow e , i tak jeszcze są one  
dalekie od widnokręgu.

G dyby tem peratura średnia ogólna, o zn a ­
czała  w szędzie granicę śn iegów , należałoby  
zn N ezć  ją pod tąż samą wysokością w  U leo -  
borg i  T o rn eo  pod 65 stopniem szerokości, 
jak i w  M ageroe  pod 7 i i  stopniem. I  cho­
ciaż summa tem peratur obu tych m ieysc  
jest prawie ta ż  sa m a , jaka jednak różnica  
w  tem peraturze ich pór letn ich  i m ies ięcy ,  
W których tylko śniegi topić się mogą !

Porów nyw ając  postrzeżenia  oyca H eli  ro ­
bione w  zim ie w roku 1768 , aż do m ie ­
siąca czerw ca 1769 w  W ardoehiius, w  m iey -  
scu, które powinno bydź nieco z im nieysze od 
K apu  Nord , z postrżeźeniami panów Bayly  
w  Kamoefiord na w ysp ie  M ageroe i Jere­
m iasza Dikon w  H ammerfest , gdy się tam  
zatrzym ali w  roku 1769  dla p ilnowania  
przeyścia W e n e r y ,  i dodając do tego nieco  
postrzezeń , które m ogłem  zrobić przez dni 
3 2 mego pobytu na K ap ie  N o r d ,  można  
z tego  z łożyć małą tablicę tem peratur śre­
d n ic h ,  która się nie oddali bardzo od pra­
w d y ,  i  m ożna ją porów nać z postrzeżenia-

6 *
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mi P an a  Julin w  Uleoborg ogłoszonemi przez 
akadem iją stockolmską ; oto są te  tablice :

M a g e r o e  pod 7 1 - 7  s top . U leob org  pod 65 stop .
S t y c z e ń  
L u t y  . .
M a r z e c  
K w ie c ie ń  . 
M a y  . 
C z e r w ie c  . 
L ip ie c  . * 
S ierp ień  
W r z e s i e ń  . 
P a źd z iern ik  
L is to p a d  
G r u d z ie ń  .

—  4 
_  4
—  1

•4" 1 
4  * 
4  8 
+  6 
4- 3
"i* o
—  3
— 3

0 1  cent
9 l 
o3 

1 
i5 
62 
12  
5 

12

4y 
48

Średnie +  0,070

— 13
—  9
— 9
— 3 
+  4 + 1 2  
-j- 16 
-f- i3
4  « 
4  5
—  5
—  1 0

5a
96
88
a4
9f
88
42

7 r0 0

74
>9
a3

-j- 0 , 6 6

T e m p e ra tu ry  za tem  tych  dw óch  mieysc 
m ało  się między sobą różnią. Lecz średnia 
te m p e ra tu ra  miesięcy w yżey  zero  podnosi 
się w  Uleoborg aż do 10 s to p n i , gdy na 
S te rc ie  północney 4 stopni nie przechodzi. 
T a  jedna różn ica  oznacza wysokość granicy  
śniegów  , i  pomimo ostrości zimy na odno­
dze botnickiey , te m p e ra tu ra  pó r  letn ich  d o ­
w odzi , iż ta  gran ica  znacznie tam  się wznosi.

U w aga  ta  zw iększa jeszcze in teres  , jaki 
W nas spraw ić  pow inno oznaczenie granicy 
śniegów ; jeśli wysokość jey zależy ty lko od 
te m p e ra tu r  l e t n ic h , w  tym  raz ie  staje się 
m ia rą  , iż tak  rzekę  , siły roślinowania  , si­
ła  t a  bow'iem zawisła rów nie  od ilości c ie­
p ła  nad zero. Rośliny nie rosną niżey p u n ­
k tu  z a m a rż n ie n ia , i z w ie rzę ta  nie m o g ą , 
bez pomocy zew nę trzney , zachować się p rzy  
życiu  w  tey  tem pera tu rze .  Niech nam  więc



przytaczają stopnie zimna w Syberyi tak o-
stre , jakich się n areśc ieku li  ziemskiey po­
dobnych nie doświadcza; niech nam mówią, 
źe tem peratura średnia jakutska utrzym uje 
się na 4  s t o p n i a c h  niżey zero ; wegetacya 
d rzew a , dowodzą nam n iew ątp liw ie ,  ze 
granica śniegów powinna się tam  wznosić 
wyżey , niż w Allen, a może nawc;t tak wy­
soko , jak w Torneo , i nie jesteśmy dale­
cy od powzięcia myśli: iż lato takie , jakie­
go wysokość granicy tey w ym aga, może 
wzrost nadadż roślinowaniu i produktom nie- 
róźniącym się od ty c h ,  jakie się w okoli­
cach Torneo widzieć dają.

Ale nie możemy się spodziewać wiele 
z klimatu Is landy i, biorąc pod uwagę : iż 
granica śniegów dochodzi tam tylko do p4o 
m etrów  wysokości , chociaż zimy w tym 
kraju , tak są lekkie, iż ją mieszkańcy p rz e ­
pędzają pospolicie w swoich chałupach, nie 
potrzebując dla ogrzania się ognia rozkładać.

Obserwacye Pana W ah lem b erg ,  równie 
światłego fizyka jak uczonego botanisty, 
dały nam poznać wysokość granicy śniegów 
pod 61 stopniem. Przebywszy niezmierne, 
w tych okolicach lodow iska, wstąpił na 
wierzchołek Soedre Suiitjelma naywyższey 
zpomiedzy gór L a p o n i i , i  widział tam 
barom etr
r 4 l ip c a  1807 na  a s  ca l. i o ,  6  l in . T e rm o m e tr  7, 5  cen t. 
"W ty m ż e  czasie  
n ad  b rzeg iem  ino-
r z a  w sk azy w ał na  28 . .  1, 7 • .  • •• *6, 25
Z  czego  w y p ad a  na 
w y so k o śc i S u lit-
j e l m a .......................................................m e tró w .



Grknica śniegów zstępuje w  tych okoli­
cach do 1,169 metrów ; może się niejeden 
zdziwić , bo to jest o 100 metrów więcey 
niż w A lte n , i chociażby można było mnie­
mać : iż wielkie szczyty lodu i śniegu, po­
w inny tam zniżać różnicowe granice , wy­
sokość jednakże granicy jodeł i brzóz na ró­
w n in ach ,  dosyć się zgadza z granicą śnie­
gów.

Zdaje się w ięc , iż temperatura, począ­
wszy od okolic cyrkułu biegunowego aż do 
70 stopnia, słabo się umnieysźa ; co nawet 
pOl wierdzają obserwacye robione w Szwecyi.

Niektóre jeszcze inne obserwacye robio­
ne na górach Dovre-Fiehl pod b a t  stopniem 
mogą służyć do wynalezienia wysokości śnie­
gów pod tą jeograficzną szerokością. Zna­
mienity wierzchołek góry Sneehaetta nay- 
wyższey w Europie i Azyi północney wzno­
si się, podług wymiarów uczonego fizyka P. 
Esmarek, na 2,475 metrów. Wysokość, na 
k tórey śniegi topnieć przestają, nie była tam 
bezpośrednie w ym ierzaną, lecz gdy jodły 
nikną na teyże górze na wysokości y4y me­
t r ó w , można zatem wierzyć : iż granica śnie­
gów utrzym uje się na niey podniesiona na 
1,582 metrów'.

Zbierając w  jedno wszystkie fakta w  fey 
rozpraw ie wyrażone , znaj dujemy , iż gra­
nica śniegów wznosi się
pod 61 stopniem do . . . 1690 m etrów . , 866 sążni

62  1 6 8 2 .....................81&
6 7 ................................. i *69 . . . .  , 600
7° . ...........................  1 0 6 0 ..................... 553
71 i pół lecz wystawionym 

cały wpływ wielkiego oceanu 714 , . . .- . 566



Jest  tedy widoczna , iż nie można m ię­
dzy sobą porów nać obserwacye robione na 
różnych p o łudn ikach , a z a te m , iż nie m o­
żna porównać islaiidyi z N orw eg iją ,  ani też  
z Syberyą. W ysokość śniegu za S te r tą  pół­
nocną , byłaby według praw do-podobieństw a 
zgodną z niższą granicą śniegów w Islan- 
d y i , z jaw ienia  bowiem  meteorologiczne do­
strzegane na tey  wyspie i na S tercie  pół- 
nocney są też same.

G z y  s ł o n c e  m o ż e  b y d ź  z a m i e s z k a n e  p r z e z  

i s t o t y  ż y i ą c e  [przez. J. A ndrze ja  D e  L u c  
Synowca sławnego Fizyka)

Ż eby  odpowiedzieć na to  py tan ie  ty le  
p rzekonyw aiącym  sposobem, ile ten p rze d ­
m io t pozwala ; p rzyw ieśdź  sobie należy, co 
H e r s z e l , s ław ny astronom , o na tu rze  po­
wierzchni tego niebieskiego ciała powiedział.

O bserw acye  as tronom a tego dowodzą, ze 
p ły n  świecący, k tóry  pok ryw a  i o tacza c ia­
ło  ciemne słońca, iest  rzeczywiście a tm os­
ferą, złożoną i. t r z e c h  w arst.  Opiszemy ie 
t u  zaczynaiąc od naywyższey.

N ayw yższa w a rs ta  atm osfery  słońca, m ó­
w i H erszel, składa się % ch inur świecących, 
k tó re  na caley swoiey pow ierzchn i pokazu-  
ią chropowatości i k a rby  ząbczaste. N ie­
rów ności te  chociaż są całkiem  insze co do 
postaci od nierówności w  naszych chm u-
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rach; mogą bydź atoli przyrówane do po­
wierzchni mgły, widzianey z wierzchołka 
góry w czasie, gdy ta mgła oświeconą iest 
promieniami słońca. Mgły te ziemskie wy- 
stawuią patrzącym na me wyniosłości i nizi­
ny, które się w każdym momencie zmienia­
ją. Toż samo się dzieie właśnie i  z chmu­
ram i słonecznemi: widoki ich są bardzo nie­
stałe. Zmieni, .ą one postać i położenie: 
fałdy czyli nierówności ich nagle się powię- 
kszaią i znowu się zmnieyszaią. Owszem 
widzieć można odmiany ciągle co pięć minut 
przypadaiące.

Jako w  atmosferze ziemskiey znayduią 
•ię chmury wyniośleysze od innych , tak i 
na powierzchni słońca dostrzegać się daią 
iakby iakie kopowńska czyli świetne i nie- 
foremne wysterki kręto wdłuź się ciągnące, 
k tó re  się wznoszą nad powierzchnią średnią 
chm ur świecących. T e  kopowiska czyli pa­
sma wysterków rozpraszała się bardzo na­
gle. Jedno z nich Herszel zmierzył i zna­
lazł 2 5,000 mil długości: to iest trzy  razy w ię­
ksze od średnicy ziemskiey.

Dostrzedz ieszcze można inne wysterki, 
naybardziey wyniesione, i bardziey ieszcze 
skupione czyli skoncentrowane, niżeli w pa­
smach : i te  Herszel nazywa nodules, bour- 
lels.

Wszystkie te fenomena stawiąc tak mo­
cno w  oczy bijące podobieństwo z naszemi 
chmurami ziemskiemi, muszą bydź koniecz­
nie skutkiem waporów pływaiących w p rze-  
źroczystey atmosferze. Ifłyn bowiem ieden,
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nie okazywałby ani tych  nieforemności tak  
ro zm a ity ch ,  ani owych tak  częstych zmian. 
Nie byłoby żadnych p l a m , to  iest o tw o ­
rów  , p rzez k tóre widzimy ciem ne ciało 
s ło ń c a : płyn bowiem byłby wszędzie iedno- 
s tayny  i we wszystk ich  swoich częściach ró ­
w nie  światły .

D ruga  w a rs ta  stanow iąca atmosferę słoń­
c a ,  zdaie się bydź złozoną z inniey św ia­
t łych  chm ur. H ersze l  tę w ars tę  nazyw a 
mielizną  (bas-fonds) gdy iest widzialną. N a­
zyw ano ią w przódy  przedcieniami (pćnom - 
bres) i mglistościami (nebulosites). T a  d ru ­
ga w a rs ta  odkryw a się wtenczas, gdy chm u­
ry  św ia tłe  w  krainach  wyższych rozproszą  
się lub rozstąpią. Mielizny zdaią się bydź 
kędziorzaw e i m kną  stopniami.

Nazw isko mielizny  nadane zostało bez 
w ą tp ien ia  tey  warscie a t m o s f e r y  przez  
wzgląd na plamy. W  plamach jbowiem z a ­
głębia  się w zrok  aż do samey pow ierzchn i 
słońca , kiedy w przedcieniach na połowie 
ze tak  powiem  , drogi w strzym any  bywa : 
są to więc m ielizny względem plam, k tó re  
są o tw oram i, kędy w zrok  aż do głębi a tm os­
fery  słońca dochodzi.

I r z e c ia  w a rs ta  atm osfery  słoneczney, 
ies t to  w ielki p rzeź roczysty  p rzedz ia ł  mię« 
dzy s troną  niższą mielizny' a pow ierzchn ią  
c iem ną słońca. P rzedz ia ł  ten  iest w y tkn ię ­
ty  ru ch e m  wolnym chm ur niższych, oraz źe 
się w zrok  pomiędzy te  ch m u ry  zagłębia, 
gdy znaydzie się o tw or  przy b rzegu  słońca.

T e raz  już odpowiedzieć m ożem y n a  p y -
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t a n i e , któreśm y sobie zadali. Ja m ó w ię ,  
pow iada a u t o r , iż w  nabytey  wiadom ości  
o naturze pow ierzchni słońca nic się nie  
p rzec iw i tem u, źe to ciało iest zam ieszka­
ne przez istoty  źyiące. O w szem  , w  trze-  
e iey  warscie  iego atmofery ( to jest tey ,  
która bezpośrednie spoczyw a na pow ierzchni  
sta łey  słońca) w idzim y płyn sprężysty i prze­
źroczysty; w którym istoty żyiące mogą od­
dychać, ruszać się i rozpoznaw ać blizkie i 
odległe przedmioty.

W  tem  iest  w ie lk ie  bardzo podobień­
s tw o  z atm osferą naszev kui i :  gdzie w id z i­
my , źe chm ury w  niey zaym uią krainy  
średnie, i źe zaw sze  na pow ierzchni ziem i  
znayduie się w asta  przeźroczystego p o w ie ­
trza , w  którey  istoty  żyiące oddychaią i  
rozróżniać mogą przedm ioty. M ieszkańcy  
słońca maią w w ie łk iey  w ysokości nad so ­
bą warstę niższą chmur daleko m niey ś w ie ­
tn ych  niż w warscie w y ź sz ey ,  i  te  zapew ne  
przeznaczone są do bronienia ich od blasku  
chm ur w y ż s z y c h : bez tego bow iem  prze­
działu , m ieszkańcy tam eczni z o s t a l i b y  ośle­
p ieni dla zachodzącey przeciw ności między  
chmurami św iecącem i w arsty w y źszey  a p o ­
w ierzchn ią  bardzo ciem ną słońca.

P rzypuścić ,  ze  słonce iest nieustannie go -  
re iącem  o g n isk iem , iestto  usunąć w sze lk ie  
podobieństw o do p r a w d y , o znaydowaniu  
się m ieszkańców  na te y  kuii n iebieskiey.  
L e c z  w iedząc, źe słońce otoczone iest  atm os­
ferą, i źe  chmury św iecące sprawują w  nióm  
to  światłp , w yobrażen ie  o zam ieszkaniu  ie -
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go przez is to ty  źyiące, nie tylko iest podo­
bne, ale staie się bardzo natura lne . Śmiem 
n a w e t  u t r z y m y w a ć , ze m a za sobą nay- 
większe podobieństwo do praw dy. Bo pytam ? 
nayp ierw sze  i naywiększe (*) , w  naszym 
układzie  p lane tarnym , c ia ło , od. k tórego 
w szystk ie  inne zalezą i k tó re  w łasnem  świa­
tłem  świeci , dba czegoby nie mogło bydź 
zamieszkane przez istoty źyiące ? Czyli ie -  
dynem iest iego p rzeznaczeniem  oświecać i 
ożywiać planety ? . , .  Azaliby niezgodniey 
było z w yobrażeniem  mądrości T w ó rc y ,  i e ­
go potęg i,  w idoków i nieskończonych iego 
środków , p p y n io w ać , że słońce iest także 
św ia tem  zamieszkanym  przez istoty iy iące , 
bardziey  rozm aite  niż na kuli naszey : a na­
w e t  , że istoty rozum ne  na słońcu daleko 
przew yższa ją  mieszkańców p lane t co do 
władz umysłpwych.

Exysteucya  istot ma wńele ro zm a ity ch  
celów : tak naprzykład, zw ie rzę ta  s tw orzo ­
ne są dla siebie samych, aby używ ały  bytu , 
lecz razem  służą za kąrm  dla człeka i in ­
nych zw ierzą t.  Ziemia i xiezyc p rzezna ­
czone są na siedliska dla isto t żyiących, lecz 
oprócz tego też  same ciała oświecają siebie 
naw zaiem  w nocy. T oż  samo więc bydź 
m usi i ze s łońcem , k tó re  także bydź po ­
winno przeznaczonem  na mieszkanie dla 
is to t  żyiących i rozum nych , a razem  oświe-

(*) Średnica słońca zaw iera w  sofcie i i i  i ptSfc ra zy  średn i­
cę ziemi. O bjętość zaś iego przeszło m ilion razy  iest 
w iększa od ob jętości naszego p lane ty .
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cać i ożywiać planety od niego zależące. 
Może nawet mieć inne pożyteczne cele, 
które są całkiem dla nas ieszcze nieznane, 
a  które zapewne mieć muszą związek z miey- 
scem zaymowanćm przez nie w powszech­
nym świecie.

Mieszkańcy iednak ziemi i wszystkich pla­
ne t posiadaią naukę, którey mieszkańcy słoń­
ca mieć nie mogą, chcę mówić nauki Astro­
nomii : to i e s t , wiadomości nie tylko ciał 
składaiących układ słoneczny, oraz ich b ie­
gów ; ale też owych niezliczonych gwiazd 
w  przestrzeni ogromnego nieba rozsypanych. 
Mieszkańcy bowiem słońca, pozbawieni bę­
dąc n o c y , prócz własnego globu nic więcey 
widzieć nie mogą: i wyobrażać muszą sobie 
że samotni w przestrzeni zostaią.

Można sobie wystawić, że podobnie miesz­
kańcy słońca oświecani bywaią, iak i my na 
naszey k u l i , gdy niebo pokryte iest chmu­
ram i : z tą  tylko różnicą, że chmury nasze 
biorą światło od słońca i nam ie przesyłaią, 
kiedy przeciwnie, chmury słoneczne przez 
się są światłe.

Milton nie poymował prawdziwego za­
m iaru  stworzenia s łońca; kiedy Rafaelowi 
mówiącemu do Adama wkłada w usta te  
słowa :

„ T y  mniemasz, że ciała błyszczące i 
„ większe , nie mogą służyć ciałom mniey- 
„ szym i nieświecącym. Zważ tylko, że za 
„ wielkością i blaskiem nie idzie wyzszosc* 
„ Chociaż ziemia w  porównaniu ze słońcem 
„ iest tak drobną i zgoła nieświecącą, p rze '
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„ cie na nley bydź może więcey rzeczywi- 
„ s t e g o  dobra niż na słońcu, które iest płon- 
„ ne choć tak świeci, i którego dzielność 
„ nie iest d la  siebie, ale d U  ziemi rodzay- 

ney. T u  promienie i e g o  są d z i e l n e m i ,  
a bez ziemi na nicby się niezdały. •*

Chociaż więc Milton znał, iź słońce iest 
•większe od ziemi, i ze własnem światłem 
świeci, sądził iednak, iź na ziemi więcey 
znayduie się dobra rzeczywistego niż na 
słońcu.

Milton z całym swoim geniuszem i ima- 
ginacyą, nie mógł się wznieść nad wiadomo­
ści swego czasu. W kłada w usta Rafaelo­
wi słowa, iakiemiby mówił zwyczaynie czło­
wiek w środku wieku siedmnastego , w któ­
rym on pisał.

Od słońca przechodzi się naturalnie; do 
mnóztwa gwiazd, któremi cała przestrzeń 
nieba iest zapełniona, a które uważać na­
leży iako tyleż światów na pomieszkanie 
istotom organicznym przeznaczonych. O! 
ileż to wyobrażenie iest wyższe i zgodniey- 
sze z wszechmocną władzą i mądrością nie­
skończoną tego, który to wszystko stworzył, 
który niezmordowaną i zawsze czuyną swą 
opatrznością rządzi wszystkiemi stworze­
niami ; aniżeli wystawiać sobie, że te globy 
niebieskie iedynie stworzył dla tego tylko, 
aby ie widziano toczące swe drogi i  bły­
szczące w przestrzeni.

Przytoczę tu iedno mieysce z rozważa­
nia  p r z y r o d z e n i a  (Contemplation de la nature) 
sławnego pisarza Charles Ronnet.
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Powiedziawszy Pisarz, że średnica wiel- 
kiey orbity opisy waney przez ziemię około 
słońca, przeszło sześćdziesiąt milit/nów mil 
wynosi; ze ów obszerny obwód niknie i sta­
je się punktem gdy go astronomowie użyć 
chcą do mierzenia odległości gwiazd sta­
łych ; że słońce, przeszło milion razy więk­
sze iest od ziemi; że gwiazdy są także słoń­
cami, z których w iele przechodzić może na­
w e t wielkość naszego słońoa, albo przy- 
naymniey iemu się równać ; z aw o ła ł :

„ Dumny i ciemny człowiecze ! podnieś- 
no oczy ku niebu , i odpowiedz : gdy- 

,, by zgasło kilka z tych świateł, które w i- 
„ szą na gwiaździstym sklepieniu; azali tw o- 
5, ie nocy stałyby się przeto ciemnieysze? 
„ Nie mówże więc; dla mnie to stworzone 
„ są gwiazdy ; dla mnie to okazały świeci 
„firm am ent. Obłąkany! nie byłeś ty  nay- 
„ przednieyszym szczodrót Tw órcy  twoiego 
5, przedmiotem, kiedy urządzał i toczył Sy- 
„ riusa.

Naśladuiąc tego wielkiego pisarza, po­
wiem : Człowiecze ograniczony ! niezdolny
wznieść się do wyobrażenia wszechmocno- 
ści naywyzszego budownika światów; ty, któ­
ry  z mnogich cudów na ziemi sądząc przez 
podobieństwo nie umiesz wnioskować co iest 
na niebie, nie mów, ze dla ciebie tylko i dla 
mieszkańców innych planet iest stworzone 
słońce, a dla siebie świeci iałowćrfi św ia ­
tłem : nie byłeś ty  iedynym przedmiotem 
Szczodrót Tw órcy, ani gdy słońce urządzał
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ani gdy go um ieszczał w rzędzie p ierwszych 
św ia te ł  gwiaździstego sklepienia.

G O SP O D A R ST W O  I TEC IIN O LO G IJA .

(z Dziennika technologicznego petersburskiej 
akademii nauk)

Sposoby ochraniające od zapalania stę drze­
wo, płótno, papier i t .  d. przez Akad. Kirch- 
hoja.

R zeczą  tą  daw no się juz zaymowali n ie­
k tó rzy  fizycy i chemicy, k tó ra  dla pow szechne­
go z siebie użytku  rzeczywiście na szcze­
gólną zasługuje uwagę. W łaśc iw y  cel te ­
go pisma nie w tern się tylko zaw iera; że­
by ochraniać od pożaru  domy drew niane , 
ale żeby um nieyszyć sposobność zapalania  
się wszelkiego domowego sp rzę tu  , odzienia 
i innych ła tw o  zapalających isto t, byw ają­
cych częstokroć p rzyczyną  pożarów.

Dla zmnieyszenia prędkiey i często n ie-  
bezpieczney zapalności m uślonu, na k tó ry  
zm aczanie go w  wodzie a łunow ey nie sk u t­
kow ało , londyńskie tow arzys tw o ku pożytko­
w i  sz tuk  i rękodzieł W roku  i8 o 5 ,  ogłosiło 
nagrodę za wynalezienie  przydatnego nato 
sposobu (*).

O d pewnego czasii, dla ochronienia okrę-

(*) Gutting. gelef}rte Anzeigen i8i5, 38 Stiick. S, 360,
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tó w  od pożaru  , robią  w Anglii na ładunki 
taki papier , k tó ry  od w ys trza łu  węglem się 
ty lko  pokryw a, ale się nie zapala bynay- 
m m ey. O  robieniu tego pap ieru  nic w ię -  
cey nie wiadomo, tylko, ze do tego k u p e r-  
was uży wać się musi. Delillt: w ynalazł t a k ­
że sposób robienia takiego papieru  , ale go 
t rz y m a  w sekrecie. Jirugnatełli wiele ro ­
bił doświadczeń w  tym  celu, i znalazł, ze 
dla przy  w iedzenia  pap ie ru  do s tanu  n iepa l­
nego, ze wszystkich używ anych  is to t  , nie 
m asz nic lepszego nad płyn k rzem ienny , a 
p o t ć m  kwaśny solan potażu  i a łun  (*).

W  dziełku pod ty tu łem  : o ochran ian iu  
budowli i t. d. od pożaru w r. 1812 życzy 
Dok. O ziander  powlekać wszystkie belki i  
całe w ew n ętrzn e  fil trow anie  domu, tan ią  i 
n iezapalającą się mieszaniną, zrobioną z a -  
łu n u  , de lika tney  glini czyli bolusu i k rw i 
w ołow ey.

Jeśli się t a  mieszanina nie p o doba , mó­
w i daley, tedy w eź d rugą  ogniowi się opie­
rającą , złożoną z soli, popiołu i innych ciał 
tan ich , opierających się zapalaniu . Nie ro z ­
szerzając się dłużey nad tą  rzeczą  , m ów i 
w  pow szechnośc i ; na  co nam  drzew o bu-  
dow low e narażać na  n iebezpieczeństw o po­
ża ru  w t e d y , kiedy rozum  i doświadczenia 
nauczy ły  nas ochraniającego od tego spo­
so b u ?  M ałaż to korzyść, kiedy budow la  d re ­
w n ian a  z trudnością  się zapala i ogień sze-

(*) Annales des arts .etc.N . 18 str. 53o, i Schweigers Jour- 
nal-d. Chemie 9 B. S. 703,. 704.
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r z y  się po w o li?  D rzew o , nie pokry te  m as-  
są z trudnością  zapalającą , tym  łatw iey  się 
p łom ien iem  z a p a la ,  im jest s ta rsze ,  a  oso­
b liw ie  kiedy m el ie b lo w a n e , dla t e g o , ze 
pow ierzchnia  jeg° pokry ta  jest w łóknem  , a  
te  cienkie i suche w łókna p rzyym ują  i u t r z y ­
m ują  n a y mnieysze isk ie rk i ;  przeciw nie  n a  
drzew ie  p ok ry tem  wyżey wrspomnioną m ie ­
szaniną mnieysze i większe i s k r y , p rędko  
gasną i od um iarkow anego ognia p rędzey  
się ono na węgiel z a m ie n i , niż zapali.

Zostaw ione dotąd w zaniedbaniu  użycie 
sposobu skutecznie ochraniającego d rzew o 
od ła tw ego zapalania s i ę , może z tąd  p o ­
chodzić , że go w  większey ilości używ ać 
nie jest dogodn ie , a osobliwie dla jego d ro -  
gości. Z  tern wszystkićm  jednak życzyćby 
n a le ż a ło , żeby kiedy choć do pożarnych  n a ­
rzędzi uży te  były tego rodzaju  pom oce , a  
osobliwie dla t e g o , że tych  osta tn ich  dla 
w ie lu  okoliczności używ ać nie można , np. 
jakiego spodziewać się m ożna od nich r a ­
tu n k u  w te d y ,  kiedy woda od w ielkich  m ro ­
zów  z a m a r z a , a w  czasie wielkich i cią­
głych letnich upa łów  , byw a  jey n iedosta tek , 
łub kiedy m ocna burza rozrzuca  p łom ień  
na  różne strony  i w szystko nim tak  p rędko  
z a v m u je , że wszelkie zbliżenie s i ę , chcą­
cych pożar ugas ić ,  staje się Tiiepodobne. 
Często bardzo nam  tego sm utne dowodziły  
przykłady . T ak im  sposobem całe m iasta  
z n iurow anem i i d rew nianem i domami s taw a­
ły  się pastw ą płomieni , do czegoby nigdy 
nie przyszło , kiedyby w budow ach och ian ia -  

JJz. wileń, T. III< iV. 5. r. i8ao 7
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li od p o la ru  sposobem właściwym całą d re ­
w nianą  robotę. Jak ła tw o  byłoby ugasić ka ­
żdy pożar w jego początku! T ak ie  sposo­
by n ierów nie  są lepsze od podawanych pły­
nów gaszących , jako no.od roztw oru  p o ta ­
żowego.

Długi czas zaym ow ałem  się szukaniem 
sposobów dla dóyścia do tego celu, a w tem  
dotknąłem  też istot ła tw o  zapalających 
się; a używ anych na odzienie i meble , po­
niew aż na n ich , zwyczaynie  prędzey jeszcze 
a niżeli na d rzew ie  budowlowem  , iskra za­
palająca się mocno osiada i rozszerza.

Niebezpieczeństw o od p o ż a ru ,  jakiemu 
hardziey jeszcze podlegają tea tra ,  aniżeli 
wszelk ie  inne budow le ,  było mi pobudką do 
robien ia  doświadczeń, mianowicie z papie­
rem  i z p łó tnem : i te tak ła tw o  zapalające 
się i tak nieodbicie na kulisy i dekoracye 
po trzebne  m aterya ły  , aby je zrobić t rudno  
zapalającemi s ię ,  a tem  samem nie dopuścić 
pożaru  mogącego się zdarzyć w  tych m iey- 
scacli.

Mnogie doświadczenia poczynione nad 
róznem i sposobami d o w io d ły , że dla t r u ­
dnego zapalania  się tych  i s t o t , naywńęcey 
p rzyda tny  jest kwaśny węglan potażu, takaż 
sól m ineralna  alkaliczna i sole obojętne, u -  
tw orzone  z obu tych alkali z kwasam i ’ ro -  
slinnemi (*)• Kuperw&s żelazny i a łun  w m o-

(*)  R o z czy n  p o tażu  znalez iono  już i p ie rw ie y  ró w n ie  sku­
te c z n y m  i d la  te g o  p o d aw an o  ja za is to tę  ogień  ga­
sz ący . Glazer.
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ich  doświadczeniach okazywTały takąż w ła ­
sność, ale daleko w m nieyszym  stopniu.

W y padk i  moich doświadczeń w  tey  rze ­
czy są następujące :

Żeby papier i d rzew o nie  prędko się za­
palały , b r a łe m  część jednę potażu  rozpu ­
szczonego w 4 częściach wody. P a p ie r  się 
napaw a tym  roz tw orem  , kiedy się do n ie ­
go zanurzy ; a d rzew o, k tó re  było w  ksz ta ł­
cie cienkiey szczepy , musiało leżeć w  tym  
ro z tw o rz e  noc całą , aby się nim  napoiło.

P łó tno  i m ate rye  papierow e obley jedną 
częścią ro z tw o ru  potażowego wre dw óch czę­
ściach w o d y ,  w yżąw szy  potem m a te ry ą  w y ­
susz należycie. M ate rye  t e , takim  sposo­
bem  sporządzone , jeśli tylko są należycie 
suche, od płomienia świecy zgoła się p łom ie­
niem nie palą , ale tylko tle ją  i w  węgiel 
się zam ien ia ją ; t lenie to  t rw a  dopóty , p ó ­
ki p łomień działa , a potem  samo p rzez  się 
gaśnie , i nie rozszerza się do drugiey  części 
jeszcze nie zatlałey , k iedy już płom ień dzia­
łać przestał. W y ro b io n e  tak im  sposobem 
m ate ry e  połykają wtedy 4 tą  lub  5tą  część 
potażu. P łó tno  i m ate rya  pap ie row a  po­
trzebu ją  pew ney  i lo śc i , ażeby się stały t ru -  
dno-zapalnem i. Ale pap ie r  t rudno-zapa la ­
jącym się staje od 8 i 10 części potażu w po­
ró w n a n iu  do sw ey wagi. Chociaż potaż 
przyciąga wilgoć z pow ie trza ,  ale na w ięk- 
szey pow ierzchni u traca  tę  w łasność , n a ­
syca się Wtedy kwasem  węglowym  z po­
w ie trz a  , i tw o rzy  z nim  suchą słabą sól, 
n iem ającą sm aku o s tre g o ,  i dla tego^uzy-
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cie jego do m a t e r y y  p a p i e r o w y c h  jest  n ies zko­
dliwe.  Ale t en  po tażo w y  r o z t w o r  do m a l e -  
r y i  b ia łey  p o w in ien  bydź t ak  cz ys tym jak 
w o d a ,  m a t e r y ą  z a ś ,  do k t ó r e y  wc hod zi  
w  ty m  ce lu  r o z t w o r  p o t ażo w y ,  zasiniac n a ­
leży l ak m u s em  lub smal tą .  I s t o ty ,  nad k ló -  
r e m i  ro b i ł em  doświadczen ia ,  w  m o cy  s w e ­
go  zw ią z k u  zgoła się nie zmienia ły .  Jeś liby 
się k to  lękał  z ły ch  s k u t k ó w  p o ta ż u ,  t en  m o ­
że użyć  kw aśn ego  w i n i a n u  p o t a ż u ,  k t ó r y  
b ęd z ie  n ieco droższy.

Z e b r  zrobić  t r u d n o - z a p a l a j ą c ą  się b ie l i ­
znę  m u ś l in o w ą  > w a żąc ą  około 8 lub 10 l o ­
t ó w  , p o t r z e b a  by ło  t ey  soli t y lk o  ł c tó w  2 . 
Jeśl i  sól  ta jest  d o b r ą ,  t edy  r o z t w o r  jey jak 
w o d a  czysty  bydź pow in ien .  K w a ś n y  w ę ­
glan po t aż u  , k w a ś n y  occian p o t ażu  i k w a ­
śny occian a lkal iczny,  w t a k i e y ż e  jak i po taż  
i lości  u ż y t e , w e  wględzie  t r u d n e g o  za p a l a ­
n i a  się j e d n a k o w e  w y d a ją  skutki .

K w a ś n y  occian sody (sól m i n e r a ln a  a l k a ­
l iczna) n a y w ię c e y  p r z y d a t n y  jest  do ob ic i ów  
p a p i e r o w y c h  , sól b o w i e m  t a  n ie  t a k  jak 
p o t a ż , a na  n i e k t ó r e  farby zgoła  n ie  dzia ła ,  
w re ś c i e  nie wie le  kosztu je  ; jeżeli  np. o ło­
w i a n ą  g ley tę  g o tow ać  będziesz  czas n ie jaki  
a  n ay l a ń s z y m  o c t em  i do czys tego r o z t w o r u  
p o d le w a ć  będz ie sz  r o z t w o r  soli k u c h e n n e y  
d o p ó t y  , póki  się osad fo rmuje .  W  płynie  
u t r z y m u j e  się kw aśny occ ian  s o d y ,  p a r u ją  
go d o p ó ty  , póki  p a p i e r  w  n im  zm oczony ,  
a  p o t e m  w y s u s z o n y  zapalać  się n i e  będzie.  
O s a d ,  choc iaż  już  do farb  o l ey n y ch  ni e

?
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jes t  p r z y d a tn y ,  m o żn a  obrócić  n a  o łów ,  to-'  
p i ąc  go z p e w n ą  ilością potażu  i węgla .

W e i n s z t e i n u  czyli  n ad w in ia n u  po tażu  dla  
t ak  t r u d n e g o  zapa lan ia  się m o ż n a  u ż y w a ć  
n a  f i ranki do okien i ł ó ż e k ,  na  p r z y p ad ek  
jeśliby się i'  h fa rb y  od r o z t w o r u  p o t a ż u  
zm ien ia ły .  Chociaż  d r z e w o  nasy cone  ł u ­
g iem  po tażow y m z a m ien ia  się na  węgie l ,  p ło ­
m i e n i e m  się j ednak  nie pali .  D o m y  z j a ­
kiego b u d o w a n e  d r z e w a  , choc ia żby  i drogo 
k o s z t o w a ł y ,  ale za to jakby była drogo ce ­
n ioną  taka  b u d o w la  , k t ó r e y  spal ić n ie  m o ­
ż n a  ani  um yś ln ie  , ani  p rzez  n ieost różność .

Ż eb y  d r z e w u  b u d o w ł o w e m u  n adadź  b a r ­
dzo  w y s o k i  s to p i eń  t r u d n e g o  za p a lan ia  się,  
p o t r z e b a  go włożyć na  n iejaki  czas do r o z ­
t w o r u  p o ta żo w eg o  , lub do mocnego  d r e -  
w n e g o  a l k a l i ,  aby się n im  n a p o i ł o ,  albo je 
częs to  zm ac zać  m o c n y m  p o t a ż o w y m  r o z t w o ­
re m .  Z n a l a z ł e m  tak oż , że k iedy d r z e w o  
k i lk a  ra zy  n a m a ż e  się g r u b o  m iesza n in ą  z ło­
żoną ze 5 części  p o t a ż u ,  i części m ą k i  ż y t -  
n iey  i 9 części  w o d y ,  p r z e z  ki lka m i n u t  go­
t o w a n ą ,  tedy t en ż e  o t r z y m a  się skat .  k ; d r z e ­
w o  a lbow iem  takow e po  w y s u s z e n i u , n ie  
mog ło  się zapal ić cd  p ło m ie n ia  świecy i  o- 
gn ia  miernego .

D o  n a m o c z e n i a  d r z e w a  b u d ó w lo w eg o  
W ł u g 11 p o p i o ł o w y m  dość jest c z te re ch  iub 
piąc i  11 , bo d la  os iągnienia  tego celu dość 
je s t  aby ono p r z e m o k ło  ty lko na k lka l inn  R o ­
b o t a  t a  nie jest  t r u d n i e y s z ą  od długiego 
za m a c z a n ia  sku r  w  j u n a c h  gar ba rski ch .  D r z e ­
w o  t a k im  sposobem p rz y g o to w a n e  , z a w s ze

y
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na dżdżu i wilgoci zostawać mające, potrze­
ba wprzód namazywać lub razy kilka po­
wlekać pomienioną mieszaniną, zrobioną z po­
tażu i z mąkiżytniey, jak się zwyczaynie ro­
bi farbami oleynemi. Jeśli drzewo w m a- 
rowaney lub drewnianey budowli nie było 
wcześnie moczone w ługu potażowym, tedy 
potrzeba je zlekka powlekać razy kilka mie­
szaniną z potażu i mąki żytniey. Toż sa­
mo robićby należało ze wszelkiemi innemi 
rzeczami d rew nianem i, z meblami przed o- 
statecznern ich zrobieniem. Każda takim 
sposobem od ognia uzbrojona robota dre­
wniana i tę ma jeszcze korzyść , że mniey 
podlega gniciu i robactwu.

Drzewo smolne roztworem potażowym 
nie napawa się W  takim przypadku do 
roztw oru tego dodadź potrzeba tyle wapna 
gaszonego, ile było użyto potażu , a drzewo 
to  potem włożyć do ługu albo je nim czę­
sto zmaczać.

Kiedy drzew o, płótno i papier zapra­
wione były roztworem złożonym z równych 
części kuperwasu i w ody , jakto było poka­
zano w roztworze potażowym : pierwsze pa­
liło się płomieniem s łabym , płótno zaś i 
papier zupełnie się nie paliły,

R oztw or z jedney części ałunu i dwóch 
części w o d y , tymże użyty sposobem, taki 
sprawił skutek na drzewie , płótnie , per-  
kalu i p ap ie rze , £e mianowicie trzy pier­
wsze istoty paliły się płomieniem umiarko­
wanym, papier zaś słabo i powoli.

A tak z tych doświadczeń widocznie się
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p o k a z u j e  , że o b ie  so l e  a l k a l i c z n e  , i f o r m u ­
j ą c a  się z n i c h  sól o b o j ę t n a  , z n i e d o k w a s a -  
jrm w y ź e y  p o m i e n i o n e m i  p o d a j ą  sposó b  ba i  -  
d zo  s k u t e c z n y  p r z e r a b i a n i a  i s t o t  ł a t w o  s ię  
p a l ą c y c h  n a  i s to ty  t r u d n o  z a p a l a j ą c e  s ię .

P r ó c z  te go  p o t a ż  jest  n a y p r z y d a t n i e y s z y  
do  t e g o  , bo go  w s z ę d z i e  do s t a ć  m o ż n a ,  g d z i e  
t y l k o  l u d z i e  d r e w  u ż y w a j ą  d la  g o t o w a n i a  j e ­
d z e n i a  i  o g r z e w a n i a  m i e s z k a ń ;  z n a j d u j e  s ię  
o n  w  p o p i e l e  , k t ó r y  z w i ę k s z e m  s t a r a n i e m  
z b i e r a ć  p o t r z e b a ,  n i ż e l i  r o b i ą  z w y c z a y n i e .  
T a k i m  s p o s o b e m  w  lat  k i lk a  n a z b i e r a  się 
w  k a ż d y m  m i e s z k a l n y m  d o m u  t y l e  p o p i o ł u ,  
ż e  r z e c z y  , n a y b a r d z i e y  p o d le g łe  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w u  p o ż a r u  , m o ż n a  b ę d z i e  z m a c z a ć  ł u ­
g i e m  z p o p i o ł u  z r o b i o n y m  , j eś l i  t y l k o  d o  
t e g o  b ę d ą  p r z y d a t n e m i .

I s t o t a  ta  za  p o m o c ą  o g n i a  o t r z y m a n a  p o ­
d a ł a b y  w t e n c z a s  s p o s ó b  p e w n i e y s z y  n a  p o -  
ż a r  i n a  p o c h o d z ą c e  z t ą d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  
P o w i n n i ś m y  i  t u  u w i e l b i a ć  n a t u r ę  , j ak  o n a  
w  s a m e m ź e  n i e s z c z ę ś c i u  d o b r o c z y n n e  g o ­
t u j e  ś r o d k i  do  z a b e z p i e c z e n i a  s ię  o d  m e g o  !

L a k i e r  n i e p a l n y .

N i ź e y  o p i s a n a  m a s s a  b a r d z o  d o b r a  d la  
p o w l e k a n i a  w s z e l k i e g o  n a c z y n i a ,  n a w e t  z e ­
w n ę t r z n y c h  częśc i  c ia ła  l u d z k i e g o  i n a p a ­
w a n i e  n i m  o d z i e n i a  d la  z a b e z p i e c z e n i a  s ię  
od  p o ż a r u .  T y m  k o ń c e m  r o z p u ś c i ć  p o t r z e ­
b a  p e w n ą  i lość k l e j u  r y b i e g o  w  w o d z i e  g o -  
r ą c e y ; i w  t y m ż e  cza s i e  r o z p u ś c i ć  w  w o -
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dzie rów ną ilość r ł im u  ; roztw ory  te  potćm  
zm ieszaw szy , m oczyć w  te y  mieszaninie i 
pow lekać nią starannie p ow ierzchnie  tych  
r z e c z y , które ch cem y  od ognia ochronić.  
A le  nieodbicie potrzeba rzecz zm oczyć czv li  
p o w lec  dwa razy , i tak , żeby drugim sło­
jem  lakieru pokryw ać nie p ierw iey  aż póki 
p ierw szy  zu p ełn ie  nie w yschnie . Jeżeli zaś 
do massy podleje się n ieco o c t u , tedy je­
szcze  w ięcey  będzie się opierała działaniu  
ognia. Jeśli się polakieruje takim sposobem  
drew niane n a czy n ie ,  tedy je m o ż n a  na o -  
gniu  postaw ić  z p łynem  i g o t o w a ć  g o  do 
w o li  , a naczynie n ie zapali się bynaym niey.
L ak ier  ten ró w n ież  z trudnością przepuszcza  
ciep ło  jak i d r z e w o ,  ale udziela mu go, ile  
potrzeba dla zagotow ania znaydującego się 
p ły n u ,  i  nie dopuszcza pow ietrza  i  ognia do 
drzew a.

> S posoby u doskon a la jące  w yrab ian ie  d a ch ó w k i 
p r z e z  A k a d . S e w tr g in a .

G łó w n e  przyczyny  n ie trw ałośc i naszey  
dachów ki są następujące : i )  drogość m a te -  
rya łu  opałow ego. 2) w ielka  jey potrzeba,  
która nie dozwala łożyć  dosyć czasu i  stara­
nia na jey należyte  wyrobienie.

R zecz  cała na tern z a le ż y ,  aby zm n iey -  
szyc  ilosc opalu, a dzielność jego p o w ięk ­
szyć  przez lepsze  staw ianie  p ieców . D w a  
l e  sposoby dostateczne będą do w yrobien ia  
lep szey  niz dotąd dachówki, p rzew yższają-  
cey  daw nieyszą  w  twardości i  twrałości.
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Tym  końcem Pan N iztm an  radzi tako­
wym piecom nadawać kształt pieców garn­
carskich , ze sklepieniem u wierzchu zam- 
kniętem, mającem w jednym końcu ognisko, 
a w drugim komin dla przymuszenia dymu 
i ciepła przez ten komin przechodzić.

Piec ten może bydż tak postawiony, że­
by mógł w sobie zmieścić od 10 do 12,000 
d a c h ó w e k ;  P. Ntzernan utrzymuje, że piec 
takowy w porównaniu z d/.iałaniem wiel­
kich pieców nie tylko, że wiele palnego ma- 
teryału  oszczędzi, ale że i dachówka w nim 
się lepiey wypali.

Potem radzi on wziąć na jedno w ypa­
lenie 12,000 dachówek: i) 80 kilogramów (*) 
soli kuchenney : 2) 6 lub 7 kilogramów po­
piołu ołowianego albo g ley ty , 3) kilka kilo­
gramów czerwonego bolnsu.

isto ty  te  powinny bydź należycie usu­
szone i na proszek u ta r te ;  a skoro w ypa­
lenie dóydzie już do tego stopnia, że pło­
mień z komina pokazywać się zacznie, w te ­
dy istotę tę garścią pow'oli do ognia przysy- 
pywać należy, tak, aby ta tylko cienkie for­
mowała słoje a nie zgromadzała się w gruzły.

Do tey roboty potrzeba dwóch ludzi, 
z których jeden posypnje tę  mieszaninę, kie­
dy tymczasem drugi utrzymuje ogień: żeby 
zaś ten ostatni w przyzwoitym zawsze sto­
pniu utrzymać, potrzeba do pieca wkładać 
od czasu do czasu od 8 do 10 drobnych dre- 
wek , na którychby ta mieszanina płomie-

(*) K ilo g ram  ró w n y  je s t  i  fu n to m  5 d ra c h , i 4ggran,
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nietn  zapa lać  się m o g ła  ; d la  tego  , ze k iedy  
m ieszan in a  n ie  p ad a  n a  p ło m ień ,  ale n a  o - 
p a lo n e  ju z  d r e w k a , w te n c z a s  d z ia łan ie  jey  
b ez sk u te czn e  zos tan ie .

P o t r z e b a  p ło m ie n ia  coko lw iek  dla u lo t -  
n ie n ia  te y  m ieszan in y  , i dla n ap o jen ia  n ią  
d ac h ó w k i .  I  d la  tego  to  w ła śn ie  p o t rz e b a  
c o k o l w i e k  w zm o cn ić  og ień  za k ażd y m  ra z e m ,  
k iedy  się w e ń  rz u c a  część p o m ien ioney  m ie ­
szan iny .  P o  t r z y k r o tn ć m  p o d n ies ien iu  ognia  
i  w sy p aw szy  ca łą  m ieszan in ę ,  z a k ry w a  się 
p iec  jak  z w y cza y n ie .

P o  w y p a le n iu ,  d ac h ó w k a  się w y y m u je ,  
k tó r a  w te d y  ju ż  się s ta je  p o lew an ą ,  b a rd zo  
m o c n ą , i n ic  w o d y  n ie  p rz e p u sz c z a ;  a  te  
t r z y  w łasnośc i  s ta n o w ią  i s to tn ą  dobroć  d a ­
chów ki.

N o w y  i ła tw y  sposób zachowania  na d łu z s z y  
czas mięsa i  ogrodow iny .

D o k to r  Sw eeny  w  L o n d y n ie  za leca  n a ­
s tęp u jąc y  ł a tw y  sposób do  z a ch o w a n ia  m ię ­
sa  i og ro d o w in  n a  d łu g i  czas od zepsucia : 
W z ią ć  n ieco  op iłek  ż e la z n y c h ,  oczyścić je 
/, p ro c h u  należycie  , i na lać  je cz y s tą  w o ­
d ą ,  p rz e g o to w a n ą  lecz w y s tu d zo n ą .  D o  t a -  
k ie y  w o d y  k ład z ie  się św ieże  m ięso  (lub ja­
rz y n a )  tak ,  aby  je ca łk iem  w o d a  p o k ry ła .  
D la  z u p e łn e g o  a to l i  za p o b ie żen ia  w p ły w u  
p o w ie t r z a ,  n a le w a  się n ad to  co k o lw iek  o li­
w y  n a  p o w ie rz c h n ią  w ody. M ięso  ty m  spo­
sobem  zach o w an e  , w y ję te  z w ody  w^ 7 t y ­
godni,  tak  z ko lo ru  jak  i  z a p ach u  ró w n a ło



się zupełnie świeżemu, ltosoł z takiego m ię­
sa był dobry i za trzym ał smak natu ra lny . 
W y y m u ją c  mięso z tey wody , nachyla się 
trochę  tylko naczynie, a oliwa spłynie do osta- 
tn iey  kropli.

S u s z o n e  m i ę s o .

Narody wschodnie, używają w  podróżach 
n a  pokarm  mięsa suszonego. Mają one ró ­
żne sposoby zachow ania  mięsa p rzez  czas 
długi od zepsucia, choćby się na nayw ięk- 
szym znaydowało upale. Między innem i tak 
postępują: mięso wołowe, świnie, lub w ie l­
błądzie, k rają  na cienkie p lastry  i przez 24 
godziny moczą w oleju, a w końcu póty su ­
szą na s ło ń c u , póki zupełnie nie zeschnie; 
po tćm  znow u gotują je w  oleju, znow u su­
szą i nareszcie w kam ienne garnki pakują tak, 
żeby pow ietrze  tam  przystępu  nie miało. 
Mięso tak  sporządzone przez dw a la ta  całe 
u trzym uje  się zawsze tw ard e  i sm aku nie 
traci.

Użytek uryny dla bydła.

P. Richard Peters w w ażnym  wykładzie 
środków polepszenia s tanu  ro ln ic tw a w Zje­
dnoczonych Stanach północney Ameryki, 
p rzy tacza  między innemi: u ryna  ludzka, k tó ­
r a  za zwyczay, w ro ln ic tw ie  jest bez u ż y t ­
ku , może bydź przecież dla niego nader ko­
rzystna* Jest  ona bardzo użyteczna do po ­
lepszenia s tanu  i pożytków  z bydła, m iano-
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wicie koni i k rów ;  przykład to potwierdza. 
Pewna  niemka w M aryland  , trzymała dwie 
krowy, które nadzwyczay zdrowe i tuczne 
wyglądały ; z ętych miewała tak wyborne 
mleko , śmietanę i masło, i i  z tego wzgl^.  
du naysławnieyszą była w okolicy. Starano 
się dośledzić jey sekretów , i dostrzeżono, 
ze do napoju krów urynę mieszała. P rzy ­
znała się sama potem, ze to był jedyny jey 
sposób, przez który tak wyborną miała śmie­
tanę i masło. Czytelnicy zechcą sobie przy­
p o m n i e ć ,  że sposób ten nie jest nowy, i źe 
oddawna używany jest od włościan w po- 
łudniowey Brabancyi.

Nawoź na grunta z kości.

W  Anglii do uprawy gruntu uźywaią 
teraz na nawoź gruntów kości na proch 
s ta r tych ,  i doświadczenie okazało,  źe i 5o 
funtów takich kości zastąpić może 10 fur  
gnoju.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Posiedzenia naukówe i publiczne Cesarskiego 
Wileńskiego Uniwersytetu w miesiącu wrze­
śniu.

i 4 Wrześ. Departament admiralicyi pań­
stwa przysłał kalendarz morski na rok 1821.
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Cesarskie uniwersytety petersburski i 
moskiewski przysłały ogłoszenia lekcyy 
w nich tego roku wykładanych, i mowy na 
ich posiedzeniach publicznych miane.

Ks. Januszkiewicz przysłał do gabinetu 
mineralogicznego skamieniałość zwaną orton- 
ratit z 12 pierścieni złożoną.

P. Joachim Lelewel ofiarował dojńblio-  
teki uniwersytetu dzieło swoje. Dzieje sta­
rożytne lndyi ze. szczególnem zastanowieniem 
się nad wpływem jaki mieć mogła na strony 
zachodnie. Warszawa u Głiksberga 1820 8vo 
stron 2 24, map i tablic z figurami mitolo- 
gicznemi ćwiartkowych,  ręką autora rytowa- 
nych 4 . Dzieło to służy za dodatek do d z ie ­
ła przezeń wydanego w 1818 w Wilnie pod 
tytułem Dzieje starożytne.

P. Wincenty  Karczewski przysłał dla 
uniwersytetu przedrukowane w Paryżu u 
Didota t łumaczenie przez Hr.  Tęgoborskie- 
go rozprawy P. Jana Śniadeckiego o K oper ­
niku , jako też miedziany medal mający na 
jedney stronie wyobrażenie Kopernika z na­
pisem wokoło Nicolaus Copernicus, z dru-  
giey strony napis Natusf Torunii in P o ­
lonia regnante Casimiro Jagiellor.ide anno 
M ,C C C C ,L X X 11I, cliit an M D X L II I .

Czytano raport  Piotra Sławińskiego, w y­
słanego dla doskonalenia się w Astronomi pi­
sany z Londynu; opisuje obserwatorya znay- 
d u j ą c e s i ę  w Londynie,  w Greenvich (Grynicz) 
Slough , Richmond, Cambridge, i t. d.

t 5 WrzeL Posiedzenie publiczne. Rektor 
zagaił posiedzenie stosowną do dnia tego
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przem ow ą m ianą do młodzieży, po tem  czy ­
tali: i) R adca  stanu Prof, zasłużony F e rd y ­
nand Szpicnagel rzecz o życiu i pracach n a ­
ukow ych zeszłego w tym  roku Radcy s ta ­
n u  i kaw alera  Profesora  zasłużonego i D z ie ­
kana Jędrzeja  Lobenw eyna. 2) Michał P e łka  
Poiiński Prof, 2wy. rzecz o pożytkach z nauk 
m atem atycznych w yp ływ ających ;  nakoniec 
rozdano ogłoszenie lekcyy w roku  następnym  
szkolnym 1820— 1821 mających si^ w t u t e y -  
szym  uniw ersytecie  wykładać.

(Z porów nania  katalogu p rzesz łoroczne-  
go (*) , z nowo o g ł o s z o n y m  , w ostatnim są 
lekcye nowe, dotąd w un iw ersy tec ie  nieda- 
w ane  ; 1) G e o d e z y a  wyższa’, k tó rą  daje p ro ­
fesor zwyczayny M ichał P o i iń s k i ; 2 )  S t a t y ­

s t y k a  p o w s z e c h n a  , k tó rą  podług M eusela 
w ykłada  Fil. mag. Ignacy O n a c e w ic z ; 3 ) 
S t a t y s t y k a  p a ń s t w a  r o s s y y s k i e g o , daje P io tr  
O strow ski, podług teory i  wydaney od g łó w n e ­
go szkół rządu).

Konkurs do katedry Teologii dogm atycznej  
w Uniwersytecie Jagiellońskim  (Krakowskim).

R e k to r  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
w skutek re sk ryp tu  wielkiey rady  u n iw e r­
sy te tu  w  dniu 23 września  r. b. do L . 178 
wydanego, stosownie do § 2 S ta tu tu  przez 
t r z y  nayjaśnieysze dw ory  un iw ersy te tow i 
nadanego , podaje do pnbliczney  wiacloino-

(*)  D aien.sW ilea. 1819, T. I ł ,  s. 44i
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ści i ogłasza konkurs na katedrę teologii 
dogmatyczney w tuteyszym uniwersytecie 
wakującą. Konkurujący o tę katedrę obowią­
zani są w kancellaryi uniwersytetu złożyć 
przed oznaczonym niźey te rm in em , opis 
swojego życia, udowodniając zaświadczenia­
mi swoje nauki, dobre obyczaje i otrzymany 
stopień doktora Teologii; dołączą oraz pro- 
gramm, według którego każdy dawać sobie 
życzy lekcye Teologii dogmatyczney. Po 
złożeniu tych allegatów ubiegający się u- 
wiadomionemi zostaną o dalszym toku i po­
stępowaniu konkursu. Roczna pensya do wa- 
kującey katedry przywiązana wynosi 4ooo zł. 
poi. Terminem ostatecznym ubiegania się o 
wspomnioną katedrę jest dzień i 4 lut. 18*21 r. 

w Krakowie dnia 25 mca paździer. 1820 r.
L it w iń s k i .

Jankowski Sekret. Un.

Insty tu t agronomiczny w  królestwie polskiem.

W  różnych pismach polskich była wzmian­
ka o instytucie agronomicznym , założonym 
przez rząd królestwa polskiego (*). Z u -  
rzędowych rachunków wiadomo publiczno­
ści , jak wielkie podjęto już zakłady , na tę 
pierwszą , na ziemi polskiey , rolniczą szko­
łę (**). W  przekonaniu, że naymnieysza o-

(*) Ob. D ńen. W ileń. 1819, T . II, s. 692.
(**■) R aport  rady stann królestwa polskiego z dwóle- 

tnich czynności Rządu, czy tany  na 2gim posiedzą- 
n iu  izb połączonych d. i 4 września  1820 r.
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kol iczność tyczą ca  się za kładu , t ak  in tere s*  
•ującego,  dla k ra ju  ro l n i c t w e m  w y łączn ie  p r a ­
w i e  z a ję t e g o ,  k ład z iem y  nas t ępu jące  u w i a ­
do m ien ie  o p rz ed m io ta ch  n au k i  r o l n i c t w a  
w  n im  wyk ład a ją cego  się:

U wia domia rn  s z a n o w n ą  p u b l i c z n o ś ć ,  i e  
k u r s  n a u k  w  i n s ty tu c ie  ag r o n o m i c z n y m  
w  M a r y  mancie już zaczął  się , i że k a i d y  
chęć  m a iący  uczęszc zać  na  god ziny , może 
jeszcze  aż do igo  l i s topada r.  b. zgłosić się 
do d y r e k t o r a  tegoż in s ty tu tu .

P r z e d m i o t y  n a u k o w e  w bieźą cem  z im o -  
Wein p ó ł ro cz u  d a w a n e ,  są :

/m a  Roln ictwo teoryczne i  p ra k tyc zn e , 
w  szczególności  t u  w y k ład a ć  się będzie :  z n a ­
jomość g r u n t ó w , o suszan ie  pól i łąk  , k a r ­
cz o w an ie  i ro b ien ie  n o w y c h  p ó l ,  t a m o w a ­
n ie  z a s p ó w , o b ra b ia n i e  i u p r a w i a n i e  ro l i ,  
znajomość w szys tk ich  nar zędz i  gos pod ar sk ic h ,  
n a u k a  o m i e r z w i e , o r ó ż n y c h  s y s t e m a t a c h  
go spodar sk ich  ; da ley o policyi  gos pod ar sk ie y
i o z a t r u d n ie n ia c h  z i m o w y c h  r o l n i k a  ( P r o -
d u k c y a  szc zegó łow ych  zbóż , warz*ryv , p a -  
szys tych  r o ś l i n ,  p o p r a w a  ł ąk  e t c : ) —  W  le -  
t n i e m  p ó ł ro czu  w y ł o ż y  się :

2 do Chów b y d ła ,  k o n i ,  o w i e c ,  św in i ,  
k a r m i e n i e  w  lecie na  oborze  lub  w y p u s z c z a ­
n ie  na  p a s tw isk a  , tu c ze n ie  z w ie r z ą t .

3 t io  B udow nictwo wieyskie  z te rn  p o ł ą ­
c z o n e  są rysunki  r ę czn e  i budow nicze .

4 to  f f /ipraw a  w  p rak tyczney  rachunko­
wości  i sposoby u k ł a d a n i a  i p r o w a d z e n i a  r e ­
j e s t r ó w  gospodarskich .

5 to  Leśnictw o  m ian o w ic i e  u p r a w a  leśna,

\
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ódmłodnienie lasów, podział na poręby,spo­
sób wycinania drzew etc.

6to Naypotrzebnieysze przedmioty z che­
mii agronomiczney.

Codzień dają się trzy godziny zrana 
od gtey do i2tey.

U c z n io w ie  chcący bydi przyjęci do in­
stytutu agronomicznego muszą mieć 17 lat 
skończonych, i tyle posiadać przygotowa­
wczych nauk, ile w szkołach podwydziało- 
wych nabydź można.

Opłata za nauki roczna jest Co zł. poi..
Jeżeliby kto chciał mieszkać i stołować 

się w Marymoncie, ma się wtedy udać do 
podpisanego dyrektora , gdzie o potrzebnych 
wydatkach i innych stosunkach uczniów in­
stytutu agronomicznego będzie zawiado­
mionym.

Marymont d. 17 p a źd z iern ik a  1 8 2 0  r.
Flatt Dyr. Inst. Agr.

Odkrycia jeo graficzne.

(Cesarska petersburska akademija nauk, 
otrzymała od korrespondenta swego P .B u ł-  
dakowa radcy dworu i kawalera tę wiado­
mość o ziemi nowo odkrytey i ogłosiła ją 
w swych doniesieniach naukowych z gazetą 
petersburskiey akademii wydawanych. K-ła- 
dziemy list Pana Bukłakowa do akademii 
i samą wiadomość jak następnje).

W  tych dniach odebrałem z Rio-Janeiro 
od dowódcy okrętu Borodino należącego do

Dz. wileń. T. III. 2V.3 . r. 1820 8
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rossyysko-amerykaiiskiey kdmpariii  kapi tana 
ley tnauta  floty i kawalera  Panbfidina  wia­
domość ciekawą dla uczonych : u t r z y m y w a ­
n o ,  źe po nieśmier te lnym Kuku nic już od­
kryć n iepodobna ,  ccby mogło bydź waźnćm 
dla pomnożenia  jeografi i , a jednak można 
jeszcze znaydować małe gromady wysp 
dosyć znaczące ,  jak właśnie znaleźli  nasi 
dowódcy okrętów Suworowa , wyspy na ocea­
nie spokoynym i około Kali forni i  wyspę R o ­
za. Dziś  przez angl ika Smitha  znaleziona 
z ie m ia ,  tak  jest wielką , źe granic jey nie- 
z n a y d u ją , któ rych  podjął się szukać kapi­
t a n  angielski z pomocą pewnego uczonego. 
A źe nowina  ta  zdaniem mojem zda się bvdź 
w a ż n ą , ośmielam się przeto cesarskiey aka­
demii na uk  przesłać ją w  załączoney kopii.

Dnia  4  czerwca  1820 r. Michał Bułdaków,
O to  jest kopi ja doniesienia o odkryciu 

kapi tana  Smitha.
K a p i ta n  Smith dowódca angielskiego Bri -  

gu W ilens ,  płynąc około przylądka l l o r n ,  na 
drodze z M ontevideo  do M clparauo  w lu tym 
1819 r., zmuszony był dla wiatrów'  przec i­
w nych  oddalić się na zachód do 62° szero­
kości , i m n ie m a ją c ,  źe się zna jdu je  w d łu ­
gości zachodmey na 5ę° 5o' od Grenwicz  
z nadzwyczaynóm zadziw ieniem znalazł z ie­
mię. Kiedy  powracał  w s ierpniu,  lody nie 
dozwoliły m u  zbliżyć się do tey ziemi ; ale 
w październiku znowu się on do niey do­
s t a ł ,  wysiadł  na brzeg, a przep łynąwszy p ra ­
wie  na 5 s topnie długości mimo brzegów', 
nie źnalazł  granic tey ziemi.
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K ap itan  Szerif, naczelnik angielskiego ó» 
k r ę tu  wojennego na R io  de la P la ta , dowie­
dziaw szy  się o tem odkryciu  , i ro zp a trz y ­
wszy dzienniki podiózy morskiey kapitana 
Smitha , w ysłał natychm iast jednego z lep ­
szych o f i c e r ó w ,  dla dokładnego opisania po­
łożenia  tey ziemi i dla zebrania  wszelkich, 
jakie tylko można wiadomości , do tey  r z e ­
czy należących. Z a p e w n ia ją ,  że na s ta rych  
kartach  wrpośród tych wód jest oznaczona 
z iem ia , pod nazwaniem  Dranksland„

W izerunki z  p o d rć iy  okrętu R uryka .

W  liczbie tow arzyszów  w ypraw y  po­
ruczn ika  Kotzebue, k tó ry  odpraw ił  podróż 
około ś w ia ta , na  okręcie R uryku  , kosztem  
H rabiego R um iancow a , kanclerza pańs tw a  
rossyyskiego, znaydował się młody m alarz  P . 
Choris. Po  odbyciu tey  podróży , udał się 
on do P aryża , dla doskonalenia się w  sz tu ­
kach: teraz  p rzedsięw ziął wydawać tam  zbiór 
w ize runków , w ystaw ujących  postać ludzi na­
rodów  dzikich,am etykańskich, azyatyckich , a -  
frykańskich  i południow o-indyyskich , ich  
broni, odzienia, sp rzę tów  dom owych, i  t. d., 
takoż różne  widoki k ra ju  i m o rs k ie , oraz 
różne  p rzedm ioty  h isto ry i  naturalney- O - 
brązy te  będą litografowane, a wychodzić 
będą miesięcznie w  oddzielnych sposzytach. 
A r ty s ta  nasz (*}, um iał zjednać ku  sobie u -

(*) D iien . Petefsb. Syfl Oyczyrny,
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przeym ość znakom itszych liczonych w  P ary­
ża ,  k tórzy  go wspomagają w tern przedsię­
w z ięc iu  : P . Cuvier daje sczegó łow e opisy  
zw ierzą t  ssących i ptaków; doktor Gall (w y ­
nalazca kranologii) łączy  sw e postrzeżenia  
do w yobrażeń czaszek różnych narodów; a 
P. Humboldt  A lexan., s ław ny w  naszych cza­
sach w ędrow nik , radami go sw ojem i w sp ie ­
ra w  przedm iotach geologicznych i t. d.

O dkrycia starożytności.
W  kopalniach kam iennych  w  M endeure 

(w departam encie du Dcubs) odkryto okaza­
ły  teatr  rzymski, mogący objąć 20 do 25ciu  
ty s ięcy  w id zów . Ściany tego teatru  , w y ­
k ute  w  skale , n ie  są zgoła popsute ; p iecza­
ry  dla zw ierzą t  , które publiczne walki s ta ­
cza ły , n iezu pełn ie  jeszcze zapadły. W  tych  
znaleziono jeszcze koście niektórych żw ierzą i ,  
jakoto : g ł o u ę  b y k a ,  k ły  odyńca i s łonia  
j t. d. . W yk op an o  także starożytne p ie ­
niądze rzym sk ie  z czasów  Konstantyna l V t 
K rysp a  , Konstantyna M ló d szeg o  i t. d.; po­
gruchotane zbroje i sprzęty  z verd antique 
zrobione. Zaczęto  w tych m ieyscach  w iększe  
robić odkopywania.

w i a d o m o ś c i  b i b l i o g r a f i c z n e .

Z b i o r y  d z i e ł .
Dzjeła Ignacego Krasickiego, edycya ńoWa 

i zupełna, podług wydania Franciszka Dmochow-
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skiego , n ak ład em  to w a r z y s t w a  ty p o g ra f ic z n e ­
go, w W iln ie ,  w d ru k a rn i  M arc inow sk iego ,  to -  
m o w  dziesięć- Cena e x e m p la rz a  rub li  6 kop. 60 s r .

E k o n o m i a  P o l i t y c z n a .

O  ziemskim sy s tem ac ie  k re d y t  ow ym , k o rz y ­
ści i po trzeb ie  te g o  in s ty tu tu  dla k ró le s tw a  pol­
skiego, w ra z  z d o d a tk o w y m  pro jek tem  do za ło ­
żen ia  t o w a r z y s tw a  w łośc iańsk iego  w  ce lu  o k u ­
p y w a n ia  w łasności g run tów  ey. C zęść  I  s. 290, 
cz. l i s .  2 i2 ,8 e e  wiąk.1820 w  W a r s z a w ie  w  d ru k .  
r z ą d o w e y .

I ł  I  S T  O B Y A.

Z b ió r  k r ó tk i  b is to ry i  r z y m s k ie y  G c ld sm ita ,  
od za łożenia  R z y m u ,  aż do upadku  c e s a r s tw a  
rzy m sk ieg o  n a  zachodzie ,  pod ług  d w u n a s te y  e- 
d ycy i ,  z angie lsk iego  na f ra n c u z k i  język p rz e z  
W .  V .  M u sse t  Patat (i) dla u ż y tk u  pry ta rm eów , 
l ic e ó w  i szkó ł  d rug iego  r z ę d u  p rze łożony ; a po­
d ług  d ru g iey  p o p ra w n e y  edyeyu f ra n c u z k iey  na  
polski język , p rz e z  X .  M ic h a ła  Olszewskiego  m ag. 
fil. by łego  n au czy c ie la  l i t e r a t u r y  i p ra w a ,  w gi- 
m n a z y u m  w yd z ia łu  i jn p e ra to rsk ie g o  w i le ń sk ie ­
go u n iw e r s y te tu ,  p rz e t łu m a c zo n y .  E d y c y a  d r u ­
ga  pop raw n a .  T o m o w  d w a  w  W i ln ie  w  d r u ­
k a rn i  X X . P i ja ró w  n ak ł .  A le x a n d ra  Ż ó łk o w ­
skiego  1820.

P r a w o .

S k o ro w id z  dz ienn ika  p r a w a  k ró le s tw a  pol­
skiego  cd  to m u  Igo do V ig o  w łą c z n ie ,  czyli, 
z b ió r  szczegó łów  u s ta w y  k o n s ty tu c y y n e y ,  d e ­
k r e tó w  k r ó l e w s k i c h , p o s ta n o w ie ń  n am ie s tn ik a  
k ró lew  skiego, s t a tu tó w ,  o r g a n iz a c y y , t r a k t a t ó w  
i  k o n w e n c y y  , tu d z ież  p r a w  seyrnow ych, obję­
t y c h  w  ty m ż e  dzienniku , u łożony  p o rz ą d k ie m  
a l fa b e ty c zn y m  z dok ładnem  obw ołaniem  się  do 
to m ó w  i s t r o n  k a r t ,  w  ce lu  zna lez ien ia  n a ty c h -



558

m iast  każdego żądanego przedm iotu , 8vo s tr .  
33o, w  W arszaw ie  1820. W xięgarni JP. Gliicks- 
berga 1 w  składzie sztuk pięknych JP. Letronne .

Czastnoje jestestwennoje prawo. Szczegól­
ne  p raw o  na tu ry ,  dzieło F  Szmalca. przeł. z ła- 
cińs. z przydaniem  historyi i l i te ra tu ry  p raw a  
przyrodzonego p. J. S. P e te rsb u rg  1820, druk. 
ces. domu wychów. 8ce s. X IV  1 i 19.

P q l i t y k a .

D as Ę cho  aus den Sąlen E uropaischer H d- 
f e  und vernehm er Z ir k e l—  Echo z gabinetów 
europeyskich dw orow  i zgromadzeń znakomit­
szych, albo, godne uwagi opowiadania i anegdo­
t y  o w ypadkach  w czasach naynowszych. Część 
2ga na rok  1820, z pyciną iłlum. u B aum gaert-  
n e ra  w  Lipsku.

M o r a l n o ś ć

L is t  d« przyjaciela t łum aczony  z francuz- 
k ie g o  , p- Jana Jaworowskiego D. F . , W W ilnie 
w  druk. X X  Missyon. p rzy  kościele ś. Kazi­
m ierza , 1820, 8vo s t r .  nieliczb. 7 i t y t .  2.

P am ią tka  po dobrey m atce , w ydanie trzecie ,  
w  W arszaw ie  w druk. Ł ą tk iew icza  1820, 8vo.

P odarek synów jam  m oim  na  nowyj hod. Po­
d a re k  dla synów moich w  dzień nowego roku, 
dzieło P. Kotzebue, z francuz, części 4ry . Mo- 
•k w a  1820, drukar.  S. Seliwanowskiego, w i2ce; 
cz. I  st. i 85, cz. I I  st. i 84j cz. III st. 182; cz! 
t V  st.  3.95.

E d u k a c y a .

Opisanije sposoba w zaim naho obuczenia. Opi­
sanie sposobu wzajemnego uczenia, podług syste- 
m atu  Bella i Lankastra ,  w  k tó ry m  opisane poży­
tek  i postępy tego sposobu w Anglii, Francyi i im
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nyrłi  krajach, i przez szczegóły Wyłożone p r a ­
widła i porządek użycia go w szkołach, dzieło 
ra d cy  dwoi u. doktora medycyny Józt-ia l i am e-  
la. przełóż,  zmem>'c .  p. r adcę  ty tu larnego K a­
rola Łnapne , " a rozkaz Naywyzszy .'ego Ce- 
s a r sk iey 'M o śc i  wydane przez  wydzia ł  gospo­
da r s tw a  krajowego i gmachów publ icznych mt- 
n is teryum spraw w e w n ę t r z n y c h ,  z XII ryc ina­
mi i l i tografowanemi wizerunkami  Bella i Lan-  
kas t ra .  Petersburg ,  druk.  cesarsk.  domu w y ­
chów.  1820, 8ce, str.  V,  302 i 2 nieliezb.

Prawi hi w iaim naho obliczem ja  dla. wojen­
nych uczyliscz.  Prawid ła  wzajemnego uczenia 
dla szkół woyskowych,  wydane przy sztabie u- 
dzielnego korpusu gwaedyi.  S. Petersburg ,  lun))  
druk- Grecza ,  8, str .  5 t z 2tna tablic. 1 i j c in .

Education pa r  Fhistuire, ou Ecolc des jeunes- 
gens. Edukacya za  pomocą historyi,  czyli szko­
ła  młodzieży, zawiera jąca  wzery  cnot  wszyst ­
kich pierwszego rzędu , ze zdarzeń kra jowych 
F rancy i ,  wyję te  z dzieł Rcllina, Bossucta,  F e- 
nelona. Bar thelemy i innych sławny cb au to row,  
! vol. 12, Paryż  1820. . .

Dialogues chiefly intended to assist m  jor~  
m ing  the morals and taste o f  yo u n g  persons.  
Rozmowy do ukszta łcema  obyczajów 1 gustu  
młodych ludzi, p. J. Bowden, 12. Londyn 1820.

Principles of Education. Zasady edukac j i  
moralney 1 łizyczney,  p. Lan t  Carpen ter ,  8vo, 
Loudyn,  1820, Longman.

Svsteme of education the in fan t  K ing of n a ­
me and other f r en ch  princes o f  the blood. 
k ład  edukacyi  dla króla rzymskiego 1 innyc 1 
x iąźąt  krwi ;  ułożony p r z e z  r a d ę  s tanu cesarską,
za potwierdzeniem i pod osobistym kierunkiem 
Napoleona.  Po angielsku 1 po i rancuzku,  z wi­
zerunkiem syna Napoleona, ry ty m  przez. W r i g h ­
t a  podług minia tury  rohioney p r z e z Isabey, cvo. 
Londyn <820. (Dzieło to znalezione w gabine­
cie Napoleona w St Cloud: drukowane jest z nay-
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większą wiernością: oryginał jest złożony u wy­
dawcy, Finsbury-Squaare, gdzie można widzieć).

Applicaziorie del mutuo insegnamento alla mu- 
sica. Przystosowanie metody wzajemnego ucze­
nia do muzyki, tłum. z franc. 8. Bologne 1819.

Saggio sopra i principali metodi d'instruire 
i fanciulli. O znakomitszych metodach ucze­
nia dzieci, p. S. Cagnazzi 8. Neapol. 1819.

Dei Sislemi atłuali d’educazione del popolo. 
O systematach teraźnieyszych edukacyi pospól­
stwa, p. Robiano di Borsbech, wyd. now. 8vo. 
Medyolanj 1819.

Antologia ltaliana. Antologia włoska dla u- 
żytku w szkołach Lombardyi, i2mo Medyolan, 
1819.

Serena, die Jungfrau nach ihrem Eintritte in 
die H'elt. Serena albo młoda panienka po swem 
na świat weyściu, p. G. Friedench, 8vo. Frank­
fort, 1820.

P O E Z V Ą.

Sobranije Stichotworenij— Zbiór poezyi Anny 
Buniney. Petersburg 1819, druk. akad. ross. 8 
s tr  166.

Baśni i Skazki— Bayki i powieści J. J. Che- 
mnicera, we 3ch częściach, wydanie 5te popra­
wne, z opisem jego życia , portretem  i rycina­
mi. i^etersburg 1820, druk, Grecza 8, str. 55, 
56 i 45.

Poslanije Łomonosowa o Rudosłowii List do
Łomanosowa o mineralogii, p. Hr. Chwostowa, 
Petersburg 1820, druk. cesar. domu wychów. 4 . 
str. 10.

Epitre;a Lomonosoff i t. d. 1820, druk. Grecz.-t 
in 4 s. 8.

T e a t r .

Narymund W ielki Xiążę litewski, trajedya 
oryginalna w 5ciu ak tach , z ułomkami poezyi
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■przez Teklę z Borzymowskich W róblewską, 
w Wilnie druk. dyecez. XX. missyon. p. k. ś. 
Kazimierza 1820, 8vo s tr . 77.

Fircyk w zalotach, komedya we 3ch aktach, 
Franciszka Zabłockiego, nowa edycya, 8vo, 1820, 
w Wilnie drukarnia XX. Pijarów:

Oblężenie miasta Mińska, trajedya history­
czna zdziejow oyczystych napisana, we czterech 
a k t a c h  p .  K .  Nowińskiego, 8vo w Wilnie, 1 8 2 0 .

Ubiyca i Sirota—• Zabóyca i sierota melodra­
ma we 5ch aktach, S. Petersburg 1820, druk. 
cesarskich teatrów. 8, s- 80.

Peregorodka, iii mnoha truda po pustomu— 
Przegroda albo wiele kłopotu dla traszek, ko­
medya w jednym akcie z tran* Petersburg 1820, 
druk. cesarskich tea trów , 8 str. 84.

W alerian— W aleryan albo mąż dwóch żon, 
drama wjednym akcie przez Jerzego Tanina. 
Petersburg 1820 w druk, min. spr. wewnętrz, 
8 s. ■24.

R  o m  A M s Ę.

Barbe Radzivil— Barbara Radziwiłówna, ro ­
mans historyczny. 2 vol. 12, z dwoma portre ta ­
mi, w Paryżu u Lenormand 1820.

The Hermitt in London— Pustelnik londyński 
p. Panią (Mac Donough) 8. Londyn 1820. Col­
burn. Tom IV 1 V.

Antigone. Antjgon p. P  H  Ballanche 2 wyd. 
z rycinami ryTsunku P> Barcillon. Paryż dru­
karni Didota 1820 in 8. (Romans ten przypo­
mina w wielu mieyscach piękną prozę Telem- 
ka. J. G.)

S t a r o ż y t n o ś ć .

Die Allerthumer der heldnischen Zeit-Schle- 
siens— Starożytności czasów bohatyrskich Szlą- 
zka wyd. p. Prof J. G. Bi'ischinga cz. II, ze 3m'a 
wielk obrazami litogr. 1820 Lipsk u H artknocha.
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A n ti quite i  de la  v ille  de Sa in tes et de la C ha0  
ren te  in jerieu re . S ta ro ż y tn o śc i  m ia s ta  S ain tes  
i C h a re n te  dolnego, z i 'igurami p H r .  C liaudra ie  
de C rezane ,  in sp e k to ra  i k o n s e rw a to ra  z a b y tk ó w  
s ta ro ż y tn o śc i  lego  d e p a r ta rn .  i vol. 4  P a ry ż ,  1820.

M em oires et d isserta tions su r  les antiqu iles  
na tiona les et e trangeres. P am ię tn ik i  i ro z p ra w y  
O s ta ro ż y tn o ś c ia c h  n a ro d o w y c h  i z ag ran iczn y ch  
p rz e z  to w a r z y s tw o  a n ty k w a r y u s z o W F r a n c j i .  
T o m  iszy ,  8. P a ry ż ,  1820.

H i ^ T O R Y A  N A T U R A L N A .

O pisy  p rz e d m io tó w  h is to ry i  n a lu ra ln e y  z r y ­
cinam i ko lo row anem i, N. 4 W iln o  1820 n a k ła d e m  
F r .  M o r i tz a  w typo g ra f i i  X X . m issyonarzów : R o ­
ś l in y : K rw a w o so k  (D racaena  d ra ca ),A re k a ,  (a re -  
ca  ca techu);  Z w ie rzę ta  ssące: Skoczek  syb irsk i  
czyli A lak tag a  (Jaculus A la kd a ja ), S koczek  a rab -  
s1u  (Jacu lus sagitta ), Skoczek  kapsk i (Jaculus Ca- 

f e r ) ,  S koczek  K an g u ru  (D idelph is g igantea): P ta ­
ki: C z e rw o n a k  ponsowy (P heunicopterus C hilen-  
sis), Czapla  paw ia  ( drd ea  p a vo n ia ), Ibi's 'egiptski 
( T a n ta lu s  Jbis), Czapla  num id y y sk a  (A rdea V irgo)) 
O w ady: L iśc ie  p ę k a ty  (M a n tis tru cm a ria ), Ś w ie ­
czn ik  ch m sk i  (F ulgora  c a n d d a r ia ) , Św iecznik  eu- 
1'opeyski (F ulgora  europaea)) R y b y )  P ła s c z k a  
g ład k a  (R aja  batis), P ła sc z k a  os tronosa  (Ra j a  
o .ryrin ch u s), P ła sczk a  c ie rn is ta  ( lia ja  aqu ila ), 
P ła s c z k a  p a s te rn a k  ( R a j a  pastinaca), P ła sc z k a  
c ę tk o w a ta  ( Ra j a  C lavata), P ła sc z k a  k o lc z y s ta  
( R a ja  r u b u ?); T w o ry  m orskie:  G ło w a  M eduzy  
( A sterias C a fu t  M edusae).

K a tth ism u s  d er  N a tu rg esch ich te . K a te c h iz m  
h is to ry i  u a tu re ln e y  a w szczególnośei k ró le s tw a  
zw ie rz ę ce g o ,  dla n au k i  m łodzi, z angiel. pod ług  
5gp w y d a n ia ,  zScjfig  p. F . C. M ichaelisa  1820.

K atech ism us der B o ta n ik—  K a te c h iz m  b o t a ­
niczny, s łużący  za przewodnika do uczenia się
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samemu przez  się tey  umiejętności i jak bo ta ­
nicznego słownika używ ać, więcey jak z 600 
rycin, lllumin. 1620 w Lipsku u B aum gartuera .

m e d y c y n a .

R zu t  oka na Mesmeryzm, czyli, T eo rya  i 
P r a k t y k a  m agnetyzmu zwierzęczego, z opisem 
rą k  pociągów i subs ty tu tów  m agnetycznych, 
* nauki samego M esm era i nayznakom itszych u- 
ęzniów jego zwięzłe zebranym, p. J. Baudouin 
de Courtenay, kons. b .  d w .  k r .  poi., z ry c in ą  l i -  
tografow aną w W a rsza w ie  1820

O prodolzenii citłow ieczeskoy żyzn i, ih , doma- 
tzn ij  leczebnik. O przedłużeniu życia ludzkiego, 
czyli, lekarz domowy, zaw iera jący  w sobie spo­
soby jak dożyć zdrowey, w esołey i głębokiey 
starości, ochraniać zdrowie przez środki sku te­
czne i leczyć choroby wszelkiego rodza]u, z po­
kazaniem przyczyn, lekars tw  i sposobow, wszę* 
dzie praw ie pod oczami naszemi znaydnjących 
się', ułożony z najlepszych  oyczystych 1 cudzo­
z i e m s k i c h  pisarzy przez X iażęcia P  Enhołycze- 
w a  część I, wydanie 3cie, poprawną. Petersb , 
ł 8ao. d ruk . Kraja w 12, s tr .  353.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e .

Rejestra i tabelle dochodu i rozchodu kresceri- 
cyi, jakoteż propinac) i, inw entarza i p ieniędzy. 
Dzieło zawierające 75 tablic zarubrykow anych  
mogących służyć za w zór re jes trów  ekonomi­
cznych, fo lw arcznych  i do u ż y w a n ia — R aport 
tygodniow y dochodów i expsnsow  arkusz na 
wszystkie ekonomiczne a r ty k u ły  za rubrykow a- 
n y, — R aport m iesięczny. [ zarubrykow any ) 

Sposob urządzenia włościan w  dobracfy 
K onińskiey-W oli, dziedzicznych JO. Xiążęcia 
Jmci Adama Czartoryskiego!, ułożony przez 
K onstantego Krompolca tabellarycznym  sposo-
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bem. W  W arszawie w drukarni ś. Krzy­
ża 1820.

C. F.  A. HochheimeAs allgemeinem - oecono- 
misch-chemisch-technologischem Haus-und kunst- 
buch C. F. A. Hochbeimera xięga chemii i tech ­
nologii i t. d. czyli zbiór nayrzadszych przepisów 
dla użytku gospodarzy, rolników, profesyomstow  
artystów  1 amatorów sztuk, 5cie wydanie, we 
4 ch częściach 1820 Lipsk uY ossa .

R apport fa i t  au, Jury central. Raport podany 
do centralney magistratury przysięgłych ukazy­
wania płodów przemysłu francuzkiego z roku 
1819 względnie do przedmiotów metallurgii, po­
większony n i e k t ó r e m i  przypiskatni. Przez A. 
M . H eron de Villefosse, członka teyże  magistr  
i t. d.

Annales de VIndustrie nationale i t. d. Roczni­
ki przemysłu narodowego 1 zagranicznego, albo 
merkury technologiczny; zbiór opisów sztuk i 
rzemiosł, rękodzielnię, przemysł, rolnictwo i t d. 
zamykający opisanie muzeum płodów przemy­
słu francuzkiego wystawianych w Luwrze w 1819 
r. przypisane królowi przez L. S. Lenorm anda  
profesora technologii i nauk iłzyczno-matema- 
tycznych do.sztuk przystosowanych; i J. G. V. 
D e M oleon  inżinier. dóbr i lasów król.

M a t e m a t y k a .
»

Jeometrya dla szkół wojewódzkich, część 1 , 
na klassę 2, 3 , 4 i 5 in Bvostr. 2Ó2 z figur. W ar-  
szaw’a nakładem i drukiem N. Gliicksberga. 
1820.

K a tec h ism u s der Geometrie. Katechizm jeome- 
tryczny, zawierający główne zasady tey poży­
te czn ej  nauki, dla użytku młodzi, z angiel. p. 
Augusta Tbieme, medyc bakalaura; z wielą f i­
gurami. Lipsk 1820 u Baumgaertnera.
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J e o  g e a f u  a .

Geografija ogólna p rz e z  J. M. niezmiernie 
dla młodzieży, a szczególmey dla pensyy płci 
żeń sk ie j ,  dla szkół niższych, dla dzieci w dem a 
rodziców do szkół uspbsobiających się pożyte­
czna, przez k ró tk i,  jasny i ła tw y  do pojęcia i 
z a trzym an ia  w pamięci sposob nauki tey  w y ­
kładu.

N aczertan ije  wseobsczaho zemleopisanija. Rys 
jeograłii powszechney podług naynowszego po­
działu państw  i krajów, wyd. 2gie popraw , i 
znacznie pomnożone, Moskwa 1819 druk. uniwer- 
sy t  8, s. 492.

Kcitechismus der E rdbeschreilung . Katechizm  
jeograiiczny, czyli, dokładny sposob poznania 
ziemi in a ro d o w , z dw ódziestey edycyi angiel. 
przełożony z n iek tó rem i dodatkami p. C. J. Mi- 
chaelis. 1820 u  B aunigartnera ,  w Lipsku.

B i b l i o g r a f i i  A.

Bospis rossijskim hniham. Katalog xiąg roS- 
syyskich dla czy tan ia  z biblioteki W . P ławil- 
sczykowa, system atycznie ułożony. 5 części. P e ­
te rsb u rg  1820. druk. W .  P ławilszczykowaj 
s t r .  518.

L i t e r a t u r a  S t a r o ż y t n a .

O hreczeskoj antołohii. O greck iey  Anto­
logii. P e te rsbu rg  1820, 8vo, s t r .  44, d ruk. de­
p a r t .  naród, oświecenia,

Kratko/e obozrenije Słowesnosti drewnich na~ 
rodow. Rys k ró tk i  l i te ra tu ry  narodów s ta ro ­
ży tnych  p. L  T o łm aezew a prof, zwycz. uniw . 
petersb . 1820, 8vo s tr .  78, w druk . cesarsk. do­
m u wychowania.

L ’Iliadę d'Homcre, Iliada Homera nowo prze*



łożona p. P. Dugas-Moqtbel, Q tomy, 8vo. P a ­
ryż ,  1820.

L'O dyssee suivi de la Batrachomyomachie. 
Odyssea z dodaniem B atrachom yornachii , hym- 
n • v, różnych  ninieyszych poematow H om ero­
wi przypisywanycłt,  nowe tłum aczenie P. Du- 
gas-lVlontbel, 2 tomy, 8. Paryż 1820.

E n ttv u r f einer fu n d a m en ta l M etrik. Uklad 
fundam entalny  prozodyi, czyli T eo ry a  prozodyi 
greckiey  1 rzymskiey, p. G! Lange, 8vo. Halla 
1020.

De Qnkeloso ejusque paraphrasi  chaldaica 
aóet. G. B. W in e r , 4 . Lipsk, 1820.

R o z m a i t o ś ć .

K alendarz astronomiczno-gospodarski na rok 
1821, w k tó rym  oprócz zwykle zna jdu jących  
się opisów gospodarskich, umieszczone są” u ro ­
czystości przy dw orze rossyyskjm, podług pol- 
skiey i ruskiey dat ty ;  tabela  poct p rzychodzą­
cych  i odchodzących i różne zabawne powie­
ści, w W arszaw ie .

M u z y k a .

N ow y polonez przeż  J. Damse — N ow y m a­
zu rek  ze śpiewu Pani Campi 1 o Luba pamięci 
m ey pierw szey młodości ’ przez J. Damse— W a ­
lec przez J. U e rk e — W szy s tk ie  t r z y  grane na 
balu u xiqeia namiestnika królewskiego po za­
kończeniu seymu kró les tw a polskiego dnia i3  
października 1820 roku.

D t T O G R A F I A .

P o r t r e ty  illuminow^ane i czarne N. A lexan­
d ra  Igo Cesarza W szech  Rossyy 1 Króla Pol­
skiego, oraz Jego Cesarzewicowskiey Mości W .  
Xiązęcia Konstantego, naczelnego wodza woysk
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polsk ich , w  W a r s z a w i e  w  b iu rz e  s z tu k  p ięk ­
nych .

P r e n u m e r a t a .

W  pa m ię tn ik u  w a r s z a w s k im ,  N. 10, mies iąc  
paźdz ie rn ik ,  P.  Dania? D z ierożyńs ^ i  Ad.  S. Ap.  
K r .  Pol. ogłosi ł  wyda nie  t ł u m a c z e n i a  4 E k o n o ­
m ii P o li ty c z n e j  S a y  a ,  podług ed y cy i  18 19’ 
Dzieło wyy dz ie  w  dniach p ie r w s z y c h  r .  1821, 
w e  2ch  to n i a c h  m  8vo maj.  Na  ca łe  dzieło z ł .  
3o. P r e n u m e r u j ą c y  p ł a c ą  z g ó r y  zł. poi. 18, 
p r z y  od ebra n iu  t o m u  Igo zł. 12. P r e n u m e r a t a  
t r w a  do dnia 5o l i s topada  r  b. Po  wyy śc iu  dz ie ­
ła  cena  jego będzie w yższa  Jeżeli  l iczba p re ­
n u m e r a t o r ó w  dóydzie d w ó c h s e t  p r z y n a y m n i e y ,  
w t e d y  p r e n u m e r u j ą c y  odbiorą  t o m  drug i  z a d ó -  
p ła cen ie m  ty lk o  6 z ło ty ch  za m ia s t  l a s tu  P r e ­
n u m e r a t a  p rz y y m u j e  s i ę :  w  W a r s z a w i e  w x>ę- 
garni  Zaw adzki ego  i W ę c k i e g o ,  i u w y d a w c y .  
W  W i l n i e  u Z a w a d z k i e g o  t y p o g r a ł a  uniwersy ' -  

iti polsk ićm n a  w s z y s tk ic h

W  W a r s z a w i e  w d r u k a r n i  p r z y  u l icy  ś. J e ­
rzego  podaN. 2285, wychodz ić  będz ie  n o w e  p ismo 
p e ry o d y c z n e  pod t y t u ł e m  B iblio teka  ro m a n só w , 
pow ieśc i, p o d ró iy , poem atow  i t .  d. p r e n u m e r a t a  
p rz y y m u j e  się na  5 to tnow.  Dn ia  ió  pazdz ie r .  
w y y d z ie  to m  pierw'szy.  N a  n im uwiadomieni  zo­
s t a n ą  p r e n u in e ra to ro w ie ,  k ie dy  odbiorą  to m  d r u ­
gi. P a p i e r  będz ie  piękny,  d ru k  nowy.  ' ł o m y  
z a w ie r a ć  bę dą  1 i 2gi p o e m a t a  i powieści  z dzieł  
lo rda  Birona:  K orsarz, O blęien ie  K o ryn tu , M a ze p -  
p a , U piór, P a r y z in a  Giaur; T .  5ci Jaś, r o m a n s  
z L a l ą t e n a  , T .  4  i 5t y , S ystem a ta  w ychow a­
n ia  , ro m ans  z L a f ą t e n a .  O s t a t n i  tom w y y d z ie  
z o s ta tn im g ru d m a .  P r e n u m e r a t a  wynos i  w W a r ­
szawie .  z ł p ty ch  25 , po województw ach  z p o c z tą  
z ło ty c h  27.

te in-  W  kr< 
p o c z t  a m t  ach.
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Zale E lw iry  dzieło oryginalne p. A dam a K a -  
sperowskiego, majora woysk polskich, zaw ierać  
będzie przeszło 200 stronic, na papierze holen­
derskim , ze wszelkiemi ozdobami i ryciną. Ce­
na p ren u m era ty  zł. 5. przyymuje się W W a rs z a ­
w ie  w%xięgarni uniw ersy teckiey  P. GHicksberga 
w x ię g a r m  króleskiey P W ęckiego , w składzie 
s z tu k  pięknych P. Letronne , w składzie rządo-' 
dow ym  P. Czabana; a na wszystkich pocz tam lach  
k ró les tw a  polskiego z dopłaceniem za przesyłkę 
gr. i 5 . P ren u m era ta  przyym uje  się do igo  s ty ­
cznia 1821.

Pan Sliwicki ogłasza wyyście 4go oddziału P o r­
tretów w sławionych Polakow, w k tó ry m  będa T a ­
deusz Czacki. R ejtan  poseł, Kazimierz P u ła w ­
ski, jenerał ćhłopicki.

\


